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ltt.; popijam t i prawdą si� mijam, za mal%.ynt 
chwy\.a.m i l  W..imi 9.It; •,:itan\. Opowiem dr..la.i&j 

t,łkll sobie, niewJnn" hh,toryJkc: o rz�ldz�cych I r�­
dzonych w naszym mieście. Zdaj,e si<:, ie Yrład.r.a 
wypadnie w tej opow:astce p04i pewnym w�l�­
rlt'lm niezbyt do:,;tojnfe, • może na\•,et, ::dy spoj ... 
T"-'!. !,:ię n.a zagadnienie :1 1uhit-k tywne:o pusktt1 
wid �en ia. zostanie niejako ob�miana. Lecz proH� 
Wa.-.., luci i.ie, zrozumcie - nie pragn� �:) tykać d;da„ 
lacr.om ic:h !!:labostek, które aai mnie ó�btą,. ani 
�rzcją,  a tylko ffiflilownlc�o�('f m ia�tec1.ku przyda.­
Ją; �� dla nas tym, c1..vm rifa ria.�"'�ych dziadków 
brl.v pióropw�z:e kiraRjerow, t�·tuty hrabiowskie. 
st.pad�.,. urzędników, chłopskie kieretje i marsz R.,.. 
dctzkiego - t...·uaram, tararam. t.arat,1.m, pam pam, 
t:tr.iram pam pam, tararam pam pan, . .  , PowtarzaN 
tai': je!-l:t.Cz.e z głębokim �ang1'iOt,.nrni�m: nie maN. 
najmniejM.cgo zamiaru w;, . .:.miey, ac chorób zawod,o. 
w,Th. n.1�Z:"Ch d:tia)aczy. To b:rlf1by zbyt łatwe, 
• d„J t,ego malMtkowe. Chodti ml o MŚ \\'a�niejsze-. 
au„ o pm;tawt: rzijdz.onyth mianov.ide. Tak, kocha-
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aJmlem7 się dzisiaj owym dokue-., 
l iwy1n radul4 • zamienczonero 
obok rysunku. Wpierw jednak tro­

nkę en(') k lupedycznycb w iadomoici • 
:&oologii. 

Kameleony \o rodzina • podn(du 
jas:cc7urek. l'barw ienie lah, o  zmi"nia­
jĄCC się, palce zro�nięte J>O dwa a na­
wet trzy, przcciwsta,,:ne, twon111 klł"SZ­
c,:owaty uehn yl, ogon rówoieł cbtt yt­
ny, ocz.r poruszające się n iezaldnie od 
11icbie, j('zyk dwukrotnie dłui.:11zy od 
ciała. Lezeni Ln icrd24, ie kameleony 
iyj111 w A[ryec, na Póh, yspach Arab-, 
skim i Indyjskim, na Cc}lonłe i w Hi­
SY.panil .  r nas ochon..o "'drapu� się 
n• mÓ\\ ni cę i wyc7yniaj31 ku�l•rski� 
.ntuC'zki :  .ęatunek zanikaj�('�·, 2'kty" ny 
w eh\\ ilach 7wrotnych, obecn i e  ale 
'.l!naJduje się pod ochron,. 

Nan rysownik: jest amałorcrn ło­
wów na le śm ieszne i iarat:c1n odrai.a­
j�('e 7.yjąlka. Okaz ,.,Jaśnie: upolowany 
'"l&sl u,t uje na eh wi łę uwagL Otoi jest 
ł• 1tasx �i,ary znajomy, rutyno" an:,,­
po1dcdzenlar:r., aktor an1 icjiltY • mar­
s.• wejść w now, rolę. Wie '1,awoc, 
liłk�d wlalr "'' icJe. Potratt w port 
"'skoc�yc do " łaści,.·e-ro peti�t11. Zna 
n•Jś"' ie-i.u11 instrukcję. ro.siadł :rdo1-
n.oić posłu,:.iwa.nia się akha,al.nymi i,ł.­
w�ntl-wyłryebanll. Z łatwo8ei1t podwht­
ie się do kaidd ob off l1tt:11J�eej nu,d,-. 
Je,ce c-arnit ar i pe�lat411" 1kroif,ne • 
w11i(lC1"0 kra�·e111. 

c .. ,. k \l\';-t'Sla.rn7, ieł,7 WTJ'łć ... 
spod ochronyT Nie wysb.ru:,. Wieuna 
.--otowoić do &"@rJlwe«• aad�iania, n1Ję-­
dlenic słów. '°'"·odolejstwo, tal<'nt vr do­
stoHwy,, an1u się d• .-koltc:rnoścl, s.:J·b­
kt refleks - nie 911 h snechy l'ła.i-­
eię7!f,;e. 

(,'7,emui więc dobrał się .tnw dó skO-

ry Oi,ek Jaworski! Ano, 8))ójnm-, je. 
sxcz.e r.1 na rysunek. Ten oka1 ma 
brzydk� przywarę: eo innego myjJii( 
a co innei-o mówi. Słowa słui.� mu za 
alibl. Z bełkotu • odnon- le uobJI so­
bie wy,:-odn7 strój, s lucha.cz.r trakh1.Je 
jak idiotów. Lie1..y, ;e nie 1.auwałyN7 
skry<'ie "\\Ykonane�o .. �cstu Ko1akłe­
wie,a.". 7..-uważyl iśm�, Za ch,vłlę .._ 
bierzemy ma etos. Przepęd.,,im.r pr-eea 
od n1ikr-oronu. Zn fa�zua od mikrofo­
nu! Nłe Jest to właściwe miejsce dła 
dn:uJ ieowych ku.(larz1·. 

żeg-na'4c te,o '°adułę 1.dobądim7 •irl 
jednak na a utoreCleksje: ny my •ml 
potrafimy ""'Y�byC !!ilę frcnoloKil, kłó­
r\ na• 7,ara7iff Czy umiemy wygłosił 
ki lka zdań • sytuadi w kraJu bet1 
'!Zarpanla dek l inacją �Iowa „odnowa"? 

·Majakowski, 1apraw iony w bojach • 
pustosłowiem. poeta J "" ielkl prakblr 
propagandr pnestr,.eg-ał, ie słowo, na­
\\ et co · piękniejsi:e słowo ściera lię .,, 
niyciu Jak ubfót', to sparciał, 

�aduiywana., nadaremne pow&ar..,.: 
na, klepana btr.my�lnie „odnowa .. -
Jut w td {'h\\ i ii ebrabiaoa je1t ałe­
n1 iloełernie. Mlya7 mielił N sl•w• 
k,1ide�o dnia. Sci�.ra się t!no oie tyHte 
u sttraw, kan1eleontJw. Przyłei.ylłimr 
do tece ręki l'\·szyscy pe trochę.. 

Nie ie •·11takie jeet naszym -Jwię­
kstt�N unarhyjeniem. StokrŃ wwii­
nieJH7 będ�ie dalHy lff tece JJl'eeeMI 
moralneK• edraclza.nia. :,ię ,eeJa1i•nn•.: 
który poł•eanie na::«Yo anie edaow-., 
l"r::ie• {i"" ięłami a inicjatyw:, tblalaeą 
s�deckieJ „Kuioic;.'' zorKanlzowa• 
dyskusję • hamulcach blok11j�eyeh ... 
nowę w NewH5'deckie11t, a także • jej 
dotycbc•asowyeh uwarunkewaałach I 
nan8ach. Obnern• t'f'l a('ja -· • tr­
dzień. 

je,dno�ć zw,::irlość i godną postaw�. Ten ,,.robi tł\ 
tamten tamto, ów o"W'O. Cz7 są j akieś pytan.ia?: 

nl To o .,,,,as, poczyta.jci" �obie. T�ikich mieli3d� 
promi nentów, na jakich z.aslużyliścit-, jakich w� 
chowaliście sobif: w niemałym trudzie, przez wi,t.­
le. y,;icle lat. To właśnie chciałem powiedzieć. 

Kółko totogrnficznt-, repre;,;entowane przez Tere� 
k.e. miało pytanil!. A n10i.c nie tyle pytanie, ile 
wątpliwoSć. A m{}i.e nawe+:. nie tyle- �ątpliwość, ile 
nie�mialą �ugc�tię: że ewentualnie Oyloby lepi_.j 
dla �prawy, gdyby wystawa !otografict'..na „Na!U'A: 
mi�1 s to  wczoraj i dzi�" ni� była robiona na chyb,. 
cika, w c iągu nlccatyrh trzech tygodni. Zebranie 
materiałów. ich selekcja ,  reprodukowanie �arydl 
zdjęć i sfotografowanie tych samych miejse dzisiaj, 
najlepiej przy dobrej pogodzie. wymaga jednalt 
pewnego c41su - dowodziła Tere�ka. Kółko foto­
gt·afi<.:zne z pr:tyjemnotcią i satysfakcją roboty �itt 
podejrnie, ale proponuje. by wystawę otw9rzyć je­
sienią. Jak wida�. Tcre�ka okazała slt: dz1ewczynat 
średni-o rozgarnięt� - nie rozumiała bowiem pod­
stawowej �prawy, 1'te w propagandzie najwa7.nicj.• 
s,e jeot KU:DY. a dopiero potem CO I JAK. Slu• 
sznie wi�c TO'ń1łrzy::.zka napomniała Tereskę, zn•sz­
tł\ w bradzo ła�odneJ formie, że termin wystaw:, 
nie może być przedmlot('m dyskusjl,  bo jui został 
podany: rozmawiać mo;.na natomia�t vr temacie 
lokal . ko�zty. materiały itd. Tereska ra2 jeszcze 
wyszła nn idiotki:. twierdząc, że i lokalem . nie ma 
i::.prJ.W.Y, pnnicwat w mie-�o-�e b,tnieje galeria foto­
grafii. zaś problemem jest p_api�r fotogra�iczny 
i chemikalia, bo po pienv!łZe me ma w �lepie, P• 
drugie nie dają rachunków. a po trU"cte Die ma 
Cors:,; � tego powodu fotoamatorzy wciąi. !łi� 'oory• 
kają. Towari.vszka wytłumaczyła. jak dite�ku, ; .. 
przecie i. ma to być wy9ta wa polityczna, więc ani 
pieniądze, ant mattrialy nie . stanowią najmnił,J '':9 
co ;,rol>lemu. Nate,,. Jedynlfl przemi•łlet l,,,,;1'•l>ł 

Pewne-go ra7,U, a było to kilka lat temu, zwolaM 
w trybie pilnyJlll narad( prze'dstawłoieli pionu ku1-
tu!·J'. Zeszli się '1i?1ęc ludziska. aame znajome �ęby. 
Rozsiedli 3ię, odTuchowo nie zajmując miej5c w 
pierw,.;,zym rzt;dz.ie, nrnbodn-tt pozy przybrali; plot• 
kujlj, c1.ytają �azety albo pe.l� papierosy. 

Lecz cały pion Z.lłr.iłenił si«: w słuch, id.:, do s•­
U we!l-.,;ła Towarzys.iika. Omiotła n.au 9kupionym, 
uważnym spo}rzenien:t, a':>ci�nęła dysk.retnle spf>d... 
n.ie( i chrząkn�la celem zabrania głosu. 

Jej wystąp1enle było Z\Varte, klarowne ł w sub• 
l{"\ny i::posób paramłlltarne. Poinformował.Il nas, ff 
r,dpcrn, ieduie czynnik.I 9k.on�tatowat.r. iż zbliża tif: 
Rocznica - a wlęe cały front kullury. wszystkie 
jej placówki, odd;,ialy, ośrodki I posterunki winny 
pt1djąć o!f'nsyw(t. aby osl1tgnqć wyr.naezone. eei.. 
Roeznif'a !łtanowl równlei: dogodny m.oment, aby 
11<11.iel ić odprawy elementom wroeim, manlfe•(\IJ'ol jCI.\G �ALSZ'i; Sh STR. Ił 
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Teleks o� wojewody Stanowisko Egzekutywy KW PZPR 
t4 lutego bieżącego roku nowosądec­

ka „Solidarność"' przekazała komisji 
rządowej wykaz spraw, które powinny 
być załatwione przez organa l instytu„ 
cje szczebla centralnego, p o  w s t ę p­
n y  m r o z p o z n a n i u  przez komi„ 
sję ro'boczll delegowaną do Nowego 
Sącza. 

Ten wstępny eta:p rozpatrywania 
zgłoswn7ch "Praw nie b7ł wolny od 
kontroweuji dot7czących kwestii pro­
ceduraln7ch, kompetencji I terminów, 
Niektórzy obserwatorzy rozmów kwe­
stionowali dobr'I wolę negocjujących 
stron, pnygotowanie rozmówców i za­
sadność argumentacji. Unąd Woje­
wódw - zainteresowan7 szybkim wy­
jaśnieniem podjętych problemów -
podzielał opinię, że w interesie spo­
lecz.nym leży bardziej energicUle dzia­
łanie komisji roboczej i wsplerafących 
ją organów kontrolnych. Niepokój bu­
dz.U)" zwłaszcza. ostre rozbie.żności w 
kwestiach personalnych grożące kilka­
krotnie zerwaniem rokowań. 

Chociaż nie mamy bezpośredniego 
wpływu na tempo podejmowania decy­
zji prze& komisję z Warszawy, czynili­
łm:, wysiłki, by w zakresie swych 
możliwości wiele spraw zbadać na 
miejscu I w ten sposób ułatwić trudne 
ae.danie komisji roboczej. 

realne. Dbamy tylko o jedno: by w 
ferworze prania brudów nie zagalopo­
wać się 1 nie skrzywdzić niewinnych, 
a także b7 nawet winę rzeczywistą 
osądzić w majestacie 'prawa. Stąd ro­
dzi się zapewne u partnerów admini­
stracji podejrzenie, że niejedną sprawę 
załatwia się przewlekle. Jest to osąd 
błędny. Zrzuci1iśmy białe rękawiczki 
w rozlicz.aniu nadużyć. Nikt, kto za­
'Wli.nił, nie może liczyć na pobłażanie. 
Na sprawiedliwą ocenę - tak, ale nie 
na przymknięcie oczu 1 taryfę ulgową. 
Tak;i kierunek wyznaczyła nam woje­
wódzka instancja partyjna I będziemy 
się go trzymać nadal. 

Druga refleksja narzucająca się z są­
deckiej lekcji rozrachunkowej dotyczy 
zakresu i wnikliwości kontroli. Padły 
tematy tabu, rozszerzyły się obszary 
podlegające społecznemu osądowi. Jest 
w tym niewątpliwie udział „Solidarno­
ści"'. Okazało się, że dotychczasowy sy­
stem kontroli nie zawsze zdawał egza­
min. Zawodowe organa kontrolne do­
piero wsparte informacjami pochodzą ... 
cymi od społeczeństwa i przedstawia­
jące rezultaty swych dochodzeii pu­
blicznie - odzyskały swe ustawowe 
kompetencje. 

Po zapoznaniu sh: • dotychczasow7-
mi ustaleniami organów kontroli par­
tyjnej a takie prokuratu<7 I Najwyż­
szej Iz.by Kontroli, po uwzględn'ienlu 
zarzutów wniesionych w.obec kadr kie­
rowniczych przez „Solidarność" (naj­
częściej były ł<I przypadki badane 
wcześniej lub równolegle przez 
WKKP) - postanowiono: 

• Skierować do komisji kcntr�lł 
partyjnej materia.ty dotyczące wszyst ... 
kich towarzyszy w stosunku do któ­
rych zarzuty się potwierdziły, celem 
wyciągnięcia - w jak najszybszym 
terminie - wniosków partyjnych. Każ ... 
da • tych spraw winna być omówio ... 
na w macierzystych organizacjach tych 
towarzyszy. 

• Odwołać wszystkich towarzyszy w 
stosunku do których zarzuty zosta.ły 
potwierdzcne s pełnionych do łeJ po„ 

· ry funkcji partyjnych. 

• Poinformować opinię publiczną o 
wnioskach partyjnych podjętych w r;to ... 
sunku do osób, którym w postępowa• 
nlu kontrolnym udowodniono postawio­
ne zarzuty. 

• Zalecl6 zespołom prowadzącym 
rozmowy z kadrą kierownic� zwróce­
nie uwagi aa postawę etyczno-morał• 
n�t. kwalifikacje zawodowe oraz okre• 
ilcnie dalszej przydatności na :zajmo­
wanym stanowisku. 

• W trosce • likwidację napięć spo­
łecznych zobowiązuje się Sekretariat 
KW i �warzysz_y współdzlalają.cyeb z 
zespołem roboczym Hczebla eentraJne• 
«o do rzetelnego przygotowania stano• 
wiska w dalszej części rozmów doty­
czących przekazania niektórych obick• 
t6w będących w dyspozycji władz cen• 
tralnycli: l wojewódzkich na cele ogól• 
nospołeczne kierując się intencjami 
wnioskodawców oraz opiniami specja­
listów kompetentnych do określenia 
funkcJont1lności obiektów. 

Egzekutywa KW uważa, że islnieje 
potrzeba i szansa doskonalenia współ­
działania instancji i ogniw partii z ko­
misjami „Solidarności" w realizacji po­
rozumień społecznych służących kon Ly­
nuowaniu procesu socjalistycznej od­
nowy. Zaleca się , organizacjom i ins­
tancjom partyjnym natychmiastowe re­
agowanie na skargi, wnioski i kryty­
kę, by nie dopuszczać w przyszłości do 
powstawania nieprawidłowości w ży„ 
ciu SlX)łeczno...polity�ym, 7 kwietnia rozmowy zostały wzno­

wione, Urząd Wojewódzki skierował na 
nie siedmiu kompetentnych pracowni­
ków, b7 s.luż7ll w potrzebie wyjaśnie­
niami. Równiet organa kontrolne zdą­
:t7ł7 jut rozpomać niektóre s7gnall­
zowane wcześniej temat:,. Ułatwiło ł<I 
dyskusję I osiąganie porozwnlenia w 
kwestiach dostatecznie udokwnentowa­
nych. Właśnie ten etap, który negocja­
k>n.T mak a sobą, skłania do paru 
reflebjj - ważnych nle tyllto cl.la na-
1zego województwa. 

Trzeci wniosek wiąże się z pobudze ... 
niem obywatelskiej wrażliwości na 
zjawiska patologii społecznej, takie jak 
kumoterstwo, prywata, deptanie god­
notai człowieka.. Ten ogromny kapitał 
zaangażowania wielu działaczy ,,Soli­
darności" powinien procentować w 
przyszłoścL Jest io cenna wartość w 
profilaktyce społecznej, mocny czynnik 
odstraszając:, każdego, kto miałby w 
przyszłości zamiar postępować nagan­
nie i w niezgodzie z normami współ­
życia społecz.nego. 

Eksperyąient turystyczny 

Otóż poważnemu rozszerzeniu uległ 
dziś front ludzi walczących • non­
sensami, nadużyciami i nieudolnością. 
Mimo wielu mankamentów w samej 
technice rounawiania, mimo łlamazar­
ności - zawinionej czy niezawinio­
nej - w prowadzeniu dochodzeń, mi­
mo oporów przy podejmowani.u dra­
stycznych decyz.ji personalnych - do 
czego nie byliśmy przyzwyczajeni -

.jest faktem, ie dotychczasowe wysiłki 
partii l administracji otrzymały twór• 
cze - choć chwilami emocjami zabar­
wione - wsparcie ze strony nowego 
ruchu związkowego. Niektóre sprawy 
prowadziliśmy już wcześniej, niektóre 
,,Soltidarność' wyszukała samodzielnie. 
Nie jest to .zresztą ważne, kto więcej 
&ła dostrzega. Liczy się , determinacja 
w uczciwym dochodzeniu do prawdy. 
Szanujemy ją nawet gdy w uiieder­
pliwieniu dyktuje się kontrolerom, in ... 
spektorom i urzędnikom terminy nie-

Wobec tak wielu atutów, jakle wno-
1zą w ż:ycie województwa te trudne 
i gorzkie negocjacje, wyraźnie posuwa­
jące do przodu proces odnowy morał ... 
nej socJaUzmu - nie wydaje się celo­
we eksponowanie pewnych uproszczeń, 
niesprawiedliwych pomówień cz:, bez­
zasadnych zarzutów, które też oczywiś­
cie mają miejsce. Należy koncentrować 
się nie na róż.nicach w ocenie odpowie­
dzialności konkretnych ludzi, nie na 
szczegółach, lecz na tych wątkach, któ­
re służą zmianie m e c h n i z m ó w  r� 
dzącycb zio. W tym dziele bezintere­
sowna, obiektywna, wolna od · osobis­
tych urazów aktywność związkowców 
jest naturalnym sprzymierzeńcem par­
t.ii i administracji. 

Urżąd Wojewódzki w Nowym Sączu 
jest zati.nteresowany w tym, by każdy 
postulat obywatelski został rozpatrzony 
dogłębnie, by żaden zar-zut nie wstał 
zlekceważony. Dlatego pozytywny 
przełom w rozmowach komisji robo ... 
czej z „Solidarnością" witamy z zado­
woleniem. 

Gdybym miał naszkicować schemat 
organizacyjny obowiązujący w pbl­
skiej turystyce, wątpię, czy potrafił ... 
bym nale7s)'cie wywiązać się z tego 
zadania. Przykładowo w wojewód,.t­
wie nowosądeckim działa szesnaście 
jednostek gospodarCzych, prowad7 ... 1cych 
obsługę ruchu turystycznego. 

Dyrektor Wydziału Kultury "Fizycz ... 
nej, Sportu i Turystyki Urzędu Woje­
wódzki_ego w Nowym Sączu - Sta• 
nislaw Mirek twierdzi: - Ułozenie 
względem siebie wszystkich �gniw 
tworzących polską gospodarkę turysty­
cznq,  jednoznaczne określenie, kto 
komu podlega, kto przed kim .ia co 
odpowiada, kto kogo z czego rozZicza, 
kto czym zarządza i kieruje, jest pra­
ktycznie niemożliwe. 

Pierwszego kwietnia br. wojewoda 
nowosądecki podjął decyzję o roz­
whizaniu Zarządu Wojewódzłnego 
Przedsiębiorstwa Gospodarki Tu rysty ... 
cznej. Jest to pierwszy w kraju przy­
kład decentralizacji przedsiębiorstwa 
turystycznego na szczeblu woje A odz-
kim. W miejsce WPGT powołany zo­

Z pomocą rolnictwu 
stanie dziewięcioosobowy zespół do 
spraw nadzoru nad działalnością r,rzed­
siębiorstw turystycznych, który 7.ajmie 
się koordynacją i kształtowaniem 
świadczonych przez nie usług. Z wnio ... 

Spośród wi� problemów, z jakimi 
na co dzień "txiryka się rolnictwo, na 
czoło W)'bija •ię brak części zamien­
nych do maszyn i urządzeń. Z powo­
du braku opon, akumulatorów, sprę­
żyn, śrub i wielu innych elementów 
stoją bezczynnie ciągniki, maszyny do 
rozsiewania nawozów i wapna, roz­
strząsacze obornika. Dlatego słowa peł­
ne uz..nania należą się Oddziałowi Wrr 
jewódzkiemu NOT. który wraz z Wy­
działem Rolnictwa i Skupu Urzędu 
Wojewódzkiego wrganizował - na po ... 
cząt.ku kwietnia - giełdę niezbędnych 
dla rolnictwa materiałów, surowców, 
sprzętu i części. Były wśród nich 
m. in. gwoździe do bron, sprężyny do 
kosiarek, łańcuchy, podkowy, lemiesze, 
a nawet. •. ruszta do pieców. 

Bzpośrednim celem giełdy było ma­
lezienie wytwórców, którzy podjęliby 
się produkcji owych, tak potrzebnych 
obecnie rolnictwu, elementów i narzę­
dzi. Plon spotkania stanowiło czterna-

. f') 

. J:;.,. 

skami tymi występowały od  dłuzszego 
ście ofert. I tak: POM Podegrodzie czasu związki zawodowe, konferencje 
podjął się produkcji gwoźcl.z.i do b1 on, samorządów robotniczych, Jak również 
a 13 tys. lemieszy oraz 300 sztuk kola- radni (między innymi obecny przewo­
nek rury wydechowej do cjągn�a 0Ur- d�iczący WRN - Tadettaz Zaviór­
sus" obiecał dostarczyć „Glinik" z Gor- kowski). 
lic. Pomoc dla rolnictwa zadeklarowa... Utworzone w 1976 roku WPGT, bę­ły również warsztaty szkół mechanicz.- r dące konsekwencją nowego podziału nych .i zasadni"l'yc_h. Są to: ZSM \ administracyjnego kraju, pomyślane 
z Gorhc (ruszta do pie.ca), ZSEM z No-

I 
było jako organizm mocno osadzony wego Sącz.a (noże z nakładką d-0 siecz-

karni). ZSME z Limanowej (kopaczki) 
i wreszcie ZSZ z Grybowa (3 tys. sztuk 
podków dla koni). 

I' 

Nie wszystkie z zaprezentowanych 
na giełdzie części z.nalazły wytwór­
ców. Po pierwsu nie każdy z zaproszo... 
nych zakładów dysponuje odpowied­
nimi materiałami i dokumentacją. 
Z drugiej strony - podjęcie się tego 
typu produkcji ubocznej, wymaga 
wprowadzenia nowych technologii, 
oprzyrządowania itd. Dlatego wytwo­
rzone tym sposobem narzędzia są o 
wiele droższe To także odstrasza po­
tencjalnych producen_tów. Sądzę jed­
nak, :te jak na pierwsze tego typu 
spotkanie, to Je&o rezultaty są I tak 
&naczne. 

t· 
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w terenie, podporządkowany wojewo• 
dz.ie, mający stwo.ayc'.: ludziom wai _,.si.i 
do dobrege wypoczynku, Czas wykaza.ł., 
że tak się nlc stało. 

WPGT - potentat w kraju pod 
wzgl�dem obrotów wewnętrznych 
(miliard złotych) i uzys:rnnego zysku 
(23 mlllony złotych za 1980 rok) nie 
opierało się jednak na właściwych 
podstawach ekcnomiczno-flnansowyc,1. 

W okresie, kiedy klientem WPGT 
były zakłady pracy, nie było wi�kszych 
problemów. Sprzedawano skierowanja 
bez specjalnego z:�stanm,1i2nia się, czy 
jest to towar dobry, czy wart jest 
wystawionej c.:ny. i,Jes prnsperity 
nastąpił w roku l!l78, w ślad za de­
cyzją prezesa nr.dy 1/.dnistrów o limi• 
tov.na.niu wydat'.:ów zn��:2dowcgo fun­
duszu socjalnego na zakup wc1.asów 
opart ych o se·-t r ile uspołcez1�.iany. 

Rozkręcona maszynka nadal jednak 
kierowała się kryterium zysku i ren ... 

towności. N.:idszarpniGta została wjęi 
z jednostkami podst.:iwowymi. Zlikwi ... 
dowano nierentowne wyciągi narciar• 
skie i parkingi, nie biorąc pod u wagę 
ich znaczenia .sp::;lcczncgo. Zawy:.'..c1e 
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wem, zapomniano o organiz.owaiu ta4 

niego wypoczynku, na przykład di.a 
młodych małżeństw, matek z dziećmi 
i emerytów. Dyre:dor Zarządu WPGT 
zobligowany odgórnymi wskaźnikami 
myślaJ jedynie o tym. jak wywiązać 
sie z planu,  nie ważne czy to miało 
coś wspólnego ze st warzeniem lud1.iom 
warunków do godziwego wypoczynku 
i rekreacji. 

W teto.::cc: .. �.y ... 1 s�zonie na wła­
sny rachunek pracować będzie pięć 
samodzielnych przedsiębiorstw tJuy­
stycznych : .,Jaworzyna" w Krynicy. 
,.Snieżnica" w Limanowej, .,Poprad" 
(z ekspozyturą „Kornuty" w Gorli­
cach) w Nowym Sączu. ,.Podhale" 
w Nowym Targu i „Tatry" w Zakopa­
nem. Na rzecz wymienionych jednostek 
działać będzie Przedsiębiorstwo Budo­
wn · ctv.•a Tu ystycznego, którego do-:e­
lowy przerób roczny wyniesie 100 
mill::mów zł:tych. 

Podstawową zasadą funkcjonowania 
tych przedsiębiorstw powinien być 
zdrowy rachunek ekonomiczny, dosto­
sowany do specyfiki miejscowych po­
trzeb i możliwoścJ oraz zapewnienie 
większej elastyczności w działalności 
meryto.rycmej i fin:- ·  

"-·1..- I .. � .... ,..AK 
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;..- Jakie były mot11w11 rezygnacji % 
pełnionych funkcji - Romana Neya, 
Tadeusza Grabskiego, Stefana Olszow„ 
1k iego i dlaczego je wycofano? 

Partyjni . w ZNTK pytają 

- odpowiada Henryk Kostecki 
- Tego rodzaju wystąpień było wię ... 

cej (postąpili tak prawie wszyscy 
członkowie Biura Politycznego) , a po 
drugie - to nie były rezygnacje w do­
słownym tegc słowa znaczeniu. lecz od· 
danie się do dyspozycji Komitetu Cen­
tralnego. Ja to odczuł�m jako próbę 
wyjścia naprzeciw powszechnym ocze­
kiwaniom, że Plenum przyniesie zmia­
ny kadrowe. Zresztą jadąc do Warsza­
wy sądziłem podobnie. Dopiero na 
miejscu, podczas rozmów z innymi to­
warzyszami. zadaliśmy sobie pytanie: 
czy zmiany kadrowe odsuną wtorkową 
groźbę strajku generalnego? I odpowie­
dzieliśmy - nie. A więc zgodnie z za„ 
sadą: ,_podczas boju n ie zmienia; do­
wódcy, zrób to potem'• - postanowi­
liśmy odłożyć decyzję. Spróbujcie so­
bie wyob:ratJić atmosferę, w jakiej ob­
radowaliśmy; przede wszystkim wtor­
kowa groźba strajku generalnego, wia­
domość. że w Gdaflsku zebrało się oko­
ło trzystu sekretarzy organizacji par­
tyjnych, wyrażających sprzeciw w sto­
sunku do r.eferatu Biura Politycznego. 
Ponadto poinformowano nas o rozcho­
dzących się po Warszawie ulotkach o 
tym, jakoby Biura Polity,:znego Już nie 
było. 

jaźni Zastanówmy się jednak: czy gdy„ 
by doszło do strajku generalnego, kto­
kolwiek wspominałby O nich? I drugie 
pytanie, zupełnie innego rodzaju: czy 
cl, którym udało się jeszcze zachować 
zagrożoną pozycję, są w stanie wycią­
gnąć z tego pozytywne wnioski? Nie 
wiem. Chociat, trzeba przyznać, iż 
nikt - nawet z najbardziej zagorza­
łyeh krytyków pracy Biura Polityczne­
go - nie potrafU wskazać na konk:re„ 
tne osoby odpowiedzialne za takt stan 
rzeczy. Oczywiście, jestem o tym prze­
konany, należy pociągnąć do odpowie­
dzialności (I to nie tylko partyjnej !) 
wszystkich, którzy doprowadzili kraj 
do obe<:nej sytuacji, lecz musi zostać 
spełniony jeden warunek - praworzą­
dność. Cala partia nie może wziąć na 
siebie winy za kilka osób z kierownic­
twa. Nie zatraćmy się w tym osądza­
niu, jest nas coraz mniej i jesteśmy co­
raz bardziej zmęczeni. Przed podję­
ciem ostatecznych decyzji nie możemy 
mieć najmniejszych wątpliwości, że to 
co robimy jest słuszne. 

- Ale krakowski sekretarz. Krysttl'I 
Dąbrowa wystąpił. 

misji Zjazdowej. Uświadomcie sobie, 
że przejście do Warszaw„ nie ,zawsze 
oznacza ,,kopniaka w górę'*, bo w sto­
licy są zarówno ministrowie, jak I 
sprzątaczki... Zdaję sobie Jednak spra­
wę, iż ludzie przyjmują tylko te wia­
domości, które chcą usłyszeć. Przesta­
liśmy sobie wzajemnie wierzyć i to na 
każdej płaszczyźnie, nawet w tej sa­
mej organizacji partyjnej panuje jeden 
wielki kryzys zaufania. I tak, gdy mó­
wię: kampania sprawozdawczo-wybor­
cza przed Nadzwyczajnym Zjazdem 
Part.i.i musi być dobrze przygotowana, 
ktoś powie: ,,aha to jeden z t11ch, co 
boją się o własny stołek", Mówię: sytu­
acja Polski jest dramatyc:ona, ktoś po­
myślli sobie: ,.ale straszy". A nasze po­
łożenie jest wręcz tragiczne, gdybyśde 
zobaczyli wyniki za pierwszy kwartał, 
moglibyście mnie posądzić o przykry 
kawal primaaprilisowy. Z drugiej stro• 
ny. sytuację pogarsza niewłaściwe tern• 
po i pewna niekonsekwencja w za.łat• 
wianiu spraw. Komisje rządowe są nie­
przygotowane do negocjacji., często nie 
posiadają odpowiednich uprawnień. Z 
kolei terminy podawane przez ..SOli• 
darność" są niesamowide krótkie. Obie 
strony uparcie trwają przy awoim. 
Cóż, w takiej sytuacji o niesztzęście 

- Zobowiąz.ała go do tego Egzekuty­
wa KZ PZFR z Hut7 im. Lenma. 
Zwróćcie uwagę, że bezpośrednio po 
powrocie z Warszawy - mając za so­
bą nieprzespaną noc, I sekretarz KK 
PZPR pojechał do Huty, gdzie przez 
bite 4,5 godzin7 odpowiada! na pyta­
nia dotyczące IX Plenum KC. Cieszę 
się. że chwalicie K. Dąbrowę, nie ma 
on wcale łatwego życia. Krakowskie 
środowisko wprost kipi od dyskusji. 

- Co się dzieje z byl11m wojewodą 
Lechem Bafią, byłymi sekretarzami 
Komitetu wo;ewódzkiego, Ewą Szalań­
skq i Janem Kanią? Pytam, bo był u 
na, takł komunikat „Solidarno.fci"', że 
wyżej wymienione osoby oddelegowa­
no do pracy w Komisji. Zjazdowe;, i że 
są oni pracownikami Komit�tu Cen­
tralnego. 

. nietrudno. 

- W powszechnym odczuciu IX Ple­

num było niewypałem. Zarzuca się 
partil. iż prz11cupnęla gdziel 1'14 ubo­
czu i czeka, aż rząd dogada się ze 
ztviqzkami zawodowymi, Jakie jest 
Was.ze zdanie, Towarzyszu Sekretarzu., 
na ten temat? 

- Czy podczas Plenum przedstawi­
ciele naszego województwa zabierali 
glo,, a jeżelł tak, to w iakim tema­
cłe1 

- Wiem, że taką informację poda! 
red. Henryk Cyganik w IV programie 
radiowym, nie rozumiem jedynie, co 
chciał prrez to osiągnąć. Otóż z Ewat 
Szała.ńsk11 spotkałem się na Plenum 
{ona jest zastępcą członka Komitetu 
Centralnego), I jak do tej pory jeszcze 
nigdzie nie pracuje. Jeżeli chodzi o Le­
eha Baflę. to Jest pnu:owniklem admi­
nistracji centralnej. Nlestet,., trudno 
ml dokładnie określić gdzie. ponieważ 
Bafla nie rozmawia ze mną, sądzi„ te 
za mało broniłem go w SąC%u. Tow. 
Kania je,t urzędnikiem w bud)'Ilku 
Komitetu Centralnego, jako kierownik 
sekretariatu. Nie są oni członkami Ko-

Dodajm7 do lej wyainkowej relacji; 
że w kwietniu cale kierownictwo KW 
odbylp dziesiątk.i sp<,tkań w zakładach 
prac7. Dyskusje byl7 szc,;ere, niczego 
nie owijano w ba wełnę. Ale uolysza­
lam I taką opinię: - M11Jmw jut zdq­
Ż'J/ti wukTz11czec! wszt11tko, eo tlaa boZL 
'I'eraz chcemt, wiedzieć, jaki« ltmtkf'e� 
u wnio,rcl w11ciqgnq władze/ - Zdaję sobie sprawę, że społeczeń­

stwo może czuć - i czuje - pewien 
niedosyt. Zwłaszcza, jeżeli chodzi o 
zmiany kadrowe. Ja również (w tej 
spraw_ie) odczuwam jakby rozdwojenle 

- Bylem przygotowan7 do głosu. W 
katdej chwili mogę pokazać tek.ot wy­
powiedzi. Jednak przysłuchując się po-­
szczególnym wystąpieniom osądziłem. 
lt są one bardziej krytyczll4! od moje­
go. Postanowiliśm7 więc z niektórymi 
towarzyszami ustąpić pola tym, którz7 
mieli więcej do pow.edzenla. 

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) 
lokalu, bo takiej wystawy nie można organizowa� 
w piwnky, towarzysze sami chyba rozumieją, wł 
ga1eria właśnie w piwnic:, się znajduje. "fowarzy„ 
szka prosi więc, ab:, nie tracić czasu na jałowe 
dys1c.usje oraz aby prezes 1 wiceprezes fotoamato­
rów zameldowali się u niej we czwartek o dzie-­
oiątej • kosztorysem Imprez,- (realnym� 

Nasz prezes jest śmiałym wizjonerem, ezłoWlie­
k.iem panorMnicznym i szerokoekranowym. Świat 
jawi mu się w ·  postaci feerii barw, bezmiaru form, 
a Jego głowa pełna Jest pomysłów, strzelających 
niczym race w nocny mrok rzeczywistości. Przypo­
mina nieoo moją ciocię. - Co u Cioci słychać? -
pytam kiedyś. - E, nic nowego, Jadę do Maroka -
odpowiada niedbale. - Ach tak, do Marolfa? -
wyrażam uprzejme zdziwienie. - Owszem. Jakaś 
agenda ONZ postanowiła rozwinąć w Maroku sa­
downictwo, ogłosiła międzynarodowy zaciąg, więe 
j ad� - Ale przecież Ciocia nie jest sadownikiem, 
lecz zootechnikiem. - No właśnie, w tym pewien 
szkopuł - wzdycha ciocia - a prócz tego przyj„ 
mują tam wyłącz.nie młodych mężczyzn. - No, to 
szczęśliwej podróży, niech mi ciocia przyśle wido­
kówkę z Casablanki - mówię wesoło, starając się 
wczuć w sytuację. - Dobrze, przyślę - obiecuje 
ciocia, szczęśliwa, że Ją rozumiem. Nie śmiejcie 
si�, tak,i tok myślenia przynosi wspaniałe efekty„ 
Na przykład oiocia pisała pracę magisterską „Dzia„ 
lalność ogierów na Podhalu w latach 1945-1962", 
a ponieważ przy-L.nawano akurat stypendia na ba­
dania, związane z dwudziestoleciem Polski Ludo­
wej, ciocia zmieniła tytuł swej dysertacji na 
.,.Działalność ogierów na Podhalu w dwudziestoleciu 
Polski Ludowej" i dostała za to parę groszy. 

Podobnie rozumował Prezes. - Stary - entuz­
jazmował się - taka rebucha, to dla nas szansa! 
Władze się nami zainteresowały! Zrobim7 wystawę 
a oni kupią nam sprzęt, dadzą lokal na klub 
d. ciemnię, załatwią przydział papieru i chemika­
liów - bo zrozumieją, że Jesteśmy potrzebni I vr 
raZ1ie czego mogą na nas Uczyć? 

�ówil konspiracyjnym azeptem, ja zall bylem 
wylącz.nym adresatem jego impresji - więc władze 
nie d,owiedzialy się nigdy, jakie Prezes wiąże z ni­
mi nadzieje 1 czego od nich wymaga. Siedzieliśmy 
w sekretariacie, czekając na Towarzysz.kę. Prezes 
szeptał niezmordowanie, raz po raz przeglądając 
nerwowo kosztorys, ja zaś wyjąłem z torby "Tygo­
dnik Powszechny" i pogrążyłem się w lekturze fe„ 
lietonu Kisiela, ściągając na siebie dys'kretne spoj­
rzenda kiręcących się po pokoju praco'WD.ików 
apaTatu. 

Niebawem nas wpuszczono. 
G -1bi.nct Towarzyszki był ubogi, lee.z schludny. 

Miejsca było w nim niewiele - tak mało, że na­
wet nie było gdzie wstawić palmy. W ciasnym, 
kiszkowatym pokoiku mieściło się zaledwie biurko 
Towarzyszki, oszklona biblioteczka, dwa pomarań­
czowe fotele i nlski stoliczek. tzw. jamnik, do roz• 
mów z miejscową ludnością; na seledynoW'ej ścia­
nie piął się bluszcz, okalając proporczyk klubu 
sportowego „Ruda Hvezda" z Gottwald-owa. Jedy­
llle w bibl.ioteczce było jeszc"" sp<>eo miejsca: staą; 

ANTONI l{.llOłł 

tam dwa niekomplet.ne roczniki „Nowych' .Dróg", 
albumy „Pomorze Srodkowe"' 1 „ptaki naszych je­
zior", trzeci tom dziel zebranych Norwida, kilka 
folderów uzdrowisk beskidzkich, pamią�kowy ta­
len: .,40-lede Krynickiego Towarzystwa Hakejo­
wego"', miniaturowa ciupażka z festiwalu „Ta­
trzańska Jesień"' ora2. różowawa, opaUzująca kon­
cha na hebanowej podstawce ze sztucznego two­
rzywa, z napisem „Pamiątka z Ustki". 

- Wit..:,m towarzyszy fotograftików. Siadajcie, 
siadajcie - powiedziała przyjaźnie Towarzysz­
ka. - Ma.m nadzieję, ie porozumienie z. wami bę­
dzie łatwiejsze, niż z tą panienką, któ.rą dość nie­
odpowtiedzialnie wysłaliście .na zebranie. 1 Ale mniej„ 
sza z tym. Jakie są wasze warunki? 

Prezes wyjął papiery. 
- To wykaz niezbędnych materiałów. a to lista 

osób, które będą brać udział w przygotowaniu wy­
stawy, więc prosimy o ich urlopowanie z zakładów 
pracy. 

- Ach, taak, taak, dobrze, d-Obrze... Zaraz to 
prze�ażę do załatwienia. Czy macie coś jeszcze? 

- Tak - powiedz;iałem ze skupionym wyrazem 
twarzy, starannie dobierając słowa. - Pra�ęli­
ł)yśm7 usłyszeć "" stron7 kompetentnych czynni­
ków kilka zdań na temat koncepcji merytorycmej� 
zakresu tematycmego oraz ładunku ideowego tej 
ekspozycji, która może posiadać istotne znaczenie 
propagandowe; zdajemy sobie bowiem spraw�, że 
ciąży na nas niełatwy obowiązek, ponieważ od­
działywanie takdej wystaw,o wybiega daleko poza ... 

- Sądzę, że sprawa jest prosta i nie ma co 
dzielić włosa na czworo - ucięła Towarzyszka. -
Ludzie szybko zapominają o osiągnięciach i doko­
naniach, a wy,olbrzymiają niedociągnięcia. Chodzi 
więc o to, aby zdjęcia uprzytomniły im, jaką dro• 
gę przebyliśmy na przestrzeni ostatnich dziesięcio­
leci. Jedno zdjęcie - kocie łb,., drugie zdjęcie -
asfalt. Ja tak dla przykładu, chyba mnie rozu• 
mieoie. Tutaj ulica z parterowymi domkami, a tu­
taj ta sama ulica i proszę - dom towarowy. Tutaj 
ruiny, a tu nowe domy. Zapewniam towarzyszy, że 
propaganda wizualna przenika do świadomości le­
piej, niż niejecie.n referat. 

Trzeba przyznać • satysfakcją, ie tym razem 
Prezes stanął na wy•okoścl zadania. Zagonił lud2!1 
do roboty, sam nie próżnował - ł wkrótce zgr°""' 
madził ze dwie setki starych i nowych fotografii. 
Opracował koncepcję, redagował podpisy, telefonoe; 
wal, biegał, zalalwial, dWl'.>il at; i m>ił. -

Nic dodać, nic ująć: zacz,.na olę ar.u 
przechodzenia od iłów do r:,.7flhw. 

DANUTA BINEIO 

Trzeba również wyznat ze smu�em, te mól 
udział w wystawie był więcej niż akromn,-. Przr­
szedlem Jedynie pomóc w montażu, a b7lo to na 
kilka godzin przed otwarciem wpozycjl. Po za­
śmieconych salach biegało nerwowo kilkunastu kooii 
legów pici obojga, kłnąc, szukając nożyczek all» 
kleju, potykając się o kłębki drutu, rozkazując nie 
wiadomo komu albo nucąc sobie pod DO!e{II modną 
melodyjkę. Na parapecie leżała rozpostarta gaze­
ta, a na niej chleb, słoik ogórków i napoczęta bu­
telka wódlci. JakiA biednie ubrany człeczyna, idący 
ulicą, zatrzymał się, przywarł twarz- do szyby 
i obserwował nas z zaeiekawieniem. 
, - Ninka, masz już. pierwszego zw.iedz.ającego -
powiedziałem na · powitanie do plastyczki, zawla-: 
dującej całym tym interesem. 

- Głupi jesteś - mruknęła gburowato, ale rze­
czowo. - Zobacz, on siE: wpatruje w· chleb i go­
rz-;l�. \Veźże się wreszcie do roboty, nie stój jak 
cielt:. 

No, a wkrótce potem było uroczyste otwarcie.. 
Przyszedł Prezydent, przyszedł Facet od Kultury,; 
przysU!dł c�y.nnik Społeczny, starszy człowiek w 
okularach i z wąsikiem - oraz Towarzyszka, rzecz. 
jasna, która z okazji naszej wystawy była nawet 
u fryzjera. Publiczność stanowiliśmy my, wyko­
nawc,-. Stanęliśm7 w Jednym kącie sali, 0111i vr 
drugim; krótkie, sympatyczne powitanie, Towa­
rzyszka podziękowała nam w serdecznych słowach; 
a po tej części oficjalnej zbllżyliśmr się do siebie; 
stanęliśmy kołem i rozpoczęliśmy swobodną, towa­
rzyską pogawedkę. Okazało się, że wszyscy jeste­
śmy mili, kulturalni I mam:, !tObie wzajemn.ia 
wiele ciekawych rzeczy do powiedzenia. 

Po kilku dniach zadzwonili do mnie z ratusza; 
tebym przyszedł odebrać nagrodę za pracę społe­
czną. Staw.iłem się zaraz, podpisałem co , trzeba 
i wyszedłem z budynktL Mnąc w kieszeni tysiąc­
złotowy banknot, szedłem przez rynek i myślałem 
o wladz7 z ?lliechęc!ą. Dali ml tysiąc złotych; 
a mogli ze dwa. No, przynajmniej półtora. 
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LABIRYNT 
I 

l&n.ie-Je w naszym apołeeseńslwie og-romne aapołne­
bowaaie na inf41rmację prawni\. Znajomość obowh1-
ftAeyell pr1.episów - od 11sbw pe akb' aiiaej ran­

at - ,je.ł na ••ól lak nikła, ie awykly obywatel nieiwia­
dem7 Je.tł 1w7eh pod&,awo•·yeh praw i obowi11x-ków. 
Gorael: aie wie nawei. de kog-o alę s,n·�ić, by mu 'fli'l'a 
,JMnloao, w Jaki 1poeób dochodzić ma 1wycb radl. 

sali. ! k� ie&.nia JM1 raz pierwny oddaliśmy d:o dysposy­
dł naHy�h Cxyl.elników reda-kt::)·jny łcldon, a praez aa„ 
ałęp:ne d..- ie •od,Jny Mw.iedir.ali na.a Jud��, proe•,cy 
• poraclę. Dyi urui"ea tece dnia w redakdl radcayni 
prav.'Da lJW, >n•r MARIA KUSTRA w cht1u łych łnet:b 
1od-z.Jn nlewlde miała wohhch cbwil. Tydzień Pinit'J 
m•r WJESLAWA BORCZYK, kierownie:r.k.a. Nftpołw._ 
równiei ,u:;.·py"au była dziHJ�tkao1ł pytań. Pn,-c•JD7 tece Ran11 rzeczy 111 rozliczne. K Jedne.I 

ałron7 - pro«ramy oiwiało\\oe w minimalnym l,ylko 
ałopnla •wzslędnia� podstawo" e wiadomości • ayr.le­
mie prawD.Tm nas�e,·o kraju. :,;; dru�iej - og-romna ilość 
rółneir• roduju roaponi\dzeń, sarządzcń, instrukdl 
I w7ły�nych - niekiedy, nawiasem mówi�e. zupełnie 
ałepołrzebnyeh lub &Jola sp.rzecznych • inttncj4 111ła­
W'I - wyda,�anycb przez poszczególne resorb 1t&nowl 
ilła7 Jabiryn', trudny do pru:brnięda. nawet dla praw­
alk6w-protesJona.listów. 

Wachlarz k:we.Ui prawnych, • rou&nygnięcie .ktił'ych 
•wracaj� 1ię do au Cay,�łalcy, Jesl Ol'remny, NaJwJę· 
eeJ łkltye;cy prawa pracy. l\'ymieniam przykładowo: 
sprawa wymla.ra •rlopu. po okresie renty chorobowej; 
.,..ad:, zaliczania ei1H1,łoid prac1; sposób oblieunla vrl,o­
Płl wypoczynko„ero pe eluesłe be�płatncgo urlopu m.a­
cienyńskieco; zasadT p.nyznawanla na,:ród JubileuHo­
wych; ny u.warcie aruow:, • pracę n& ua.e okrdlony 
ebliruje H,kla.d do uwarcia umowy stałej? 

OR&łnie mleshtce PoG"lębily ów 1tau pra" ne.-o chaosu. Trafiały się te-i sprawy • dlf.ieda:Ju7 pra" a eywilneco. 
Jak l\ Y&lada prawe tło d.deddczenła. wkładów NT.CJlęd­
nośoio,,,yt'h w PKO! Kło może przeJl\ć w spe.dk.u IM­
podarstwo rolne? 

Dysk.us.Je nad koniecznymi zmianami w usł.a\\od.nir�h, ie, 
wynepcjowane :r.miany ak,ów l\ )konawuych, nowe 
ulr.lacl1' sbiorowe pracy w poszczeg'olnycb branżach i(.d. 
•Powodowały pnyi,;łowiowy .,,mętlik  w g-łowach0

• Co jest 
J e •  a c •  e ebo'"'iązującym prawem, a eo j u i nim być 
pneałało? Co Jest j u ż  obowi�zując.lm pnepisem, a eo 
Dlm dopiero b ę d :c i e? Mnożą 1i( py,ania i w�tpliwości. 

MM więc ddwnero. ie nawet tak młoda. - Jak aa­
na - redakcja indaKowana jest coraz c.zęlciej pr�ez 
Csyłelników, proszących • Porady prawne. wyjaśnienia 
seDBa. obowiązujących przepis6w. Nie mogHśmy 1pro1;lać 
zMlaniu sami - stąd zrodziła się koncepcja cotygodnio­
wych, regularnych dyiurów pra\\ nych w naszej redakcji. 

W dramat;, cznej !,prawie Zl\·róeił 1ię do nas inny Czy-
1.elnik : Jec·o syn odbywa kar( i,ozba\\ lenia woloośd; 
podc•as rozpra'l\7 blecli stwierdzili • niego pewne ano­
malłe psycbic,;n�. W sakładzie karnym nie ma mo\\ Y 
• właściwej opieee )Hłycbiatrynnej. Co robić, do kogo 
się swrócić? 

Zwr6ciliśmy się o pomoc do Zespołu Radcow Prawnyeh 
Unędu WojewOdzkje�o w Nowym S:t�zu. Godzi alę 
w łiJ,m miejscu podziękować aa pomoc, jak� nam ok•· 

Nie "e  wszystkich sprawach można ud'Z.ielie porady 
,.od ręki'\ N iektóre I nich wymagają grunton-·neco p:rze­
studlouania.. rozlicznych przepisów, wyjaśnienia do koń· 
ea wasystkich okolicsności. Dyżurujący prał\ nic:, proH" 
wówuas o tyd7fefl zwłoki; odpowirdzi xostanit, udzielone 
Jisiownie. bl\d'.i tri osobilicle, podczas kol ejnego dyiuru. 

Jtedak:tM „TRYBUNY" 

· Na temat u.sytuowania 01Siedla przy 
lłt. Rewolucji Październikowej w Kry­
nicy, urągającego wszelkim zasadom 
er.tuki budowlanej i architektonicznt'j 
,wypowiadali eię jut niejednokrotnie 
mienkańcy, Szkoda tylko, że ich gł()­
� nie docierają do władz Spółdzielni 
Mieszkalllowej. Od chwlli oddania d<> 
użytku bloku nr 13, tj. od grudnia 1972 
r. Spółdzielnia nie nobila nie w celu 
ugospodarowani.a terenu. Cały obszar 
wokół bloku wstał urz..ądrony czynami 
,społecznymi mieszkańców. Nie$tety na­
wet tego nie potrationo uszanować, ni­
kCZąe pned kilku laty w,,l«many rę­
kami lokatorów trawnlk. 

Blok nr U jak I cale o.siedle nie mia! 
lnst&Jacjl gazowej, w odróinienju d-0 
•fledla na ul. Wspólnej, Tysiąclecia i 
inn,ch pół.niej oddawanych bloków. 
llle!Alacja laka zakładana była dopiero 
po wJ.elu latach na )ro.Qz.t mieszkańców. 
prE7 niekompletnym wyposal.i\eniu w 
urządzenia. Obok niedogodności ,wią-

lhtotne novum w tematyce prac GR� 
'W Tymbarku w bieżącej kadencji sta­
nowią problemy ochrony naturalnego 
ii:rodowiska człowieka. Sprawy te były 
podnos:ooine kilkakrotnie na sesjach ra­
dy. 

Główne zagrożenie środowiska sta­
nowi wytwórnia mas bitumicznych. 
Lokalizacja tego zakładu jest ze w·.szech 
Jniar chybiona. Wytwórnia nie posiada 
prawie żadnych urządzeń chroniących 
środowisko przed zanieczyszczeniem, 
uś substancje smoliste charakteryzują 
SiG wysoką szkodliwością dla organizmu 
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z..anych z kuciem i pr1.e-bjjaniem ścian, 
"f.'Bzystk:ie prace k.oniecme w celu po­
nownego doprowadzenia mieszkań do 
,ta.nu tUywaJnoścl (poprawki murar­
•kle-, malowanie) wykonywali Mobi.4cie 
:mJoeszkańcy b1oku na włalłl1y ko...�t beE 

Za co 

usuwają sa m i  mie�zkańry, gdyż bryga­
da konserwatorów istnieje tylko for­
malnie. Ogrzewanie mieszkań jest 
akandall,cme, a i.adne interwencje w 
SpółdT.iełnt nie przynoszą rezultatów. 
>.ał mietzkańcy są odsyłani do RPGK. 

płaci1ny 

podwyższone czynsze? 
iadne� • po1n.ocy u slrony Spóldóekl.i, 
która pomalowała jedynie klatkę scho­
dO'Wą, 2:r�z.t.ą jeden jedyny rat od ro­
ku 1972. Wazelkile awarie w m.i"esz.ka­
niac·h, których w związku J. fatalnym 

wykonaniem bloku jest bardzo wiele, 

człowieka (dz.ialanie rakotwórcze). Za­
kład zanieq:y.szt.-za wiody w ujędach 
dla Tymbarku, Limanowej i dla Za­
kładu Przetwórstwa Owocowo-Warzy­
wnego; pyły i dymy z wytwórni nisa;­
czą lasy i grunty uprawne. Warto w 
tym miejscu dodać, że Tymbark jest 
m.lejscowością turystyczno-wczasową, a 
utnymanie obiektu przekreśla plany 
gminy, które dalszy jej rozwój wiążą 
.z turystyką i wypoczynkiem, 

Ozy gospodarzt�m osiedla jest Spół­
d7.ielnia'? Co robi Rada Spółdzielni? 
Jak na razie jej rola sprowadza si� do 
wydawania sprzecz.nych z interesami 
mieszkańców uchwał, jak te nr 3-81 
dotycząca PQdwyi.ki czynszów o 3,50 zł 

pyłowych i gazowych, jak również o­
padu pyłu, będą ze względu na zasto­
sowanie dwustopniowego układu odpy­
lani.a znacznie mnicj�-zc od normatyw­
nych. RDP posiada też wyniki badań 
wód, które n igdy nie wykazywały kh 
zanieczyszczeń Innymi słowy - od­
działywanie WMB na środowisko nie 
jest tak s-1.kodliwe, jak przedstawiła to 
komisja. Jednak z uwagi na rozbi,...ż­
ności w mate-riale dowodowym dyrek-

Truciciele z TymbarkH 
Z łych powodów komb,ja d 's ochro,. 

ny Srodowiska GRN :qiwnioskowala 
podczas sesji 31 marca unianf: lokali­
zacji tego obiektu. 

Zgoła odmienne stanowisko Rejonu 
Dróg Publicznych w Limanowej, któ­
remu wytwórnia podlega, przedstawił 
jej dyrektor S. Grosicki. Stwierdził, że 
jest to obiekt na łym terenie koniecz„ 
ny. Pragnie on bowiem szybko i spra­
wnie wyasfaltować podległe mu drogi. 
również na terenie naszej gminy, Nie 
widzi możliwości zmiany lokalizacji, 
bo pociągnęłaby za sobą duże koszty. 
Na dodatek opracowany jest projekt 
zał-0żeń technicmo-ekonomicznych roz­
budowy i modernizacji istniejącej 
WMB, a w projekcie trm wytwórnia ­
ze wzglGdu na zorganizowaną emisję 
zanieczyszczeń - nie stanowi wh::ksze­
go mgrożenia dla środowiska zewnę­
l,i:,.1ea;o. Maks;ymalne wartośei stężeń 

tor Grosicki wniósł o powołanie komi­
sjj z udziałem zainteresowanych •tron 
i ekspertów. 

Przez kilka go<lz.in trwała drama­
tyczna dyskusja1 w której - oprócz 
radnych - zabierali głos przedstawi­
ciele miejscowych zakładów pracy, 
NSZZ „Solidarność" i krakowskiego 
Klubu Ekologicznego. Nikt nie negował 
potrzeby budowy dobrych, asfaltowych 
dróg - tym bardziej, ze nie ma sesji, 
na której radni nie składaliby interpe­
lacji w sprawie budowy czy naprawy 
dróg. Z drugiej strony jednak wska-
2ywano na skutki zdrowotne. Wyraża­
no wątpliwości co do skuteczno�ci no­
wych urządzeń, które mają być zam• 
stalowane. 

Nie tylko zresztą Wytwórnia Mas Bi­
tumieu1ych zatruwa okolice Tymbar­
k\L Istnieją zaniedbania w r.akresie 
\I.trzymania czrst.ości wód, powietrza i 

Rolnicza ,iusługa" 

Pragnąłem niedawno JkotzysU\ł • 
włua: Kółka Rol.Dic.,;ego w s,.c·,..awniC'y­
Krościenku - i jea-zci.c bard:to długo 
przyjd1,i('> mi płacić za moją lekkomy­
llnOHć. Na zaorane jesienią ubiegłego 
rok.u J)(•1etko poh·1.ebowałcm a:lebogry­
�rk:i , którą 23 marca udało &i� WTl'�Z­
c� d0e:;�ć. Kierowca ciągnika ;,amfa.st 
}eid1.it\ µo polu .!-3 ,001..in, poświi�:Jł 
p.ra<'y nie-c•ałą godzinę. Z roboty, ktor-. 
n.a tyn, p<�lu wykonał lud,.r..ie s i4! •mi� 
J;,.._ 

Od te,go d; 1i-a ki1k:Q.krotit1 i.e " )  ckp,ty • •  
'\\.·alem biura 1 koryt.arzt• Zarządu KM­
ka Rolni ,.:tego. Pro.silem, bl.;igał t>m, o­
bi�ywah�m, "i.t opł.al'ę U5lugP, je,-.1.c1.M 
ra:i i to podwójnie, byle m.l tylko \.ak 
zdrobi.li grunt, aby p,ole nadawało �i� 
do �adzC'nja ziemniaków. Nieslety -
beL.:.kut.cr..:i . .ni<'. 

Co d11ia wychodt.t: "lrt,'l<;c w Pole i ro.t.­
bjjam motyką skiby, rozmy:·dając pr:ty 
tym, jako to dobrz�, że dzięki kt'>łkom 
roln.h.'.t.ym i mt."<·haoiY...a<·ji I"()lni<.'twti n ie  
mU.'l4'ę i it:  męc;,;yC' . ..  

J()7,EF Y.ACHWIEJA-M A D)',!A ft  
STt'P.a '"' n ica 

za l m1. Argumł:!nt, U od U la t Ppła­
\y czynszowe nie uległy z.miani(.', a ,·e .. 
ny a rtykułów i maleriałOw a.używa.nyc·t, 
do utr,.ymania zasobów Sp6ld:t.i l'lni 
ule&ły podwyi;.korn jest nie do przy j�­
ci.a, gdyż rnie.s2kańcy bloku nr 13 w (;,., 
k:ree;ie naj 1oowania mies-i.kań ae liwi:ad­
c1.ł'1\ t)Th nie konystali. ZT�s,.tą jak 
w,YthtHHłC'L)'Ć fakt równolP.głeg.o obni/..e­
nfa opłal ctyn�zowych w blok u pr27 
1,,11. Bieruta i Ko�ius:dd'? 

Chóehby s1ny więc oirzytnać ·,ryja ś­
n ;enic, dlaaego Spóldt.iel.nia nie 1kzy 
si<: zupt•łnie z opiniami jej członków, 
jakie w pnc-dmiotov, .. ej sprawie - be:.c 
wyJątku - były wyrażane na wrgani­
zow,rnym ostatnio zebraniu? Dla{'Zf'go 
nie szuka sic; rcurw w os-zc2c:dn<l1ki I 
bard1.kj efekty wuym CO&J)Odaro,y,:a.n iu 
maj;\tk;em·: 

AN'l'ONI N AWROCKI 
Krynit·a 

ochrony powierz('hn.i iJemi. Żadt•n J".a­
klad nit' posiada stref ochrony sa.mt�r­
ncj. i'..akład Przetwórstwa Owocowo­
WarzywnC'go odprowad1.a ścieki beLpo­
śn•dnio d e, r1.eki Lo�osiny, gdyż istnie­
jqca ociyszezalnia jest przecii}i.tma. Po­
�iada on już. dawno dokument.at·jt;, *ro­
dki i urządzenia na rozbudowę oczy­
S'.ttzalni, ale rozpoczęcie inwrsly<,_- j i  
prwsuwanc jest na coraz. to nowy kr­
min z powodu braku wykonawcy. Na 
dodatek ZPOW ,,na dziko" gromadd 
wywary podC';;tylacyjne w miejsl'<H·h, 
gdt.ie szcwgolnie zagraiają one środo­
wisku. 

Rozwią,.an!a wymaga także sprawa 
wysypisk śmieci dla właścióeli prywa­
Wlych posesji i budowy osadników 
przez prywatnych inwestorów. Je-st to 
S?.czcgólnic pilnE'i gdyż fekalia czt;śc io­
wo odprowad:t..ane są wprO!:it do rowÓW 
przydroż.!1y<.:h. 

Radni zwrócili równiei uwage na i.a­
nieczysz.<>zeni.a powietna prz.cz ko1łow­
nie, Domagano się m. in. kon tynuowa­
nia starań o doprowad:tcnie ga;!U do 
Tymbarku. 

Uchwała pQdjeta na iesji wskazuje 
konkretne kierw1ki dalszych działań w 
celU ochrony :środowiska, za:i przedsta­
wi-ciele krakowskiego Klubu Ekologh-z­
nego, .samorządu wiejskiego i zakładów 
pracy zadeklarowali pomoc miejsco­
wym organom administracyjnym przy 
realizadi tych zadań. Temat podPjmu­
ją jui. od dłuższego czasu także włnd:te 
wojcwódi.kie. 

�1.'llFAN ŚLl'SAltC:Z\: K  
/ 'J.)· mbark 



Pan �ózef Marczyk II Przemyśla. 
-rodem Sóldeczanin ,  groma<'!zi wlado• 
moSei o Josach swoich byłych kole­
gów szkol nych - absolwentów Paś• 
shVO\\ ego Seminarium Nauczycie) .. 
skiego Męskiego ilu. Jana Długosza 
w Starym Sączu, rocznik 1930. Za 
naszym pośrednictwem zwraca się 
do ich rodzin i b l iskich osób o e• 
\\ entua lne informarjc, dotyczące in• 
teresuJących go biografi i ,  

W numerze 1 2  „Dnna..ican s 22 
marca br. opub1ikowatiśmy l ist p. 
Józefa Ma rcz;vka, zawierający m. in. 
,u1,omu icnie  o ,jcdn:rm z ab�olwcn­
tOw PS'S :'.\I - Adamie Sowińskim, 
ron l 7.cj p rezentujemy kolejną bio„ 
grafię. 

Ludwi k Rams 

żołn ierz września 

L11dwik n u rn s  urocLdł i,i,.it: d n i a  2 0  
k w i !  L ! , \a l !ł03 r o l � u  v, ;  1\11>:;zczcn i ev  :\' i i. -
11e j k ,  Starego s�\l.:Za, w u bng ic/ wiej­
lik ie j  rv<lzinie .  Podcz; 1s  nauk i  w P.i ll ­
st ·.v ( , ·.v v 1n Seminarium Nauczn'. ie lsk im 
M<:"ki,;1 i rn  . .  J a na Długosza ,� Starym 
Są/.:1.u - w bta(;h 1 925-t n:::o. dyrekcja 
t<'j �zko1y udzielała ffll\ pon1rn:y rna ­
t e"d« lnej w różnej posfoei .  gdy/. na t o  
w pC'lni za�lugl\val .  będ ł1� wzorow.nn 
p,1cl ka:i.d:vm wzg:lętlcm uezniC'm. luhia­
n_vm pt'ZCJ. swoich k.nlc�0w i pro[L•so­
riiw. 'Po:-; iadal  szczc�ólnC' u 1.doln i en ia  do 
P '\1_c ręc,;nych i rysunków. 

Po zloi.eniu rnatury  i odbydu c:zyn­
n�j �]u'l.by W<J.i skov,·c j  w B:1.onic Pocl­
d1:n<1:i..vch Rezerwy Piechoty N1· 5 w 
Cie-;1,ynie i \\' I Pu łku S t r 1.elców Pod­
h :ł lal1skic:h w �o,-vym Sączu. roz1X1cz1 )ł  
pracę nauczycielską w �zkol nidwie po­
wszechnyrn. w powicde oi:°;więtimskirn. 
Pr1 cztereeh lat ·, eh pnu:y i zlq/.('niu 
egzaminu  kt-\•;dif i kacyj n('go ot rr._yma ł  
pb.l ny u rlop d la pod -i1:cia sl ud iów YI' 
Pn. t\slwowyrn I n�tylucie Robót R {;:cz­
n .vch. Po ich ulcH'tczen iu  zos ta ł  l:at t' i..l d ­
niony w s1.k:01e w OświGc.:imiu ,  gd:oie  
pnH.:uwal aż  do ,1..·ybuchu wojny. 

Pod koniec sierpnia 19:Hł n,ku zo� ... 
tal  zmobilizowa ny i jako podporucznik 
rezcnvy wra z  z mal'icrzy:·-; tym pułkiem 
po�zed !  w bój . z 'którc:?;o nie da nym 
,nu było powrócić: Q;:: ł.i n i � tj :lc za S\vo .. 
im plutonetn przC'�l' U f)ov.,·,:rn ic  pułku nn 
kolejne po;,.yc:j c  obronne na t rasie Gr:y­
bów-Gorl icc. poległ \\ raz z grupą 
.!l w,oic:h- ·i.oln ierz�,. �<lzic� w okolicach 
Szymbarku, prawd,,podobnie 7 wrze­
śni.a .  Nie  znane s:-1 okol it·z.ności tej 
śh1ieroi. ani tei m icj::ce, gdzie poc.:ho­
wano ciało. Kolega z ławy �ik:olncj -
8t:.l nislaw Długo:-:z i N1.\wego Są('Zo;, 
któr_v bl'al  udział w kampanii  wrze�.:. 
oio\•,:ej w �z�rcę;,1ch 1 PSP i w bitwi• 
pod Lwowen, a zni:-.zczenic dwu czol· 
gów ot rzymał , .Virtuti  Mi l i t ar i", w li�­
('ie do mnir nadm ien ia ,  że widział po 
rat  ost atni Ludwika Ra msa p.od Gry­
bowem 6 wrześn ia ,  gdy na cze le  swe„ 
g-o l)1utonu szedł wykonać otrzyrnan• 
cozkazv 

PouiJ.ej - fragmenty ll i;tów. dot y­
C7.ą/.:ych posb.u:i Lud\.vika Ram�a. które 
oto.y rnalcm od bliskich mu osób.. Pl�  
!'11.t' j-l"go s iost rzenica.  p. Jan ina· Falko­
W!.ka z K i elc: ,,Ostat n i  raz w'ic1 :iało m 
"1Hjk4: 29 sterpJt ia 1 939 roku.. Gdl/ o--: 

głoszono mobil izację, przyjechał z K-r„ 
lopu do Noweao Sącza, by zgłosić sję 
io 1 PSP. Przeb rał :tię • 1i a1 w domu 
to mundur oficerski, pożegnał się % ui„ 
mied1,em - f od tej porv słuch o Nim 
zaninąl. Gdzie poległ - nie dowiedzie­
Uśmy $ię nigdy. W·u.jek miał narzeczo-­
n.q, wiem .• że mieszkała w Krak.owie. 
Może ona po przeczytan iu apeh, co§ 
więcej Panu naplS:::e?"  

·Za� Władysław Babula z Gorlic. je-­
go kolega. z Seminarium Nauct;yciel­
skiego, tak go wspomina: ,,Szczególnie 
w i.ele bolesn ych wspomnie,l nasuiva mi 
piękna postać kolegi kp. L11dwikc. Ram­
sa. Pochodził 2 ba rd.::o bied n sj rodzi­
n y  chłopskiej. Za ·wód nauczyciela wy­
brał z zamiłowania i z chęci shdrnia 
Ojczutnie i U?ielkim postępowym idea­
ł.om op6lnoludzkim. ·wyrastał w ogrom­
n ym tru.d.::ie a praca kształtował.a Je­
go charakter Bul sumiennym. obowiq­
::::kowym. vunl<:tua lnym i zawsze przy� 
Qotowan ym d(ł lekcji ( . .  . )  Długo prze­
siadywał nocami przy n ikłym §wietle 
Lampy naftowe .? t oprawiał ksiqżki. W 
1t m irjetności tej doszedł wprost do mi­
str:=-m:lwa. star1 miał 1 i('zne zamówienia 
z bibliotek. Zqi n.al w obro1i ie Ojczyzny 
i wotno.�ci w n ierównej watce z "h i tle­
rnwcam i. C:::eU· .Tl!oo � u,iet:lanPj pamię­
ci .' ' '  

Pr, ignąlbyrn. ah_v t . i  n ic;kna postać 
\)Via Zc'l w::.ze wzorPm d l a  wszystkich 
P

.
r 1l aków, a sz'czf'!'.!;ólnie  d la  wszystkith 

pol..;k ich nauczyciel i .  
J(>ZEF MARCZYK 
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Dezinformator 
Dawny Oddział WPCT ,,$niC'7.nica" 

,v L i mHno\vC' j ,  a ·osta tn io  sarnodziclne 
p rzcdsi c;biorstwo, wydał w ostatn im 
C'7i1SiP i n formntor zatytułowany „Ośro­
dki wezasowo-lurystyczne Beskidu Wy­
s powego i Gor·có\\·". Wynika· z t re�ci 
tc-j broszury,  że na tym terenie w dzie­
dzinie tu rystyki działa ty1ko jeden 
gestor - właśnie „Śnież.nica". Nie 
,\· iem z jakich v;-;;�lr;dów zapomniano 
o PTTK i „Gcomadzic". 

R ozurnicm, że „Śnicżniea" dba o 
�wo.ie  interesy i że jest to i n formator 
tc,e:o przeds iębiorstwa. Tytuł wyda wni­
d'AA zobo,\'i<1zujc chyba jednak do 
pełnego pr:ł.edsta w i cnia  zagospodarowa· 
n i 11;  opisyvta nego' terenu.  Uwa7,am, i.e 
in forrnowanie tylko o agendach .. Snież­
nicy" jest nieuczciwością nie tylko w 
stostu1ku do współdziałających na ty m 
terenie biur obsługujących ruch tury­
styczn:r ,  ale i do turystów i \\�czasowi­
czów, k tórym należy się kompleksowa 
i ·rz<>tclna informacja o wszystkich a• 
�endach, klóre mo}:!ą im slulyć w cza ... 
s ic  pobytu na Ziemi Li·manowsk iej. 

Informator zawiera pt·;,;y tym wiele 
btędbw i , . i n!ormacj i '\ które nic nie 
mówią .  Cóż bowicn.1 wywnioskować 
mo-i,na ze zdania: , .Wa'::nq. wspól1l q ce­
cha tvch miejscou.."ości (tzn. pololonych 
w Be:-.kidzie Wyspowym - przyp. J'\V) 
Je/:ot specyficzn-y klimat ,  czystość w6d 
o raz swoist11 folklor (jaki klimat, fol­
klor jakich grup e t n .i t: .mych?). 

Do PT_ Wydawców mam jeszcze jed­
n ą  prywatną  tym rnzern pretensję: klo 
i rn  ie1,;woli1  na prze[otog rafowanie rna­
PY okol ic  Liman<,wcj z prze wodnika 
n1ojc-go nutorstwa. noszqccgo tytut :  
„ Lima nowa i oknlice'' , wydanego w 
ln7i r. przez \Vydawnictwo „Sport i 
Turystyka"? N ie zachciało im się nie 
tylko spytać o zgodę, ale i usunąć błę­
dów, jakie t.a mapa - nie z mojej 
1.resztą winy - zawiera.  Np. na miej­
scu rzeki Smolnik nada1 płynie Stra­
domka. 11:yil� zresr.lq, że w tej sf)ra„ 
wie wy powie się jeszcze \Vydawnictwo 
�,Spod i Tu ryslyka ,i. 

J A N  W IELE!( 
1 -i r.nanowa 

Mistrz gospodarności 

- czy n iech lu jstwo? 
.J a k  d-oni6sł osta tn io .  ,.Dunajec", Sta­

ry Sącz znów zdobył tyLuł misb:1..a gm;­
pod.arności w skali wojewódzkiej , Fo­
noi o ;,.aszcz.;ylnym tytule 11adecydowa-
ła również estetyka. . .  

Zapraszam \.\1 ięc redaktorów „Dunaj­
ca", by odwiedzi l i  nasze iniRsto 1 przyj­
rr.eli �iQ, jak to x t� estetyką jc�t. 
na prawdę. Pierwszy z brzegu przykład : 
rynek. Mimo koszy na śmicei - za� 
a:y�n1 biletami a utQQusoy,·,yrnł, papie-

ramł, ściany domów brudne i odrapa ... 
ne. Połamane ławkl, rozbiła szyba w 

gablocie na przystanku autobusowym. 
Wandale zniszezylt efektowne do.nice 
na kwiaty, zdobiące rynek. Tablica, in­
formująca o wystawach w WPGT zo­
stała wysmarowana jakimiś olejnymi 
farbami. , .., 

Najgorszą wizytówk� wystawia m ia­
stu klub „Omen". przed którym zieleń­
ce zostały zamienione w śmietn ik i  -
i jakoś nikt nie kwapi się, by zrobić 
z n imł po-rządek. Bałaganu dopełn iają 
driurawe rynny i pmrywane pczewo­
dy elekt ryczne oraz połamane gon ty 
zabytkowej studni  . . .  

BARflA_RA . I .  
(oaiwisko i adres 

znane rcdak('j i )  

T u ż  przy gra.nicy mia .,,; ła  Nowe�o Są<''l.a :r; g m i n ą;  Chełm iec, usytuowane 
są d,'\ ie "Jaty na. przysta.nkatb au tobuso\\ yth komunikacj i m iejskiej. Od 
lat są kompletnie zdew.i.stowa ne. \\0 ielokrotnie w sprawie t.reh strasz7del 
in terweniował naczelnik gminy Chełm iec, choć stoją one ju:i w granicadll 
admin istracyjnych No" ego Sącza. Niestety ojcowie mia�ta: jakoi ich nie 
dostrzegają. A szkoda. bo wiaty - potworki i elegancka tabHca 'I herbem. 
miasta stojące iu:i obok �iebie jakoś nie tworzą efektownej całości.,. 

Fot. STANISŁAW SMIERCIAK 

.
1 -1Adl "  s .. 
, ,W kolejce po lek i"  

P n d  takl'm tytułem ukazał s i ę  w nu­
mer:.rn 1 5  uDunajca" z 12 kwietnfrt br. 
adykuł, iraktując:, o kłopotach,  z ja­
kimi bor_yka się nasz przemysł fa rma­
l.:eutyczny, co z kolei wpływa na fa. 
talny stan zaopatrzenia aptek. W uzu­
pełnieniu - pragnąłbym w ięc przy­
pomnieć, że niedawno zrod7.ił s ię po­
mysł zorganizowania sprzedaży n icw:v­
korzysta nych, pełnowartościowych i 
zwracanych przez nabywców lekarstw 
Nickt61·ym bowiem udaje się kupić de­
ti.cytowe leki, bądź otrzymują je z 
zagranicy. Nie wszystkie są wykorzy­
stywane albo też pozostają ich pev;me 
ilości, które się marnują, podczas gdy 
są one potrzebne innym ehnrym. Vf 
okr�sie ostrego deficytu środkó1.v lec1.­
niczych inicjatywa la wydaje się god­
na poparcia. 

Tymczasem sprawa t.a - jak: wide 
innych - utknęła w martwym punk­
cie. Może uda się j.ą ruszy.ć z miej sca 
wla.Snie w Nowym Sączu'! 

'.1':VG M U N T  BL ASZ AK 
'Ndlw·� S�et 

.,Kłopoty filatel i stów" 
W ,,wiązku z listem C.1.yteln ika ,  opu­

bJikowanym pod powyżs-lym tytułem 
w numer:ie 10 „DWl:ajca" ,: I mareą 
bt•. Urząd Pocztowo-Telekomunikacyj� 
ny w Krynicy uprzejmie wyjaśnia, 7.e 
Ob. Antoni Naw�rocki istotnie nie 
ot rzymał ahonamenlu filatelistycznego 
za 1980 r.ok 1 �ri.n:, naszego UPT. Nie­
jest jednak prawdą, jakoby i pi�c i u.  
innych abonentów również n i e  · o t l'Z.v­
malo z.c, mówionych. z.nacik6w filateH· 
ijl)'Clfl]'C;ł\. 

11-a.szych 
publiliacji 

W lrakc:i-e: kootroli stwi-erdzOtl4j H 
pracownik przyjP1ując zamówienie o4 
Ob. Nawrockiego dokonał mylnego 
wpisu. na rok 1979, zapewniono więe 
Ob. Antoniego Nawrockiego, że doko­
nan--i:r dodatkowego zam6'1.rienia oras 
pneproszo.no 7,a przykrości wynikłe s 
n ie  otrzymania znaczków i koniccznośt 
in lcnvencji w tej �prawie, 

\V'yjaśniarny  że przyjmując zam(,.. 
mie-nia na abonament nie okre-ślam.,. 
termin u  wykupu zamówionych znacz,. 
Ków, pros imy wit:c filatelistów o eier• 
pliwość, gdyż znaczków za 1 981 rok nie 
otrzy'maU WS7..yscy abonf."nci, a znaczki 
za lV kwa rtał 1980 roku ró'Wllież jes� 
t·zc n ie nadeszły. 

Zapewniamy, że doloi..ym,v wszclkicll 
starań by wyel iminować podobne nie­
pr:łwidłowośt.:i w pracy tutejs:teg• 
UPT. 

Naczelnik 11rzt;:d• 
E. l\U KOŁAJCZYII. 

Dyżury prawne 
w redakcji „Dunajca" 
. .. tłdbywa� się w .każdy cuvartek, 
l9" · tok.atu naszej redakcji w New7:m 
S11,c1:u. uł. ŻOtkiewskie'°o 11, n pię­
tr• (oad ośrodkiem zdrowia� W 
x·od1.. l!-13 radca prawnJ" dyiUJ'll• 
Jąey pod numerem telefonu !38-N 
udziel& telefonic1.n:rch -porad, z.a8 w 
g·odz. 13-15 &sobiście pr•Tim-.Je 
za.interesowanych. 

f.i1iłtm� 5; 
� 
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Nie wierz� w to, te II! Nadzwyczol" 
r,y Z.jazd ZSMP stanie się cudownym 
lekarstwem na bolączki młodych ,i wy­
tyczy taki kierunek przyszłych dz.ia­
łań, który zadowoli wszystloiCh człon­
ków Związku. O rozwoju bowiem każ­
dej organizacji decydują nie zjazdy, 
lecz J)II'zede wszystkim to, co dzieje się 
między nimi. 

Polski ruch mlodzie7...owy w swych 
powojennych dziejach przechod:ail 1icz-
11e metamorfozy organizacyjne. W 
1976 roku władze uznały, ie w intere ... 
sie młodego pokolenia leży jedność ru­
chu młodzieżowego_ Samej młodzieży 
nikt o zdanie nie pytał. Dz.iś możemy 
powiedzieć, że formuła wielkiej , jed­
nolitej organizacji, skupiającej mł-0-
dych robotników, rolników i uczniów 
nikomu nie wyszła na dobre. - Robi­
liśmy co nam kazano, niewiele w tym 
było własnej inwencji i 1erca. Jakim 
celom miało ,lużyć pozoTne ,,zjedno­
czen ie" trzech tak różnych trodowisk? 
Wiadomo, że gdy trzyma się wszystko 
tv kupie - łatwiej rzqdzić - usłysza­
łem na wojewódzkiej konferencji pro­
grnmowo-wyborczej młodzieży wlej-
1kiej w Podegrodziu. 

ZSMP powielił najg-0rsze kopie stru­
ktury świata dorosłych, w tym także 
partii. Dz.ialacz.e z upodobaniem naśla­
dowali partyjne metody i styl pracy, 
gdyż była to gwarantowana droga do 
katiiery. 

Oto fragmPnt raportu Instytutu Ba­
(J.a.11 nad Młodzieżą z lipca ubiegłego 
roku: ,.Przeprowadzone badania ujaw„ 
niajq po1tępujqc11 proce, in1t11tucjona­
Uzacji jonn pracy organizacji młodzie­
żowe;, które tak_że Teduku;q cele wy­
chowawcze, ideowo-moralne do dekla­
f'acji zgodności z w11t11czonymi przez 
partię i nie zawsze - ;ak w11kazal11 
badania - prezentowanymi młodzieżu 
i dyskutowanymi 10 organizacji pro­
oramami ,-ozwoju kraju, ł które tak­
ze - niezależnie od deklarowanych 
«elótD - egzekwu;q w codzienne; pra­
�'J/ biernv konfonnizm od ltDl/Ch człon• 
ków ... " 

Dla wielu więc ZSMP stal się sym­
bolem tle działającej organizacj,i, któ­
ra dała się układnie prowadzić za „rą­
czkę". Wypada zapytaf czy słusznie? 
ZWIJł•ek b:,I łakl, Jaki mócl być. Gdy­
by na jego miejscu działała inna or-.. 
ganizacja, czy fflalazłaby sposób, aby 
okazal się lepszą? Wszak różniłaby się 
jedynie nazwą I na przykład strojem 
organizacyjnym, ludU.e pozostaliby w 
niej ci sami. 

Jakim więc powinien być Związekj 

by mógł -obecnie spełniać oczekiwania 
młodych i całego spolecz.eóstwa? Czy 
będzie to organizacja młodzieży czy 
cłla młodzieży? Co proponuje swoim 
członkom? Pytań tych nie można zbyć 
milczeniem. Dotyczą one każdego 
członka Związku, jak też samego 
Związku jako organt.zacji, 

• 

Odzyskać I 

• Obc<!ne pokolenie młodych - to po:; 
ko.ie::.ie bez mieszkań, pokolenie,  które 
w 90 procentach opiera swą egzyste...'1-
cję o pom,oc rodziców. Dlatego też ist­
nieje silna potrzeba zwiększenia bu­
downictwa patronackiego, przezwycię­
żenia niedowJa du  słusznej przecie4: ak­
cji, ANDRZEJ GAJDOSZ stwierdzi!: -
Budowlani nie dotrzymują t.ermi-nów 
u.mów, po co je w tak.im razie podpi„ 
sywać1 W Gorlicach Jasielskie Przed­
siębiorstwo B1.1dowlane w ogJLe 
wstrzymało budowę dwóch biok6w pa­
tronackich, w N owym Sączu na osiecHu 
Barskie 2-B wykopano jedynie funcla• 
menty . . . 

ZSMP na wsi 
droga do wiarygodności 

Na wsi działają obecnie dwie orga­
nizacje młodzieżowe: ZSMP i od 3 
grudnia 1980 roku Związek Młodzieży 
Wiejskiej. Nie da się zaprzeczyć, że 
odrodzenie ZMW było między innymi 
pochodną utraty zaufania do ZSMP, 
W kuluarach wspomnianej konferencji 
mów.iono wprost: - ZSMP na w1i zgu„ 
bilo c.złowieka. Zajmowano ,ię akcja­
mi. kampaniami, wiecami - wszyst­
kim, tylko nie interesami młodych 
miesz�ńców wsi. 

Problemy młodzieży wiejskiej nara­
stały od lal Wieś wyludniła się i ze­
starzała, choć w publicznych dyspu­
tach przyczyn takiegro stanu rzeczy nie 
doszukiwano się w trudnych warun­
kach startu zawodowego tej grupy 
młodzieży i mało atrakcyjnych perspe­
ktywach życiowych. Jako przykład 
WŁADYSŁAWA GROMALA z Łętowni 
podała niskie zarobki pracowników 
wiejskich placówek kultw-y. Oto kilka 
dalszych wypowiedzi: 

FRANCISZEK PINDZIAK (Lipnica 
Wielka) powiedział między innymi. -
Pogarszała 1ię opłacalność produT�cji 
rolnej, malalv dostawy Jrodków pro­
dukcji, następowało ubożenie, by nie 
powiedzieć nędza duchowa wsi, rolnik 
.stawał •ię dzierżawcą urzędu gminy. 

FRANCISZEK GRl'LAK z Łapsz 
Niżnych: - Jak długo „KLu.b11 Rolni­
ka" i „Ruchu„ będq dzialat w prymi­
t11wn11ch warunkach? Stale wysłuchu­
;emv obietnice. .ie kiedyA przyjdzie 
czas 714 poprawę. Co zaoferować lu­
dziom. w pomieuczeni.u, które ma być 
ofrodkiem kultur11, a w którym żelaz­
ne krzesła, betonowa podłoga, telewi­
zor za•nut11 wiecznvm tn1egiem i wia­
trem, woda zaś leje się po .lcianach? 

Ostrej krytyce poddano również 
koncepcję gminnych ośrodków kultury, 
których dyrektorzy pełnią jedynie fwi­
kcje dekoratorów na wiejskich festy­
nach i masówkach. (WŁADYSŁAW 
RAFACZ z Czarnego Dwiajea) 

I jeszcze raz Franek Grylak: - Na 

palcach jedne; Tęki policzyć można na­
czehtików, któTZl/ dostrzegają związek 
pomiędzv 1zeroko -f'O.zumianq kulturą 

. a sprawami oospodarcz11mi. W łatach 
1979-1980 administrac;a terenowa wo­
;ewództwa nowosądeckiego „zaoszczę­
dziła" na kulturze dwa milion11 zw-­
tych. 

- Czy jednak obecne realia nie spo­
wodują, ie postulaty ZSMP nie pow-

staną w sferze J)Obożnych życzeń? 
Przecleż nicbezpieczeilstwo takie ist­
nieje. $rodk6w, szczególnie na nowe 
inwestycje jest zbyt mąJo_ - pytam 
przewodrniczącego Rady Młodzie7,y 
Wiejskiej ZW ZSMP JOZEFA KUlt• 
KA. 

- Nie chodzi nam o nowe nakła­
dy - brzmi odpowiedź. - Rzecz w 
tym, abyśmy nie byli tylko pete-:ita.mi 
i jik.cyjnymi współgospodarzami. Jako 
przedstawiciele młodzieży wie;skiej 
mamy prawo do wyrażania sprzeciwu 
ł zalaszania pewnych Wllmagań. Tym. 
czasem instytucje kształtujące obraz 
wsi nada'l nie traktuią nas poważnie. 
Niech Awiadczy o tym nieobecność 
wielu zaproszonych goścł na. naszej 
konferencji, na przykład przedstawi­
cieli Wydziałów Rolnictwa oraz Kul­
tury i Sztt<ki UW, Wojewódzkiego O­
środka Kultury, Wojewódzkiego Zwią­
zku Kółek Rolniczych, Wojewódzkiego . 
Związku Spółdzielni Rolniczych, Woje­
wódzkiego Oddziału RSW �,Prasa-Ksią­
żka-Ruch", Banku Gospodarki 2ywno• 
iciowej ... 

ZSMP wielokrotnie stawiał słuszne 
diagnozy zjawisk i problemów spole· 
cz.nych wsi. Nie stało mu jednak siły 
1 konsekwencji, a przede wszystkim 
odwagi do samodzielnego działania. 
Zl\1W samym pojawieniem s,ię zdobył 
wiarygodność.'" ZSMP musi na nią za­
służyć na nowo. A roboty .starczy dla 
obu zwiazków. Na wsi dobra Jest każ­
da orgailizacja., . która Jest pożyteczna 

· dla. rolnika, która pomcga mu stwo­
rzyć warunki do pracy i wyp.oczynku, 
która broni i reprezentuje nie tylko na 
papjerzc� 

l\fądrze mówić ... słusznie radzić.,. 
dobrze pracować ... 

ZSMP-owcy ze środowiska robotni­
czego obradowali w pamiętny pcmie­
działek 30 marca, kilka god1in przed 
wstrzymaniem strajku generalnego. 
Rzutowało to w znacznym stopn iu na 
atmosferę konferencjL Posłuchajmy 
niektórych głosów: 

Współpraca organizac;i partyjnej z 
młodzieżową. sprowadzała 1ię do odpy„ 
tywania: ile macie kót z prawem re­
komendacji? Ile zebrań? Ile osób prze­
kazaliście w szeregi PZPR? Jak wy­
glqda wzrost szeregów partyjnych ? ne 
osób uczęszcza na szkolenia? 

- ZSMP nie może 1lużyć jedynie 
ratowaniu walqcych się planów, podej­
mować często niepotrzebne i źle przy„ 
gotowane czyny społeczne ... 

Z referatu LUDMIŁY BRZOZOW­
SKIEJ. wiceprzev...-odn.iczącej Zarządu 
Wojewódzkiego: ,, .. . w zakładzie pracy 

młodzi obserwowali źle zorganizowaną 
robotę, mal.o efektywną, nie stwarza­
jqcq szansy wybicia się i czerpan ia z 
nie; satysfakcji, Trt!.dno było w tych 
warunkach przeciwstawił się cwaniac­
twu i nieróbstwu, trudno było o spra­
wiedliwą ocenę pracy. Sami uczciwie 
przyznajemy się do błędów,  ale z upo­
rem bedziemy bronić efektów naszej 
pracy, a jest ich przecież niemało. 

Oto przykł�dy zasłyszanych na kon­
ferencji postulatów: 

- obniżyć opr-0cenkl\vanie kredyt,Jw 
MM (dla młodych malże1ls tw)  , i  rozs:-.e­
rzyć listę towarów atrakcyjnych obję­
tych tym kredytem, 

- zapewnić udział ZSMP w k-0m.is­
jaeh dokonujących rozdziału miesz.;.:ań 
i miejsc w przedszkolach ()(raz żł-0b­
kach, 

- wykorzystać faktyczny (a nie p�-: 
pierowy) dorobek racj: u!alizatorski 
młodych pn1cowników i ich kwalii:fi­
kacje. 

O spektakularnych rozwiązaniach, 
w postaci udziału pr..Gewodniczących 
instancji ZSi':IP w pr-ncach egzeku­
tyw PZPR czy Zespołu J\1lodych Rad­
nych móv.'il MARIAN Cwrn:: T­
NIAK: - By mieć znaczenie poUtycz­
ne trzeba operować 1ilq. Bo przecież 
pali.tyka poleOa na operowaniu siłą, nie 
na teoretyzowaniu.. Uuż to dobrych Tad 
udzielali Polsce Ostroróg, Modrzews}ci, 
Skarga czy bliski 11am profesor Jan 
Szczepański. l co? l nic. lch przemy• 
ślenia, dobre rady nie wywarły wię• 
ks:zer;o wpływu na zmianę sytuacji w 
nas.:ym kra;u. A to dlatego, że nie b11• 
ly popierane żadną realnq sil.q ... 

Tylko jedno hasło 

Najliczniejszą grupę w wojewódzJ;:iej 
organizacji ZS�IP stanowi młodzież 
uczęszczająca do .szkół średnich i poli• 
cealnych (42,5 procent ogółu) . 

Dotychczas problemy ZSMP w szko• 
le traktowano wstydliwie i z n ied-ornó­
wieniami. Z reguły nikt z ucziniów nie 
protestował, gdy wychodziły na jaw 
jaskrawe przykłady dyskryminacji i 
nieliczenia się z ich interesami. Wielu 

Opisałem kleclył - Jako naoczn:, łwladek -
lotniarsą przygodę JOZEFA GIGONIA, któr:, 
ae 11czytu Giewontu poszybował ku Zakopane­
mu. Ten nieustraszony eztowlek czuje się w Po­
wietrzu Jak ptak, Na co dzień Jest pracownikiem 
nowotarskiego kombinatu obuwniczego "Pod­
hale". 

nowy. ale sport, rekreacja, starty w za wod- •f; 
walka - potwierdzenie, ie się jest .sprawnym, -e 
potrafi się wygry'Wać nawet wówczas, gdy p. -�­
ciwntk jest lepszy. Wygrywałem więc wszystko, co 
było do wygrania. Wolałem konkurencje indywi„ 
dualne, wieloboje, 

Szkoda ml Jednak było szybownictwa. Chciałem 
nadal szybować swobodnie jak ptak, nad góra:.1i 
i zielenią lasów, nad otwartą przestrzenią. Mieć 
iwiadomość swobody latania. 

Przedstawiam dzisiaj jego zwierzenia przy­
blliaJ•••· dylematy, • Jakimi boryka się t.en 
piękny BPorl. 

- Kiedy zacząłem latać? Dawno, bardzo dawno. 
Najpierw na Srzybowcach, Skoki narciarskie, które 
uprawiałem - to takie loty. trochę tylko krótsze 
ale start t lądo1Nanie - podobne. W szybowcu czu� 
łem się jak ptak. Wolny, oderwany od ziemi, od 
trosk i zmartwień. W powietrzu czuje .się tylko 
samą radość. Radość latania. Byle wyżej, byle da­
lej, przed siebie, w słońce. 

Latałem więc na szybowcach z coraz większą 
satysfakcją, Pech zmusił mnie do rezygnacji z te-
10 sportu. Lecąc kiedyś w chmurach spojrzałem 
przez nie prosto w słoń.ce. Dostałem porażenia 
wzroku tak mocnego, ie trzeba było długo się le­
czyć. Porarenle wzroku u pilota - nawet wyle­
czone - nie powstaje bez następstw, 

Co ml zostało? Narty I skoki, biegi, rajdy moto­
ey!;:lowe, pływanie, kaj�karstwo, uprawiane w lr"' t.­
łi'ł woln11 chwil� Sport już nie taki znów wyc�y-

Gdyby tak mieć .skrzydła ! Chodziłem w Pieniny. 
Z Sokolicy, Trzech Koron, Góry Zamkowej spoglą­
dałem w dal,. w koryto Dunajca, w dolinę rzeki, ku 
Tatrom I na północ. Stąd podobno kiedyś mnich 
z Czerwonego Klasztoru latał na .skonstruo\vanych 
przez siebie skrzydłach. Górale pienińscy pokazują 
nawet miejsce, skąd startował. Ech, gdyby tak 
mieć skrzydła, gdyby mieć! 

- Skrzydła Rogala. Wymyślił je podobno 
w Ameryce Polak, Rogalski. Szybko nazwano je 
lotnią. Na takich lotniach w pnzeszłości także Po-
lacy latali. 

Nie byłem pierwszym, który zbudował sobie lot­
nię. Dziś wspominam to z pewnego rodzaju roz­
rzewnieniem; pierwszy skok na lotni, bo to jesz­
cze nie był lot, krótki. mało elegancki z trudnym 
lądowaniem, ale był 

Poczułem, fe lotniarstwo jest w stanie wstąpić: 
mi 57.ybownictwo. Ni� � ·  .... · .:-i � � ':!  komu n""! 
ez.ątek idzie • górki? Byli  ode mnie lepsi_. Dwie 



Chłopska prawda nauczycłcl! patrzy na kolo ZSMP jak 
na grupę pQlaków, nie jak na organi­
zacje:, która powinna ws,półdecydować 
c kszta łcie własnej szkoły. Organiza• 
cję, z której zdaniem szkoła powinna 
się Uczyć. Jednakże podporządkowanie 
szkolnego aktywu bezpośrednio dyrelt­
torowi, a nie własnej organizacji ozna­
czało, że w każdej sprawie ostatnie 
zdanie do powiedzenia miał właśnie 
(iyrcktor. 

L
. o • e "' ""' "' .� ft 

e111w1 ll1.Q hO l11bt0S1U? 

'\fARIUSZ DARLECKI, kierownik 
Wydziału MłodZJieży Szkolnej ZW 
ZSMP powiedział: - Na ostatniej kon­
ferencji uczniowie po raz pierwszy 
przemówili własnym głosem, odważnie 
i wcate rozsądnie ... 
MAŁGORZATA PIERZGA z Liceum 
Ekonomicznego w Starym Sączu: -
Chcemy mieć organizację niezależną j 
scmorządnq, chcemv być faktycznymi 
a n ie fikcyjnymi współgospodarzami 
szkoły. Tymczasem. władze gmtnne t 
oświatowe nie uważają na, za rzt!czy­
wistych partnerów. Wykorzystu;ą fl.QJ 
do robienia frekwencji na nudnych ze­
bran iach i prelekc;ach. Pytam więc: 
po co tracimy czas, który mogUbyśmy 
wykorzystać na wiele pożytecznych 
rzec :y. 

ZBIGNIEW KOTARBA z Policealne­
go s·tu<lium Zawodowego w Nowym 
Sączu:  - W sześćdziesięciotysięcznym 
m ieście nie ma ani jednego klubu dla 
nastolatków. Zamarła działalność Mło­
d::ieżowego Domu Kultury, usuntęto 
g rupę muzykujących zapaleńców z piw­
nicy Cechu Rzemiosł Różnych. Z nkut­
turalnych atrakcji" pozostjq nam liczne 
lokrtle gastronomiczne. 

- Koniecznie i bez żadnych format­
n'Jści należy udostępnić mlod.zteży Po 
lekcjach boiska szkolne i sale gimna-
11 yczne. (ADAM DUTKA) 

Wiele mówiono o praktykach zawo,.. 
dowych, o tym, aby czas na n i-eh spę­
dzony nie był czasem straconym. JA­
ROSŁA W BEREZNIAK z Technikum 
ltoln iczego w Bystrej wspomniał o 
krzywdzących przepisach dotyczących 
wynagrodzeń za praktyki w i::ospodar­
stwach rolnych: - Często w11konuJemv 
te same prace co pracownicy fizyczni 
zatrttdnieni w gospodarstwie. Oni do. 
stajq pełną zapłatę, nasza za.I nłe wt/ .. 
ata.rcza na jednq, dobrą książkę. Czu­
;emu się pokrzvwdzeni, bo przecte.t 
widzim11, kto i ile wkłada pracy ... 

I ostatni ju:! fragment: - Wiemv, że 
1:::koła to nie sejmik. Ale nie potrzeba 
rzam w nie; tatusiów j ,uflerów. Skoń­
czmy z górnolotvmi hasłami, ,: w11jq.t„ 
kiem jednego; ZSMP - związkiem 
przyjaciót 

W. Adamski w pracy pt. ,.Młodzież 
ł !-7połecz.eństwo" ( 1976) pisze: ,�Cz11 
mlod .::ież mogłaby odgrywat większą 
f'olę nit dotychczas? Tak. przez zwię­
kszenie u.działu'" to okrellaniu jej upra„ 
wnień t obowiązków, przez zwiększa­
nie możliwości reprezentowania inte­
resów mlodzież11 J)TZez ftiq 1amq i �; 

organizację .•. 

Migracje wiejskie były nieuchronnt1 
konsekwencją niegdysiejszego przelud­
nienia wsi oraz procesów uprzemyslo­
wienu, i urbanizacji. W latach pięć• 
dziesiątych i na początku sześćdziesią„ 
tych mogły uchodzić za przejaw pozy­
tywnych przeobrażeń kraju. Dziś - u­
cieczka ze wsi budzi coraz większy 
niepokój: KTO BĘDZIE PRACOW AL 
W ROLNICTWIE?, KTO NAS WYŻY• 
WI? 

O swoim miejscu w zawodzie rolni­
ka rozmawiają: ffiENA DYREK, zo.· 
FIA JANCZY, ANNA JEŻ, ZBIGNIEW 
BRYNIAK. WIESŁAW JANUSZ, Ml• 
ROSŁAW WOJTAS I EDWARD 
WNĘK - tegoroczni maturzyści z Te„ 
chnikum Rachunkowości Rolnej vr 
Marcinkowicach. 

Ziemi nie można oszukać 

EDWARD: - Rolnictwo to szczegól­
ne 7.aję,cie, które · zmusza do uczciwej 
i· rzetelnej pracy. Jak ·się oszuka zie­
mię raz, to następnym razem ona nie 
wyda plonów. Ale wyniki pracy rol­
nika za.leżą w dużym stopniu nie od 
niego samego, lecz od dobrze przyg� 
towanego warsztatu prac:, i odpowied-
niego zaplecza. 

WIESŁAW: - Dla chłopa nie istnie­
ją wolne soboty, ośmiog,o<lzinny dzień 
pracy, urlop:,. W rolnictwie nie ma 
awansów i nagród. Miody człowiek w 
mieście idzie do fabryki I Już ma za­
pewniony warsztat pracy. Na wsi tego 
nie ma. 

Mffi0SŁAW: - Zastanówcie się, w 
jakiej amtosferze pracuje rolnik. Cz:, 
istnieje prestit tego zawodu? Nadal 
jest on niskosy-tuowany w hierarchii 
społecznej. Dlacwgo? To chyba pros• 
te_. Wieś - te ubóstw,, tycia ducho­
we� ,brak ilobków, przedsikoli, oiro­
dków zdrowia. 

EDWARD: - Ż:,de w mieście mo­
tna szybciej zmienia! na lepsze. nit 
na wsi. Sprzyja to drenażowi młodych 
kadr z ośrodków wiej&klch, gdzie o­
prócz powietrza wsz.:,stko jest l'('llr'SZe.. 

ANNA: - Odpływ xe wsi musi na­
stępować, ,clyi nie może pięcioro, sze­
ścioro dzieci pozostać na gospodarce. 
Ale źle jest, gdy odchodzą najleps.i .• 

ZOFIA: - Ja nie widzę dla 1ieble 
miejsce w mieście, choć o wiele tam. 
łatwiej. Na wsi wprawdzie nikt nie po­
maga młodym w zagospodarowanl,a 
się; olbn:ymlą trudnością jest wybu­
dowanie domu, zdobycie potrzebnych 
materiałów budowlanych.-

ANNA: - Tei chcę wródt na wieL 
Ale najpierw chciałabym swdiowat na 
Wydziale I Ekonomlcmo-Rolnlcz:,m 
SGGW w Warsmwie. A potem lłużyt 
swoill wiedzą ziemi. Ale nam, mlo-

dym, często jest przykro, kiedy dowia­
dujemy się o występach 'zespołów mu­
zycznych, kabaretów. spotkaniach z 
ciekawymi ludźmi W mieście zakłady 
pracy rozprowadzają bilety. Czy chłop 
k1edykolwiek otrzymał bilet na jakąś 
imprezę? 

Uczucie czy interes? 

MIROSŁAW: - Rolnik chce, aby 
mu się produkcja opłacała. Tymcza­
sem podnosząc ceny skupu żywca je• 
dnocześnie zwiększa się ceny paszy, 
której zresztą i tak jest ja.le na lekar­
stwo. Rolnik nie jest w stanie praco­
wać intensywnie, nie wszystkie bo­
wiem pasze można wyprodukować we 
własnym gospodarstwie. Niejeden więc 
nie rozwija takiej hodowli, jaką mógł­
by uzyskać. 

EDWARD: - Marzę o tym, by zo­
stać sadowni kiem. Pra.ca na wsi mo­
że przynieść olbrzymią satysfakcję. 
Człowiek widzi konkretne efekty swo­
jego wysiłku. Nie jest to taka miłość 
do ziemi jak B-oryny z „Chłopów" czy 
Niechcica x „Noc;y i dni". Ale coś w 
tym jest. 

IRENA: - Nie może to jednak być 
miłość ślepa i bałwochwalcza. Trzeba 
przełamać schematy za.kodowane w 
psy,chice naszych ojców l dziadków. 
Nie każdy młody rolnik chce praco,. 
wać takimi metodami, jak jego rotl�i· 
ce. 

ZBIGNIEW: - Wiem, :le starsi o­
pornie przyjmują ,..nowośei"'. Ale po­
woli przekonują się. Nie na chybcika. 
Współpracując ze starszymi nie może-­
m,- jednak odżegnywać się od ich cen­
nego doświadczenia. 

Moje ezy nasze? 

Wll!SŁAW: - T=ba lię r.aatanowif 
także nad nasxą atruktur11 rolnictwa.. 
Małe gospodarstwa, na które aie IJ>C>-" 
aób dostać się kombajnem <:7.y snopo­
.,.,;ą:ralką, osiągały lepsze plony nit 
państwowe gospodarstwa rolne wypo­
aażone w nowoczesne ma.sz7n7. 

EDWARD, - Znam PGR-y, Idzie 
kosu produkcji litra mleka w:,mosł 
prawie dwadzieścia zlot:,<:h. 

ZBIGNIEW: - W gospodarstwie 
państwowym nie ma ładnej mobilizi.. 
cji do wydajnej pracy. Mówię \o na 
podstawie · praktyk, jakle odbywaliśmy 
w PGR„ach i SKR-4ch. Pracownicy to• 
nami wynosili państwową pa.u,: dla 
krów w swoich zagrodach. A kroW7 
państwowe j,altoś dziwnie chudły w 
oczach. Niskie zarobki powodują wiel­
kie zaniedbania. 

MIROSŁAW: :... Nie mot.na tak ro­
zumo-wat. Na:szemu krajowi potrzebne 
11'1 wszystkie tr,y sektory- rolnictwa: 

państwowy. spółdzielczy. indywidua},.. 
ny. Konieczny jest nawyk rzcteinej 
pracy w gospodarce uspołecznionej. 
Trzeba zmienić mentalność luJzi. 
Trzeba wychować nowego człowiek.2 . 

EDWARD: Jestem optymistą. 
Dyskusja na Krajowym Zjeździe De­
legatów Kółek i Organizacji Rolni.­
czych pozwala liczyć na pewne zmia­
ny. Na wsi nie ma lekkiej pracy, n.le 
chyba łatwiej młodemu człowiekowi ­
specjaliście wybudować lub otrzymać 
mieszkanie, dostać i uprawiać działkę„ 

Na wsi można w krótszym czasie niż 
w .mieście radykalnie podnieść swój 
standard życia. 

ZBIGNIEW: - Jak zmechanizujemy 
indywidualne rolnictwo, chłop to ,  co  
dotychczas robił w dągu ośmiu go,. 
dzin - wykona w dwie godziny. Do,. 
piero wtedy znajdzie czas  na  rozryw­
kę, czybanie gazet, książek. 

Młodzież u szkoły w Marcinkowi• 
cach za niespełna dwa miesiące otrzy­
ma dyplomy technika rachunkowości 
rolnej. Oczekuje ich praca w służbach 
rolnych rozmaitych instytucjach wspo­
magających rolnictwo. Niektórzy chci� 
liby samodzielnie prowadzić gospodar­
stwa. Ktoś powiedział wprost: ,.ra­
chtmkowo.§ć jest niezbędna rolnikowi., 
któTy chce pracować nowocześnie i z 
gtowq". 

Postawione w tytule pytanie - CZ'r 
leniwi .uciekają ci-O miasta? - wyma­
ga uzupełnienia. Uciekają bowiem nie 
tylko leniwi. Młodzi, normalni ludzie 
mają świadomość, że: 

- wiej ma tak mało do zapropono­
wania, a tak wiele żąda wyrzeczeń; 

- praca na roli jest ciężką haróW"'!; 
k-. a życie w mieście - ciekawsze; 

- młoda rodzina wiejska nie posia• 
da takich przywilejów I możliwości 
jak miejska; 

- trudniejszy jest start zawodowy 
młodych rolników i nadal nisld prestił 
9p.olec:tn7 rolni-cz.ego trudu; 

- rolnik nie jest partnerem dla in• 
1tytuejl działających na wsi. lecz pe­
tentem wystającym w wielogodzinnycll 
kolejkach; 

- wieś nie gwarantuje możliwości 
zaspokojenia rozbudzonych potrzeb 
kulturalnych, edukacji młodmeży. 

WNIOSEK KOt.COWY: same postu• 
lat7 o konieczności tworzenia warUllo­
ków do zatrzymania młodych, zdoi• 
nych ludzi na wlU - nie wystarczą. 
Pora na działania, pomyślane nie jako 
akt dobrej woli, lecz jako naglą-ca ko­
nieczność ekonomkz.na t społeczna., 
Taki jest bowiem interes całego spo­
łeczeństwa. 

JERZV LUNIAK 

rnLn uty lotu, pięt minut, pól godziny... Jakle to 
dnwne czasy, jakie dziś wydają się niepozorne 
tamte wyniki ! 

Dziesięć lotów, pięćdziesiąt, setka pierwsza i na.­
!ltcpne, ciągle więcej, ciągle dalej, wyżej i dłużej. 
Oto były moje cele lotniarza. Podporządkowałem 
im wszystko ,cale moje prywatne życie. 

nia. Ten p.nz.e$z.edł szybko, bo z urazem też !li� da 
latać ,tyle że ostroi.niej. Latałem dalej. Odkryłem 
Snozkę - stary powulkaniczny stożek wydłubanej 
z andezytu góry u progu Pienin. Ta góra to rej 
dla lotniarzy. Ponad pięf I pól godziny szybowa­
łem w powieterzu bez przrwyt Zdarzył się tu jed­
nak wypadek śmiertelny. W następstw!,, - zakaz 
latania, bo tak najłatwiej! 

kowy, nawet gdy sfrWląłem z Giewontu rankiem � 
to o 13 bylem już w pracy na drugiej zmianie 
i nawet nikt nie wiedział, te jestem po locie 
z. Giewontu. Dopiero z gazety r.akładowej dowie­
dzieli się wszyscy. 

n "!.7..eta ,,Podhale" pomogła ml tworząc właściwą 
atmosferę wokół lotniarstwa. Niestety nie wszyst-­
ki-e nasze propozycje udało się zrealizować. 

Z czasem, kiedy ju:! latałem z Kasprowego, tro­
chę z gór mniejszych w rejo.nie Mszany Dolnej 
i w Bieszczadach, postanowiłem zrobić coś widowi­
skowego, co się :zapamięta, co zaszokuje. Był to lot 
z Giewontu. Opisany szeroko, głośny. 

Był szum, kręcenie z podziwu głowami. okrzyki: 
ryzykant! Inne mn.iej czy bardziej pochlebne. Były 
i z:ikazy: ,,nad Tatrami latać nie wolno, cierpi na 
tym przyroda"'. Przeniosłem się więc gdizie indziej. 
Ale w Tatry jednak powracałem. Odbyłem jeszcze 
loty z Rysów - z najwyższych szczytów polskich 
z U,.dowaniem w Roztoce, I z Czerwonych Vtier„ 
chlnv. Zagroźono mi kolegium i wysoką karą. 

LotniarstWlO pnzysporzyło mJ popularności w kra­
ju i kłopotów w pracy. Kłopoty były n'1 co dziC'li, 
sukcesy - od święta. Na zawody musiałem prosić: 
o zw'OL<>'lienie w ramach urlopu wypoczynkowego. 
Pa trzon o nra to krzywym okiem. Miewałem w pra­
cy po prostu sęki, coraz więcej sę1ców. Ale za lot 
z Giewontu dyrekcja przyznała mi nagrodę z ini­
cjntyv;:y garzety zakładowej. 

żeby budować coraz lepsze lotnie, musiałem po­
starać się o pieni�dze. Po pracy bawiłem się w ma­
larza pokojowego. Dobre zajęcie, bylem malarzem 
konkurencyjnym dla fachow.ców. Szybciej i le,. 
piej. - ta dewiza obowiązyw"3la także w usługach„ 

�. czasem stałem się konkurencyjnym dla lotnia­
rzy w kraju. Zaczął.em wygrywać z najlepszyml 
Na mi(;<izynarodowych zawodach - też radz.iłr,m 
sobie coraz lepiej. Były konkurencje, które wygry­
wałem bezapelacyjnie, były l porażki. 

':'./ll .shzostwa Polski w Bieszczadach nie udały mf 
ai�; k,ontuzja. z.wo1niooie ch�r,obowe1 ux,az. Qo la� 

Latało się po cichu 1 ukradkiem, mniej czy bar­
dziej nieoficjalnie. Tylko na zawodach było inaczej. 
Po wypadku na Nosalu przyszły nowe restrykcje. 
A mimo to lotniarstwo rozwijało nę coraz po­
wszechniej. Przybywało nowych konstrukcji i co­
raz lepszych lotniarzy. 

Najwyżej w Europie cenię Węgrów. Latają bez. 
piecznie, elegancko. Niemcy latają dokładnie, bez 
ryzyka. Czesi l Słowacy - podobnie, choć na swój 
sposób. Ja też latam - po swojemu. Byłem pierw­
szy. który oficjalnie latał we dwójkę z pasażeTką. 
Wielka frajda, choć to konkurencja całkiem tury­
styczna, taki spacer we dwoje. 

Zmieniałem lotnie. Pierwszą turystyczną, krytą 
folią ogrodniczą, zastępowałem coraz lepszymi. Za­
cząłem startować za granicą, na Węgrzeeh i w Cze­
chosłowacji. Na Węgrzech latało mi- się ooraz le­
piej, corar.z wyżej, coraz dłużej. Zanotowałem kilka 
sukcesów, miałem też coraz więcej kłopotów 
w pracy. Kiedy miałem jechać na mistrzostwa 
Europy do Szwajcarii. niemal w przededniu wyjaz­
du 'llamałem rękę. 

\V międzyczasie zaatakowałem Babią Górę. Lata 
się nad Babią - doskonale, kłopoty są dopiero 
z lqdowan'iem. Tu po raz pierwszy latałem tak dłu­
go i wspaniale w chmura.eh. Co to za uczucie ! Bez­
pośrednio w chmurach, wśród obłoków gęstej jak 
dym pary wodnej, w której nic się nie widzi, ani 
ziemi ,  ani nieba, leci się na wyczucie i na przy­
rzc;dy, które lotniarz mieć musi. \Vysokościomierz 
byi.o sedno m-ojego źycia. Byłem zawsze obowiąz„ 
i koniecznie prądkościomierz. Inaczej może być róż„ 
n ie. Nfożna parasolować, spadać jak na parasolu 
bez szybkości. Tak spaść można tylko raz w żyeiu. 
wolałem więc nie próbować. 

Życie nie składa się tylko s lahnitt. Ptaca . t11 
�lo sedno moJe&o i,j·cia, B1łem a.awsa� obowi'I"" 

W zakładzie bywało różnie. Mówili, te jestem 
Indywidualistą. Ze nie nadaję się do pracy w ze­
spole. Tak chyba jest, ale kiedy pracuję w akor-­
dzie - wystarczę za cały zespół. Nie lubię się 
oszczędzać w niczym, jak pracuję, to pracuję. To 
mi daje niemniejszą satysfakcję od wyczynów 
•portowych. 

Mówią. że jestem czlow'iekiem niełatwym, nieko­
munikatywnym, małomównym, że bywam wynio­
sły, szorstki. Pev,nie i taki też jestem. Gdy kogoś 
nie poważam, nie polubię go. To naturalne. Nie 
z każdym chce sit: wypić fili7..2nkę herbaty, nie 
każdego trzeba od razu kochać:. Ale zawsze jestem 
lojalny, a tego w naszym życiu często brakuje. 

Ale wróćmy do lotniarstwa. 
Jestem teraz na  półrocznej rencie. Wypadek przy 

pracy, uszkodzenie lewej ręki, zanik mięśni i czę­
ściowo nerwów dłoni. Gdyby nie upór i ciągłe 
ćwic�enia - byłbym inwalidą. Ale być inwalidą 
w moim wieku? Zwłaszcza gdy s-ię jest lotniarzf'rn? 
Cwiczę więc i wracam do zdrowia. 

Pracuję nad nowymi typami lotni - mam na­
dziieję - corarz lepszych. 

A kiedy przestanę latać? Mam przed sobą jC>Sz• 
cze tyle pięknych widoków, tyle lotniarskich pro­
blemów - i coraz mniej czasu, bo lata lee:..:_. 

Lotniarstwo też nie stoi w miejscu. Lotniarze bi„ 
ją rekordy w przelocie i przewyższeniu, w długo­
trwałości lotu, a ja chciałbym wciąż w tym uczest­
nic,zyć. 

Marzą mi się wysokie loty, coraz wyższe, kt1 
chmurom. Coraz dalej i - coraz diużej. 

:mm m 
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J O Z E F  B I G O S  

z Brzegów 

Autorzy, zajmujący ,!;i� teorią 
ar.tuki ludowej, wprowad;;ają nie­
kiedy łcisłe rozrM..nienie między 
12.tuJui tradycyjną, a współczesną. 
Według nich współczesna sztuka lu­
dow« %&c.zyna się wraz s pojawie­
niem. się odbiorców pozawiejskich, 
którą & biegiem eza.su zajmowali 

pozycję dominującą, animatorską, 
i świadomie naginali konwencje;, 
plastyki chł-0ps·kiej do twoich celów, 
niekiedy J. gruntu odmiennych od 
celów pierwotnych. Główne zarzu­
ty, kierowane pod adresem współ­
czesnej S<tuki ludowej, � brak 
konsekwencji artystycznej, roz-

Grafika i n•ala rsi o 
Ma.'!!"H Gą h.-yeł•Ruży • ·ej 

Maria Gabryel-Rużycka pon a d  polowe: swego pracowite­
IO ż7cia spędziła w G9rlicach i tam pow�tała znaczna 
część jej prac plastycznych. Dzieła :z zakresu grafiki i ma­
lar.stwa znajdują się m. in. w Bibliotece Jagiellońskiej 
w Krakowie, w Muzeum Narodowym w Krakowie. w Mu ... 
sewn Narodowym we Wrocławiu, w Gabj necie Grafiki 
wrocławskiego Ossolineum, w Muzeum Narodowym w War„ 
azawie, w Muzeum Okręgowym w Rzeszowie oraz u wi\!fu 
osób prywa\.nych. 

Szerokie informacje o artystce podaje m. in. :  ,.Słownik 
artystów polskich i obcych w Polsce działających - mala­
rze, rz.eźbiarze i graficy". · Wrocław, 1975 r. 

Maria Rużycka urodziła się 25. VIII. 1905 roku we Lwowie 
w rodzinie inteligenckiej, Po ukończeniu szkoły średniej 
studiowała w .tatach 1925-1929 w Akademii Sztuk Pięk­
nych w Krakowie. gdzie do dziś w bibliotece przechowuje 
sią 10 jej prac. W latach międzywojennych brała udział 
w licznych wy�tawach tm. in. w 1933 roku w Pierwszej 
Międzynarodowej Wystawie Drzeworytu w Warszawie, 
w 1935 wystawiała swe grafiki � Towarzystwie Zachęty 
Sztuk Pięknych w Warszawie). Odbyła kilka podróży arty­
stycznych Cm. in. do Austrii. Jugosławii, Francji, Kanady). 
W 1939 roku. po powrocie z Kanady, założyła rodzinę, wy­
chodząc za mąż za prof. Stanisława Gabrycla - znanego 
działacza kulturalnego na terenie Gorlic. Z Gorlicami zwią• 
zała się już do ltońca życia (zma rła 14.VI I . 1961 roku) 
i w swej powojennej bogatej twórczości dała do\v6d umi­
łowania ziemi gorlickiej. 

Z ziemią gorlicką związane są nastc;pujące prace Marii 
Gabryeli-Rużyckiej : 

Drzeworyty: ,,Wid Ług w po"" gorlickim'' ( 1941 ), .,Koś­
ciół w Sękowej" (1945) , .. Ulica Podkościelna w Gorlicach'., 
"Zamek w Szymbarku„ (1951), ,,Kościół w Gorlicach" -
absyda (1951), .,Ignacy t.ukasie\\'icz 1822-1882'' ( 1953) , 
„Biecz - widok ogólny" (1954) ,.Schronisko na Magurze 
Malastowskicj'• (1957 . .. Kościół i ratusz w Gorlicach", uRY· 
nek w Gorlicach z fasadą kościoła" 0 Wesołych Swiąt, Gor ... 
lice" 

Tempery: ,.Kościółek w Sękowej'' (19.39), ,.Gorlice, ul. Wa• 
ryńskiego" (1952) .. Pejzaż I Ropą'' (1956), ,,Pejzat gorl icki" 
(1958)_ .,Panorama Gorlic" (1958). 

Akwarele: .,Widok I Magierki na G orlice" (1957), ,,Ka,,, 
pliczka 1 1664 roku w zaułku przy ul. Krętej w Gorlicach" 
(1957). ..zaułek przy ul. Dąbrowszczaków w Gorlicach" 
(1957), 1 „Schronisko aa Magurze Małastowskiej" (1957). 

MARIAN JANIGA 

dźwięk między funkcją przedmiotu. 
a jeg-0 formą plastyczną, nietrafne 
przenoszenie wzorów z jednego two­
rzywa na inne, eklektyzm itp. 

Jak to iwykle bywa, życie nie 
poddaje się te-0ri6m - bo przecież 
snując teorię nie jesteśmy w stanie 
uwzględnić siły indywidualności ar­
tystycznej, potęgi talentu. Najlep­
szym tego przykładem jest twór­
czość Józefa Bigosa. 

NaJ.eży on niewątpliwie zarówno 
do sztuki trady-cyjnej, jak i współ­
c;ies.nej. Ale po cói takie dywaga­
cje; WĄż.niejsze, że Bigos był po 
prostu wybitnym twórcą. Wywarł 
silny wpływ na swoich ,vspólczes­
nych : pokolenia naste::p.ne, miał 
dziesiątki mniej lub bardziej udol­
nych naśladowców. Moi.na więc 
stwierdzić, ie jego sztuka wciąż iy-

. je i rozwija się, chociaż od śmierci 
artysty minęło już piętnaście lat. 

Szczodry los dał mu talent i bie­
dę: dwa nie-1..będne warunki, bez 
których dawny Podhalanin nie mógł 
atać się artystą. Los dał mu rów­
nież wspaniałych przy jaciól 
,.właszcza w latach frzydziestych, 
kiedy wra.z :a: żoną Wiktą dzierża­
wił schronisko w Dolinie Pięciu 
Stawów Polskich . Bywał tam czę­
stym gościem Jan Sunderland -
fotografik, malarz i zbieracz folklo„ 
ru oraz znawca podhalańskich nut, 
:,,wany żartobliwie przez przyjaciół 
"Jano Mlicorz". DL..iesiątki tysięcy 
fotoamatorów wiele zawd zięczają 
przyjacielskim radom Sunderlanda, 
drukowanym systematycz..nie w „Ii'o,. 
tografii", --a póiniej w „Foto". 
Mniej liczni znają jego „Dzieje fo­
tografii tatrzańskiej", książkę pełną 
erudycji i wrażliwości a rtystycznej, 
która zresztą do dnia dzisiejszego 
nie doczekała się publikacji (jeśli 
nie liczyć fragmentów w „Fotogra­
fii"). Wystawa om."azów nieżyjącego 
już Jana Sunderlanda, zorganizowa­
na niedawno temu przez Miejski 
Ośrodek Kultury w Nowym Targu, 
minęła niezauważona. Nie pokaza­
no jej publiczności sądeckiej ani 
zakopiańskiej. Wielka szkoda. �ie 
wiadomo, kiedy przyjdzie następna 
taka okazja. Podhale wciąż jeszcze 
dłużne jest Sunderlandowi wielltą 
przeglądową wystawę jego pl"ąc 
malarskich i fotograficznych 
:& -przyzwoitym katalogiem, odp<J­
wiednią oprawą itd. 

Bywała też w PiP,ciu Sta't1rXldt 
,,Ruda Wanda", czyli Wanda Gen-

til-Tippenha uer, która e>d d�n vna 
apoczywa już na P�ksowym .Brzyz­
ku. Również niepospolita postać, 
również artystka. Była towarzyS7,ką 
J ózefa Oppcnheima, a po jego tra­
gicznej śmierci w 1946 1-oku od ban­
dyckiej kuli - opiekunką twórców 
ludowych i wraz z Heleną Roj-Ko­
złowską animatorką podLat rzail ­
skiego malarstwa nn szkle. W 
1
,Polskiej Sztuce Ludowej'' 19:'i7 nr  
1 opublikowała ona cenny artykuł 
o Józefie . Bigosie. 

Takich_ ludzi znał Bigos widu. 
Miał więc jeszcze jeden skarb, jak­
ie potrzebny do  kształcenia talentu: 
przyjażń ludzi światłych, grono 
życzliwych, mądrych doradców. Po 
wojnie Bigosowie prowadzili pry­
watny pensjonat na Głodówce -
był 1.o pcnsjona t dla „lepszych go­
Sci", w najlepszym tego słowa wa­

czeniu. Lecz nigdy już się nic do­
wiemy, w jakim stopniu Bigos ko­
rzystał z rad i jak je przetwarza l. 

Pewna pani doktor, wówczns mło­
da dziewczyna po studiach, dz i ii:  
profesor Akademii Medycznej, od­
poc:tywajc1ca w Bukowinie, '\Vybr.1.­
ła. się do Bigosa, aby zamówić „coś 
góralskiego na pamiątk�" - :z.ras 
mnie, dwwiastoletniego chłopca, 
wzit:ła za przewodnika . Kupiła wte­
dy dwa paski do zegarków. Długo 
rozmawiała z Bigosem, może dla­
\ego, Ze za oknem padał deszcz, ja 
zaś z nudów przeglądałem leżące 
na półce zeszyty. Bigos odbijał w 
nich metodą tzw. przecierki każdy 
metalowy przedmiot, wykonany 
przez siebie. A trzeba wiedzieć, :i.P 
nie zrobił on dwóch identycznych 
spinek czy broszek - każda była 
inna. Ciekawe, co się stało z tymi 
zeszytami po śmierci artysty? Prw­
nie polskim obyczajem zosta ly c i­
śnięte w piec. 

Po roku pani doktor znów przy je­
chała do Bukowiny na la to. TC'n 
przetarty pasek zaniosłem do na­
prawy - ale nie do Bigosa, lecz do 
sąsiada-galanterzysty. ów miał  
sztancę. Dwa ruchy TG.ką 
i sprzączka. Dwa ruchy - i następ­
na sprzączka. Sąsiad wykroił nowy 
pasek, z.alożyl Potem d ługo pu.y­
glądał się sprzączce Bigosa, aż  po­
wiedcia!: 

- E, ftoz by sie telo paproł z ta­
kom bździnom. 

ANTONI KROH 

Fol. WŁADYSŁAW WERNER 



Włodzimierza Pawło·ckiego 

,,Spotkanie z Polską" 
,.. '- - Ch ciałem. u.t r waJ ić n a  płót n ie to, 
eo p ;-..;;e:::'ylem na wojnie - powiedLiał 
W. J. PAWLOCKI, były żołnierz Ar­
Inii Czerwonej - i.e,k również wuraiić 
brate rskie u.czuda przyjaźni  do naro­
du. polskiego. Stale m(trzyiem o t um., 
abv odwiedzić W' miejsca, które tHV­
.:rwałatem ,sp<>tka.ł· .fłę z htd źmi,  którzu 
przeżuii wojnę i razem z nimi cie$Z1JĆ 
,;.ę z ich o,iąpn·ięć. 

Marzenia te ziściły się w roku 1979, 
a rezultatem podróży Powlo1.:kiego po 
Polsce jest kilkadziesiąt obrazów two­
r.r:ących cykl, któremu twórca d.'lł 'Ly­
\uł „Spotkante s Polską". Obecnie :z.a­
t:'ówno ten cykl jak i inne prace ?JOst.ał 
&aprez..entowany w zala<:b nowosądec­
kiego BWA na wystawie zorganizowa­
nej staraniem Wojewódzkiego Zarządu 
TPPR i Biura Wystaw AI·tystycznych 
w Now,Ym Sączu. 

Włodzimierz Pawłocki należy do 
i'rednieg,o pokolenia malarzy radziec­
kich. Urodz.ił się w roku 1 925 w Asz­
chabadzie, stolicy Turkme nii, gdzie 
mjes:1:.ka i tworzy do dziś. Prezentuje 
an malarstwo realistyczne o dużym 
ludunklł emocjO:flalnym, w którym 
anegdota z.awarta w obra'lach zdaje się 
być przede wszystkim pretekstem do 
u�ewnętrrZnienia osobistego ,to.s\:lnku 
malarza do zagadn.ień kompozycji i ko­
lort1, do fascynacji awangardowym 
malarstwem francuskiJn początków 
XX wieku. Właśnie ta fascynacja jest 
łJ'm. co w obrazach Pawlockiego wy­
bija się najbardziej. I tak na przykład 
•idzimy u niego silny, namacalny nie­
mal wpływ malarstwa Cezannc'a, 
awła.szcza w obra,zach „Tyły frontu", 
•Ciaza" i .,.I.,ubelska 8&.a.rówka"". Jednak 
mimo cezannow1>kiej bryłowatości form 
a wyszukanego koloru uważny obser­
wator dostrzeże, ie naśladownictwo 
Cez.anne'a jest tu doi:"lć powierzchowne, 
ie zawodzi artystę wyczucie kom·pozy­
eji, której brak konsekwencji. Wyraź­
ny jest tet II Pawlockiego w.pływ ma­
larstwa P:iccassa, s.1:czególnie z jego 
:Wcześniejszych ok1·esów twórczości :  
.błękitnego" i "róż.owego» oraz Moci'i-

gl�aniego, wyra :lająt.·y się manierycz­
nym uwysmukkniem po:staci, w ich 
okonturowaniu i wyraźhym. skontra­
stowaniu w sto.su.nku do t.ła (,,.Party­
zant S. Wroński' ', Wanda. Nurkow­
•ka - pnc,1vodniezka po Uniwersyte­
�ie Jagiell ońskłm"'). 

Ale Pawlockl nie jef.tt bezwolnym 
kompi latorem. Poprzez podpatrywanie 
mistrzów stara się znaleźć własny spo­
sób wyra7.an ia nastr'Oju i. przeżyć. Este­
tyzuje, smakuje kolor. ale cz�sto roz­
luź.nia kompozycj�, by od czasu do cza­
Slł porzucić cichą kontemplację i z.a„ 
skoczyć nas śmiałym zestawieniem ko­
l-0rów, podra:7..nić agresywnością fo.rmy. 
,Jego obrazy stają sj� wówczas niemal 
brutalne, bliskie rnnlarstwu niemiec­
kiego ekspresjonizmu i symbolfamowi 
MunC'ha (,.Przyjaciele"). 

Może ktoś powiedzieć, że obrazy 
Pawłockiego I.o niem.li pastisze na te­
mat h i.stori i  malarstwa zachodnioeuro­
pejskiego początków nas7.ego wieku. 
'Rzeczywiście, coś jest :. tego... Trzeba 
jednak zdać sobie sprawę z całej zło­
OOności sytuacji, w jakiej on i inni ar­
tyści jego pokolenia tworzą. Jest on 
pr.,.ee-iei a rtys tą ,  jednym z tyth, którzy 
w latach sześćdziesiątych wyzwalał się 
spod doktrynersk ich rygorów progra­
mowego socreal izmu, jak i innL prze„ 
chodził metamorfozę odkrywając dla 
siebie poszc;zególne etapy europejskiej 
sztuki awangardowej. Drogę zaś do 
przebycia miał długą. Wiodła ona -
od stylistyki dziewiętnastowiecznych 
pieriedwiżników, poprzez obrazy -
plakaty o wydiwięku głównie agita­
cyjnym"'- - do własnego r-02.umienia 
&z.tuki i malarshva, do własnej twór­
czej osobowoścL Poszukiwania i roz­
terki Pawlockiego mogą się wydawa� 
nam nieco naiwne, nieco staroświeckie, 
lecz dla n iego są jednak poszukiwa­
niem tożsamości artystycznej i choć­
by dl.atego zasługują na Y.yczJ iwe 
przyjęeie i>olskiego odbiorcy. 

Majowe Dni {ulti1ry 
Tradycyjnie już rnaj obfituje w 

bogactwo imprez kulturalnyC11 i ar­
ty styc:r.nych . \Vi:;ród znacząc.ych ,vy­
darzeń tegorocznych „Dni" wyi nJ.e­
nić . trzeba w pierwszym rz�d.zic Jl 
Kongres Regionalnych Towarzystw 
Kuliury, który obradował będ7.ie w 
dniach 29---31 maja

'. 
Spotkają sił; na  

n im przedstawic:ieJe poszc:t_ególnych 
towarzystw z całego kraju, doko11a­
ją oceny ich rozwoj u w ostatni( 'h 
pięciu latach,  określą przyszłe zada­
nia, wymienią d-0ś,viadczenia . 

Wysoką rangę zdobyły jui No"' @­
sądeckie Dn i r„itcratury. Organ izo­
u,,me w bieżącym roku po raz tn:('­
ci w dniach 4--5 maja, połqc:tone 
zostaną z obchodami 90-lecia Biblio­
teki im . .Jana Szujskiego, Z okazji 
tej rocznicy warto rl)wnież polecić 
urządzaną przez Wojewódzką Bib l i o­
tekę wysta wę książkj_ 

Na tournee po naszym wojewódt.­
t,"·ie wybiera Si<;! 1.espóJ ł'i lharmo.11ii 
Narodowej, 13  maja artySci wa rsza­
wscy koncertować będą w Zakopa­
nem, następnego dnia - w Nowym 
Sączu, zaś 15  maja - w Krynicy. 

Tymczasem w Zakopanem przez 
oały miesiąc trwać będą Dni Ku l ­
tury i Literatury 1.'atrzańskicj, po­
pularyzujące kulturalny dorobek 
Podhala. W programie - kon"cert.v, 
wystawy, spektakle teatralne, od­
czyty i prelekcje. Finałem b<;'dt i e  
przegląd zespołów regionalnych z 
Zakopanego i Gminy Tatrzafl :s:kiej. 

• Dyrelii:c.ja 1\.luzeum Lenina. w 
Poroninie na otwar-eic wysł.awT 
.,.IAnin "" sduee podhalańskfoj"; 

• 7.arąd Mie�ki Lici Kobiet w 
Nqwym Sączu na IU'oczy,t.t: posie­
d'l.enie plenarne s okazji 35�1eeia I.A­
si Kobieł; 

s t anowiący zarazem f' l i m i nacjc dn 
1· t..'.s dwalu G órali Poh;ki ch w Ż Y \\"­
..:u ora� Międzynarodowego Ji\:�((�\'3-
l u  Folkl01·u Ziem Gór.sk i t'h .  

Hóv,;n i-.!Ż w stolicy Tatr - 1 5  1 7  
maja - odb�dą .s !ę  I X  Zakop iAl'ls�ie 
Kon[ronlacje Kaba.rclowe, podczas 
których o „Złote Rogi Kozicy" r.v­
wali .tować bc.:dą najlepsze amat.ł)r­
,,kie zespoły z t·alcgrJ kraju .  

W Nowym Targu przez ealy mie­
sj <:1c  odbywa(: się bc;-dóe prezen tacja 
dorobk u twórczego a r t,v�tów-pla�ty­
ków pod hasłe 1':n „S1>0tkania. ,:e sztu­
ką - N o'\vy Ta.rg 8 1 ". 

Ląc:ko zaprasza w maju na irad_v­
cyjnc „S,'\ ięto K w i tnąi;cj Jab łoni"; 
Pi\i:ni<.:zna - na plener fotograficz­
ny „Nasza 7:iem ia. i my", W Rabce, 
w dn iach 2A.V.-J .VI .  odbędzie /Ilię 
VJ[ Karpacki FeSti'\\ iiL] Dziecięe:,•cb 
7.cspoł6w Re� ionalnych, w któryth 
przewiduje się również udział naj­
mlodszyeh artystów s,poza granic 

N:d. kon'i.ec jest.cz.e wspomnieć· war­
to o niektórych ekspozycjach .  I \& k  
Galeria Biura Wystaw Artyst.ycz.­
u.ych '"'. Nowym Sączu zaprasza. na 
wystawę ma larstwa lłl"nryka Płó­
t".jenuika. z.a ś  Muzeum Tatr1..ańskie 
w Zakor�nem - na \\ Spólną ekspo-
7.ycję rzeźby Jan.-. Smigacza i ma­
Ja.rstwa n.1 szk lt  Teresy Smigau. 
Natomiast  w Or.J wskim Parku Et­
nogra!ic.t.nym w ZubrzyC'y ('zynna 
będ:de przez ca ły ma:j wy:jla wa pn, 
.,..Mu-zea p,odi.atna.ńi,kic .... 

• Związek Pohlkich Arbstów 
Plasty ków, Biuro Wystaw ArtysLy­
c�ny'cłl w Nowyw Sączu, Galeria w 
7...akopanem na otwarcie wystawY 
malarstwa, nelby, tk�niny i •ra-fi­
ki c:iłonkjw :llak<�pia.ńiskit-co &krę,c11 
ZPA P;  

• J•n�wodniezący Kady NarCHM­
wcj miasta i 1·ruiay w MlłHyoie M 
X Y I I I  ,,. y-;,,'I ffOję RM!y N..,.... 
dowej. 

�.8"'1� .... .....,� .... ,�zf'.9'.V "trrert:em,"'�111""...rl.l'l'.ll'.l"ll'l'l.1',.,...l'IJlll'J ........................ .,.�---........ --............... �.,,,.,..,.,.LAI 
1 A �otąda na to, że Syd n ey Pol- pa nsiwo i org a n i:acja $<l Jt,ttt<t-
V V iack pozuje 1ia w:vrazici-eia znacz·n ie określone  zCt row110 v 

,.,sumienia HoU11woodu11 na- ktti.ą:::ce-, k.tora. bu1a. pierwowzorem 
ttzych czasów. Byli takimi poprzed• (wydane • nas 

11
S::eść a ni Kondo-

nio Kina Vidor w latach. dwudzie- Ta·� Jamesa Grady 'eoo), ;aJ.c ł'lCI 
,tvch. (pacvfistyczna WIELKA PA• ekra n ie :  chodzi o CIA. S:::ereg szc:u- j RADA, ant,ykapitalistyczny CZŁO- uólów wywodz i  tię z raportów Ko- � 
WIEK z TLUMU i p:romuTzyńskie misji Se1tackiej, k tóra badała dzia- ij 
DUSZE CZARN YCH, WiUiam w11... lalność amerykaft/'(k iego wywiadu. J ler po II wojnie Jwi.atowej (N AJ- Zatem: z filmu. PoUaek.a można ti.ę 'i 
LEPSZE LATA NASZEGO ŻYCIA) dowiedzieć wie!< o tum, jak ,w- i:I t J.,�red Zinnemann u, czasie ::imno- � ., - ptawdę w·ygląda od !Todka techn i-
wojennych polowafi Tła czarownice �zpiegostwo ka, prakt yka t moralność Q'fflel'l,1-
(W SAMO POŁVDNlE). Potem coś V kańskich służb specja t nyC'h . .  
ucichł<>. Może dlatego, że arnerykaii �  , Ale  '.l'RZY D..Vl KONDORA Tl i« 
rkiego sumienia nie ,zukana iuż h1·permak1·awel1·cz·ne sq głó w n ie opowiefriq • ·�s tem ,., 
10 fab,·yce kinowych ł7lÓW, Lecz _ lee,;; o człowiek u. w z v m  sys t emie. 

I w miasteczkach �tude nckich. Zre8z„ O tLCzciwym cztow·iek1l, k lórv  musi 

·.j· 
tq Hollywoodu o mało diabli  n ie ezuU CIA.  N ie wymieniam wszyst• łiada'li i-u Najlepszego porządku IPo- µodjqć fodywidua lnq ,  peln-ą de t er-
w..:ięłi: ko ntestatorska młodzież kich. filmów Pol lacka, ai e ta piątka łecznego na tej ziemi. Wiewam., minacji akcję przeciwko zna11ej mu 
p rzestała oglądać bzdury produko- płw; jeoo najnowszy ELEK'l'RYCZ- Watergate, ujawnienie prawd y tylko w11cinkowo organ izacji. Musi I wane przez starsze pokolen ie, do NY JEZDZJEC (znów pamflet na o dz.iałalno§ci lFBl i CIA .spowodo- uciekać przecl śmiertel nym zagroże-
głosu dos.:lo kino niezale;:';nych pro- Amerykę kret11niejqcq. w nawałnicy u,aly całkowity brak zaufania da tt i em ,  a r6wn oc2e,..: , i ie ro:cpoz na c� me-
ducentów. polówa potentatów jii- Tekla.m) wuraźn.ie chyba ujawnia 1'.Zqdu- i głębokie poczucie koniecz„ chanizm11 „na górze'' , bo tylko to 

� 1nowych z I{aLifornii zbankrutowa- prooram reźysern: ostro pokazać co ności naprawy (1m tej fali wyb·rano po..: woli mu ocaleć. Pełen napięcia S 
ia i minęło parę dobrych lat ( 1970- złe, wstrzqsnqć, spowddowat prag- nawołującego do dawnych cnó

1
t film jest rótenoc::eśn ie- obroną r�cji 

S
i
l! 1975), 2an'im wielki ośrodek. zac,:ql 11ienie naprawy. A więc - sumie- Cartera; skute1-c okazał się mizern y  , h.urnan·istycz·,iych bohatera - t 10 

znów królować, już z irrnymi hulż- 1iie Hollywoodu ?  Kino amerykaiiskie poczęło się zaj- t11m zakresie Pollack. jest włci ś n ie 
mi u steru. Nie:rnpelnie. Owszem, wvdawalo- ' mować śledzeniem korzeni h iper- wierny sobie: wiern y ideałowi c::lo-

Pollack byt  jednym z nich. Wy- by się, :że PolLack-sentymentalny makiawelizmu, czyli amoralnych wieka protestujqcego pr:::eciwko złu. 
edukowany w telewizji, ws.::edl do idealista jest wręcz stworzony do poczynań władzy i mafii, które po- społecznemu. 
kina anieryk.ańskiego w czasie jego tej roli Ul Ameryce, nai.wnie wie- wodują szerzenie się totalnego zła Zamiar potviódl się w pelll i, tuk-
przełomu i okazał się Człowiekiem rzqcej pryncypiom demokracji. Tyl- i niczemu już służyć nie mogą, bo że dz'ięki Robertowi Redfordowi 
Którego Potrzeba: lewicowym hu- ko że Ameryka przestała się pod„ obopólna gra bez żadnych reguŁ nie to Toli olównd - znakomitemu 

� manistą, który potrafi być równo- dawać sentyment.om., ciepłe.mu pozwało osiągnąć żadnego celu. aktorotvi  i, jak się ostatnio olwza ło, 
cześnie intetel�tualny i potężnie sen- mazgajstwu, wszystkiemu., co trąci Dlaczego TRZY DNI KONDORA.. równie.Z inteliaentnem:u twórcy 
tymentalny. Olbriymie powodzenie kaznodziejstwem: bo te właśnie ce- są trochę wyjątkowe 11. Pollacka?  (ZWYKLI LUDZIE, jego · debiut re-
zdoby· filmem CZYŻ NIE DOBlJA chy okreśLaly mentalność dobrze Bo przedstawiają bardzo żywą, bar- żyserski .  zdobył w osta t n im kon-
SIĘ KON l,  rozdzierającą tragediq urzqdzorych czcicieli dolara, któ- dzo sensacyjną akcję, a w galopie Jeursie „Oscarów" . najwięcej na-
z epoki Wielkiego Kryzysu przed- rych poddała moralnemu osądowi trudno złapać oddech d la  moralizo„ gród). Pollack zna ny jest zre:;ztą 
wojennego, wymierzoną - wlatnie, kontestacja. Więc Pollack wyglqda wania i poddania się sentymentom. z tego, że wybiera najleps..:::yc:h a ,._._ 
wla.§nie - w przemysł rozrywkowy, trochę staroświecko, choć mu jesz„ Film opisuje rozgrywki na zapleczu torów i daje im wygrać !'we role 
żer-ujqcy na ludzkim nieszczęSciu. cze daleko do pięćdziesiątki. Teraz organizacji szpiegowsklej: bezUto... (wspomnijmy choćby Jane Fondę 
Wcześnie3 zrobił jeszcze antyrasi- liczy się nie łezka, tecz brutalny sne walki frakcyjne, likwidowanie z CZYŻ NIE  DOBIJA S1 Ę  KON l ,  
stowski protest w obron ie Indian: konkret, nieufność wobec wszelkicn wszystkich niepewnych ludzi, po- albo Marthę KeUer  i Ala  Pacino 
ŁOWCÓW SKALPÓW. Później jego haseł, przekonanie, że każda władza zbywanie się każdego, kto za dużo z B0 BB1EG0 DEERFIELDA). Gdy-
dziełami były:  broniqcy idei n.ie-$ka... posługuje s ię  manipulacją, k łam- wie .  choćby wiedział właśnie d la te- by zawsze chciał reżyserować 10 
żonej przyrody JEREMIAH JOHN... stwem, bezlitosnym niszczeniem go, że mu to zlecono. W obrazach ten sposób, ufa jąc że temat i akt�r 
SaN, oskarżenie amerykańskiej przeciwników. szpiegowskich dawnego typu obo- wystarczą, że należy wystrzegnć się 
prawicy 'W czasach zimne3 wojny Tym nastrojom, jest bl iski wlaści„ wiqzywala fikcja przedmiotowa: bo- czułostkowości i dydaktyki . . .  W n a-
TACY BYLISMY, wreszcie - TRZY wie tylko jeden film Pollacka: haterem był agent numer Jakłś tam szych gwałtownych c.:asach n ie 
DNI KONDORA, · demaskujące TRZY DNI KONDORA. Pochodzi w nieokreślonej organizacji z kra• trzeba, n-iestet·y, wbijać Lud::iom. do 
praktyki działania ttmeryka,1skie; z roku 1975, z okresu, kiedy Stany ju X. Tu fikc;a dotyczy tylko &zcze- głowy tego, co i tak jest jask ra wo 
Centralnej Agencjt Wywiadowczej, przeżywały krac1, wyobrażeń o po- qólóu, rozwoju akcji, natomiast widoczne. 



R 
bd naft pochod7.1 • wyżniego koń­
ca wsi, z Malinowa. Ród stary, 
bo jut • końcem XVI wieku .Ma• 

Jlnowsld był wójtem Szczawnicy. Za­
pisane jest ło w dokumencie, &dyi u„ 
porninal się o jalcleł ,prawy Szczaw­
l!tezan na czorsztyńskim zalllku. w 
atarostwle, I tam go pobito; • pokole• 
nu, na pokolenie opowiadano w ro­
tlzle, JBlt to było. 

Jan Malinowski, autor „Wesela•, leł 
)est • naszeco rodu, ale to ba.rdzo da• 
lekle pokrewieństwo. 

Mój dziad był drugim ezlowleklem 
te Szczawnicy, który pojecbal do A• 
meryki. Było to w połowie XIX wie­
ku. 

Matka p,ochodzila • domu Węgla­
ny - przydomek Packa. Dzladek po 
matce był człowiekiem łwiatlym, :r.na­
llym we w!li. Bacował na polanie na 
Bialońce. To bacowanie go zab!lo. Tak, 
tale .Miał pod opiekli 350 owlec -
wielka to odpowiedzialność! Zszedł raa 
na dól, by pomóc tonie we żniwach, 
a jego zastępca - zwany powarem, bo 
"'arzyl żętycę - dogadał się ze zbója­
ml i a Jawo.rek ukradld wolu. Przy­
p�owadzlll na koszar, zarżnęli - a ich 
61adem poszli właściciele, sprowaduli 
s Czorsztyna żandarmów. Związali Ju„ 
hasów w kij (myślę, ie Slenkiewia, 
który słyszał tę historię w Szczawnicy, 
wykorzystał ją w scenie ze zwiąumym 
do szabli Zagłobą), zabralL Dziadek, 
jak się o tym dowiedział, pędzli do 
owdec, które zostały same, a ie nie­
młody już był, ohlop silny i ciężki, 
zmęczył się, pochorował i za parę ty­
codn! zmarł 

:l-1ój oj<:lee, Franciszek, miał 49 lat, 
1(\7 w 1914 roku poszedł na austriac­
ką - pierwszą światową - wojnę; 
jut z niej nie powrócił Zostaliśmy sa­
mi v, domu z matką - ja i dwóch 
młodszych braci Józek I Jasiek, dzieci 
zupełne. Miałem dziewięć lat, a jut 
musiałem zastąpić w ciężkich chłop­
skich robotach ojca. To było moje 
dzieciństwo, moje wychowanie. Matka 
l"lie miała dla nas czasu; musiała ro­
bić na gruncie ciężko, żeby na, wy­
chować, bo innego zarobku - takiego 
jak teraz - nie było. żyło się t7tko 
z �runtu. 

Uczyłem się gospodar-.renia w naj­
trudniejszym okresie - wojennym. 
Wszystkie szczawnickie dzieci wtedy 
bardzo ciężko robiły, bo ojcowie 
ł starsi bracia byli na froncie. Zosta­
ły tylko kobiety z dziećmi I starcy. 
Gdzie jeszcze taki starszy, po sześć­
dziesiątce, chłop był w domu, gospo­
darka szła nieźle, ale gdzie takiego 
dziadka brakło, tam długo gospodarka 
kulała. A z naszej rodz.iny wszysc7 
poszli na wojnę. 

Robić trzeba było ciężko. Gruntu 

-10. 

„Chciałbym żyć jeszcze tyle na świecie - powiedział pewnego ra:.:u DOMINIK 
UALINOWSKI - bym mógł nauczyć mojego wnuka, że nie powinien nigdy szukać 
iadnych zysków, bogactw czy majątków, jeno przeżyć swe życie uczciwie, tak aby 
nikomu nigdy krzywdy nie wyrządzić, tyl 'to żeby zawsze szla ku niemu ludzka Ż} · 
czliwość. Majątku wystarczy mieć tyle, by człowiekowi było dobrze według jego 
stanu. A najważniejsze - to być CZt.OWIEKIEM". 

Pan Dominik sam stanowi piękny wz:)l'. Mądry, prawy, wrażliwy, pracowity. 
Znają go dobrze w Szczawnicy, znają go szeroko poza rodzinną miejscowością. 

Niejedną przegadaliśmy godzinę, nieje den wieczór. Mogę go słuchać bez końca, 
tyle w jego słowach pięlma, mądrej siły i prawdy. Z wielu, bardzo wielu notatek, 
z taśm magnetofonowych wybrałam garść wspomnień, refleksji, myśli Pana Domi­
nika, aby utrwalić choć okruch bogactwa, jakie nagromadził w swym życiu stary 
szczawnicki góral. 

[.1,ź!,1E..TA- GUNK4--

mało I mało wydajny, eospodarzs 
brak... Dopiero jak pcdrosłem, zaczą­
łem lepiej gospodarz;yć. 

Ziemi - jak na szczawnlckle sto• 
1unki - mieliśmy niby niemało, bo 
wszystkdego osiem hektarów, & tee:o 
trz7 i pół hektara pola ornego, roi.rzu­
cone w 32 kawałkach ! Dzió rozdzlelo­
ne to jest na trzy czc:śc.i. - bracia 
wzlęll większe, bo arunt, a ja plac pod 
budowę. 

Co uprawialiśmy? Najwięcej siało 
się owsa 1 Jęcunienia, hodowało owce. 
Żyta mało. tyle ieby dla siebie na 
chleb. Jak już nabyliśm7 owce, zacu;::lo 
się nam lepiej powodzlć. Szczególnie 
ja byłem rad, bo przy owcach siedzia­
ło się na halach, tam nocowało. W g6-­
rach, łmałem wreszcie cz.as odetchnąć, 
pomyśleć. A te moje myśtl inne były 
nit dzislejsz;ych dzieo!. którym tylko 
zabawa w głowie. To, że w dziewią­
tym roku życia musiałem zaczą� zaj­
mować się gospodarką sprawiło, tem 
wcześnie zaczął też myśleć o tyaiu. et 
jego poważnych problemach. 

W7jść na góry - była to jed;yna 
moja prz;yjemnoU przy cięi:kiej, po­
nad siły dziecka, pracy. Bo tam, na 
górach, była prawda i sprawiedliwość. 
Nigdzie takiej prawdy 1 sprawiedld.wo­
ści nie motna było znaleźć jak właśnie 
w lesie i na górach. Tam nikt nig­
dy - żaden smerek, ani góry, a!U słm­
ko - nigdy człowieka nie okłamały 
ani podstępnie na człowieka nie dzia­
łały. Więc jak ml ludzie d okuczyli, 
gdym jakiekolwiek zmartwienie miał, 
tom uciekał w gór)' i tam się otrząsa­
łem ze wszystkiego i tam nabierałem 
lepszego do życia stosunku. 

Chciałbym jeszcze swojego wnuka 
%aprowadzić kiedy na hale, i wierchy, 
I do lasu - I chciałbym, żeb7 tak.ie 
do nich zamiłowanie i do góralskiego 
życia miał jak ja. Choć nie pragnę, 
żeb„ czas się cofnął, jeno żeby na­
przód szedł, to chcę, by Piotruś swoje­
go góralskiego pochodzenia nigdy się 
nie wstydził. 

Wiele miałem pracy, prawda, ale 
przecież to i owo słyszało się o spra­
wach wsi, o tym, że Szczawnica roz­
wija się jako uzdrowisko. Takie opo­
w,iadania to była jedna z nielicznych 
rozrywek ludzi tutejszych. A w na­
szym domu sporo mówiło się o właści­
cielach wsi - Szalayach - bo dzia­
dek był u nich niegdyś gajowym 
i swój grunt od nich dostał jako za­
płatę. 

Szalay był to węgierski szlachcic:, 
który kupił dwór szczawnicki i stał się 
właściwie twórcą szczawnickiego uz­
drowiska, choć już Jego poprzednik -
niejaki Kuczera - wstawił pierwszy 
kadłubek drewniany na młakach, gdzie 
są źródła wód „Magdalena", .,Józe!l• 
na", ,.Stefan" i „Waleria". Dziewczyna 
ze wsi przez całe lato stała tam, c:zer• 
pala wodę dzbanlclem i lala kuracju­
szom. Ale dopiero syn Szalaya, Józef, 
1tudent, który :r.nal się a pierwszym 
w Polsce specjalistą od wód rninernl­
ąch, Die\l!!ffi. pobrał próbki IZCl;ł·W: 

nicl<ich wód I posiał do analizy oo 
Wiednia. Na podstawie tej oceny stary 
Sz.,lay - Stefan - zaczął myśleć o 
ro:z;budowie uzdrowiska. Gdy zmarł, 
dzieła tego dokonał Józef. Jakie on 
uzdrowisko wybudował. takie jest do 
dziś. Przybyło tylko Inhalatorium. 

Dlaczego tyle mówię o Szalayach 
ł uzdrowisku? Bo to właśnie przynio­
sło duże zmiany w życiu mieszkańców 
wsi. Jut nie utrzymywali się tylko z 
gruntu, ale znaleźli nowy - łatwiej• 
szy - zar-0bek przy kuracjuszach. Al­
bo jako obsługa w Zakładzie Zdrojo• 
wym, albo wynajmując pokoje. Wtedy 
tei powstały owe znaki - przydomki 
tutejszych gospodarzy: spod Anioła, 
spod Serca... i inne. Bo we wsi było 
loilka tylko rodów, więc nazwiska 
wciął się powtarzały. Niżnl koniec 
wsi w byt! sami Węglarze, a zaś wy­
żej - sami Majerczaki; tych Węgla­
rzów było duto, tych Wierciochów du­
te Gabrysiów dużo, wJęc jakże trafić 
z liistem? No i Szalay wymalował ta­
blice. Na Węglarzach, którz;y byli naj• 
nieposłuszniejszymi ludźmi we wsi, ze• 
mścił się tak, że jednemu dal Smoka 
(odtąd dom ten nazywało aię „Pod 
Smokiem"), drugiemu Węża, innemu 
Goryla. Słowiki z Niżniej Szczawnicy 
dostali tablicę „Pod Dzwonem", bo 
byld to ludzie, którzy dużo opowiadal.l, 
duto wiedzieli - mówili właśnie jak 
dzwon. A na dom, skąd pochodzi ród 
mojej Matki, wymalował Szalay ta­
blic7Jcę „Pod Srebrnym Orłem", bo do· 
brze z tą rodziną żył. 

Te tablice zostały przed kilkoma la­
ty. w związku z Bankiiem Miast, od­
nowione I uroczyście od nowa zawie­
szone; szliśmy korowodem, z muzyką; 
mól brat Jasiek śpiewał każdemu 
przyśpiewkę na temat związany z ta­
bliczką. 

Synowie Józefa Sz.alaya to byli tro„ 
chę nicponie, Wlięc on martwił się co 
będzie po jego śmierci z uzdrowiskiem. 
Wreszcie umyślił sobie, żeby je oddać 
narodowi polskiemu i ... zapisał Akade­
mili Umiejętności. Ale Akademia nie 
miała z tego nic poza kłopotami i 
sprzedała Szczawnicę - wbrew testa­
mentowi Szalaya - hrabiemu Stad­
nickiemu z Nawojowej. W jego rę­
kach uzdrowisko pozostało aż do chwi­
li upaństwowienia po drugiej wojnie 
światowej. Dopiero wówczas wypełnił 
się testament Józefa Sznlaya. 

Wszystkie zmiany w Szczawnicy do­
konywały s.ię jednak bardzo wolno -
za moich młodych lat postęp szedł 
bardzo wolnym krokiem. Mało co się 
zmieniało; tak mało, że nie można by­
ło w ciągu jednego ludzkiego życia za­
uważyć tych zmian. Jak dziadowie i 
ojcowie robili na roli, tak się dalej 
robiło. Jak s.ię ojoiec ubierał, tak się 
ubierał syn. Jak mówił I chodził do 
szkoły ojciec, tak I syn. Dopiero po 
pierwszej wojnie światowej wszystko 
nabrało tempa. Wiązało się to z 
przyjazdem gości - Szczawn.ica na­
bierała wai.ności, dochodu było od ku• 
r;ocJusz1 wra• wh;cei. zarobków bJlo 

więcej, ludzie prędzej mogli po7Jnm 
sweg� życia podnieść. Ten postw dość 
1z.yb!to się t ... raz dokonywał. 

Przecież. ja sam pamiętam pierwsza 
auto, j:i..kJ.e przyjechało do wsi. Wszy­
SC.)'. nawet z pól, z daleka, biegli w-­
baczyć taki wóz, co idzie bez konia! 
Było to jeszcze przed pierwszą wojną; 
Jurij Słowik, właściciel sklepu i tegl) 
domu, gdzie d ziś jest restauraoja „Pa• 
lPnica ". przywiózł autem z Buda pesz• 
tu narzeczoną. Jak wyjeżdżnl, t-o ile 
nas tylko było d:.ieci - starszych i 
młodszych - lecieliśmy za tym autem. 
albo t przed nim, aż do NV..niej 
Szczawnicy, tam gdzie Kotońka leży w 
Dunajcu. 

Póżn.iej,  jut po wojnle, mfala v.iieł 
1we pierwsze auto, gdy Żydtl założyU 
spółkę i zaczGll wozić gości. To ich 
auto miało kola kute żelazem ... 

A potem jut postęp !<"Ciał na łeb na 
szyję. 

Przy.nosili goście zmiany, ale trze­
ba im oddać sprawiedliwość, że na 
p.rzy:dad dz.ięki nim nie zaginął star)' 
strój sz.czawnicki. 

Po wojnie. tamtej wojnie, ubrania 
góralskiego w ogóle nie było, tak że 
kif"dy chcieliśmy się ubrać na jaY.�ś 
uroczystość, ledwie dwie guńki z..;1a„ 
leźliśmy w całej wsl. Wszntko lud,.ie 
wyszyli na kapce, bo w czasie woj . ,y 
n ie było ani butów, anl skór. \Vojna 
wyniszczyła kraj. Ale po wojn.i,e , z 
musu, ludzie mów się chwycili hndo• 
wll owiec i mów zaczęli robić su!·na, 
szyć z nich ubrania - po staremu. 
Choć niejf"den wolałby już ubrać się 
z miejska, jak g-0ście. Gdy jednak lrn­
racjusze zobaczyli nasz strój, zacz:.•li 
go bar-dz.o chwalić. I tak jak z pow ;du 
gośai przedtem zagubił się szczawnic­
ki ubiór, tak później dzięki nim ożył. 
I tak było do ostatniej wojny, zwł ' SZ• 
cza te i władze uzdrowiska dbały o to, 
by obsługa ubierała się po górc1lsku. 
Dopiero teraz staje się coraz rzadszy. 
bo jest drogi i mn.iej wygodny n i t  
kupny, a J ludzie gonili z a  postępc>m, 
co szedł tak szyb:rn naprzód, ŻE' nie 
mogli za nim nadążyć myślą i przek1)­
naniami, i zwycuij�ml. które dawn'.ej 
były ndezbędne do życia. 

Strój góralski, n iestety, zanika dziś 
tak samo jak wszystko inne: obyczaje, 
obrzędy, mowa, muzyrl:a. Trochę przy„ 
wracają je do życia Związki Podh;,, .. 
łan, ale czy im się to uda? W Szczaw­
nicy jest jeszcze jeden Jedyny kra­
wiec, co potrafi portkl sukienne szyć, 
ale ma już siedemdziesiąt osiem lat i 
gdy wnrze. kto uszyje góralski strój? 
Kami7elki to jeszcze dziewczyny h,1f­
tują, ale portek ze sukna nie s;croi dziś 
nikt. 

Nasz Piotruś ma pi€;:kny szczawnicki 
strój ; matka mu usL.yła i jest z ricgo 
bardzo dumny. Czy Jednak za dzie­
sięć - piE:lnaście lat też tak ch���1ie 
po góralsku się ubierze? Czy bęr:!zie 
miał w co? I czy potrafi za.śpiewać na 
szczawnicką nutę. czy zechce snuć 01 
wieści o dawnych szczawnickich lu-:: 
ciałach i ob1czajach!-



� I sltr;y� się przed pogonią pod kormnlam! .ta­
rych buków. Po latach zezr.ał przed Komisją de 
Badania Zbrodni Hitlerowskich: 

W wąskiej przełęczy, oddz!elajqce! od siebie wy. 
ni'Jsle i szc:z.elnie zalesione masywy Ćwilina 
i SuiC7.niry, na wys. około 680 m n.p.m. lcż.q Lrzy 
n1cwielkie osiedla : Do Wrony, Miśkowce i Grani­
<'e, administracyjnie należące do ws.i Gruszowiec. 
Pr1.ebicga przez nie szosa Limanowa - Mszana 
l)olna, ważna dla układu komunikacyjnego. Jej 
odcinek, pru:.--choazący przez Gruszowiec był w cza­
s�e Il wojny światowej miejscem wdelu zasadzek 
JJarty1.anckich na samochody 1 transporty niemiec­
kie. Spn.yjały temu warunki topograficzne: droga 
pi�1a się w gór<= ostrymi serpentynami 1 była z obu 
s�.ron osłonrl.�ta ścianą lasu, co zapewniało atakują­
c·ym b�zpieczny odskok w masyw Snieżn.icy lub 
Cwilina. Niemcy co prawda kazali wyciąć po obu 
stronoch drogi szerokie pasy lasu, ale wcale to nie 
zm�1iejszyło aktywności różnych grup partyzanc­
kich na tym odcinku. 

J'. takd na przejeżdżających przez Grusz-owiec 
N!t.'"Int.:ów były bezsprzecznie głównym powodem 
ma\ab1yczr:cgo mordu, dokonanego przez hitlerow­
skich zbirów na bezbronnej ludności cywilnej tych 
o�icdli. Ci, co przeżyli, jako drugi pow6d podają  
d rni<!sienie mówiące o współpracy wsi z party­
zantką, jakie do władz okupacyjnych złożył jeden 
z przydzielonych tutaj na kwaterę wysiedlei1ców 
z ·-\.arszawy. 

· i � 
,,l>AMl[TAMV!'' 
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W dniu J listopada 1944 Toku około południa mo­

ja matka 10róciwszu z Dobre; zawiadomiła. że 
Niemcu jadą ookińcem l strzelają. W eh.wiłę po 
tym nadjechały auta niemieckie z 1 •y:,jskiem. któ­
Te z gościńca zaczęło at rzelać do 'R.asz11ch domó w. 
N iedługo a do n(l3'�ego domu wpadło sze.kiu uzbro­
jonych Niemców. którzu kaz<Jli nam w&zystkim i.A� 
do następnego domu, w którym mieszkał Wo.klech 
Kubowicz. Pod eskortą ula wówcza& moja matka. 
;a i trzy siostr11 - najmlod.tza miała 4 lata. śred­
nia kulawa. która liczyła sobie wówcza, 9 lat ( r�io­
rlem jq na rękach) i najstarsza, która miała Jf lat 
oraz dwóch braci: jeden miał dwanaście a drugi 
dwa lata. Gdy znala2lem &ię przed domem Woj­
ciecha Kubowicza porzu.ciłem 1iostrę, którą nio­
słem, a .tam uciekł.em w kierunku potoku. Niem.­
Cl/ zaczęZł :a mnq ,t„zelać i T"ozpoczęU poJcig, ale 
izczęśliwie mnie nie dogonili ... Wróciłem JXJ odjeź­
dzie Niemców ... dom Wojciecha Kubowicza ;eszcu 
się palił - • wszysc11, którzy &ię w nim znajdo• 
wali. już nie żyli. Ojca mego zastTzelili Niemcv te• 
110 samego dnia. 

1 listopada 1944 r. Dzień Zadusz.ny. Spokój, p,o­
wai.na 'atmosfera, ludzie przygotowują się do pój­
:'.icia na groby najbliższych. 

\V god1.inach popołudniowych szosą od Lim.ano.: 
":ej �1djciJia lmlka niemieckich samochodów, · 
z których wyskakują hitlerowcy i tyralierą usta­
wiają się w1..<iluż. drogL Wataha rusza, dopada naj­
pierw zabudowań Antoniego Czyrnka, gdzie aku­
rat wiej�idm zwyczajem zebrali się na pogawędkę 
chłopi z innych chałup. Wszystkó.ch wygnano przed 
a�)m, ustawiono w szere.gu i rozstrzelano z kara ... 
binu Maszynowego. Zaraz po tym cała zagroda sta ... 
je w płomieniach - wewnątrz żywcem płoną ko­
b�ety i troje dzieci. Dwóch mężczym uciekło do 
ph.\'nicy i pod.cz.as pożogi udusili się od dymu. \V 
pojodze zw�giiły się zwłoki rozstrzelanych; nie„ 
kt.:,rych rozpoznano póiniej tylko po częściach 
o-krycia. 

Dalej na osiedlu Wronie płoną jeszcze dwioe >.a• 
gn�dy; szczęściem tu nie ma ofiar w ludzJ.ach. Wie• 
lodzietną rodzinę Wiktorii Sułkowskiej uratował ..• 
list, który akurat pisała do męża, wyw.iezionece 

Łącznie na osiedlu Wronie zginęło 20 osób i zo.. 
stało apalonych pi('Ć zagród, na Granicach zaś 
w jednym domu zamęczono 12 osób. Mieszkaniec 
tego osiedla - Andrzej Jakubiec - z1strzelony zo­
stał koło drogi przez oficera w chwili, gdy ż.najo­
my żołnierz niemiedd usiłował przekonać aw� 

Jan Wielek 

Pacyf i kac ·a \IVS i 

G r u szowi ee 
Ogiet':i. obejmuje również sąsiednią zagrodę Józe­

fa Kuchty - g.in•ie g,ospodarz wraz z rodziną, da­
lej plonie obejście Szymona Dudzika - tutaj gi„ 
nie cżworo ludz.i. w tym jeden mieszkaniec Kasi ... 
ny Wielkiej - Jan Kubowicz. który przyszedł do 
znanego w okoli-cy kolodz.ieja zamówił: nowe koło 
do woz.u. Zwęg1one części ciała, wrzucone do 
piwnicy znaleziono d-0piero po wojnie. Z rodziny 
Dudz.1ków uratowała się tylko jedna córka, która 
pognała bydło na pastwisko oraz syn Jan, kt.óry 
w 1 942 .r został wywieziony na roboty do Niicmicc. 

przymusowo do Rzeszy: zdołała wykaza� Niem„ 
com, że jej dom nic z pal'tyzantką nie ma wspól ... 
ncgo. Ogień zagłady przenosi się tera:z do osiedla 
,.Granice". Mordercy zaskoczyli mieszkańców zaję­
tych pakowaniem co cenniejszego dobytku. Wszyst­
kij:h zagnano do domu Anny KuboMCZ, do środka 
Wr:Lucono kilka granatów, zaś całą zagro(k: podpa­
lono. Cudem uratował się t;ylkc, azesnaatoletni 
wówczas Jan Drąg. 11:ór;y wyrwał lrię Nlemoo'Mi 
I skoczył w niegłęboką prz1kopę. Mając osłonę od 
kul karabinowych zdołał szczęśliwie dobiec do za­
lesioneco potoku, pł;ym,ceco pod stolcami Snietni• 

przeło:i.opego, li on nie należy do partyzantki. Spa­
lone tu :iostały cztery zagrody, na osiedlu M.iśkow• 
ce od pocisków 1.apalającycl> zajęły się I zgorzały 
obejścia Szymona Miśkowca, Jana Myconia i Szy• 
mona Jordana - ofiar w ludziach jednak nie był0: 

W 1968 rolcu, dla uczczenia pamięci pomordowa­
nych wuńesiono prz7 cruszowieckiej drodze obe­
lisk, na którego tylnej kianie umieszczono ka­
mienną tablicę a prostym napisem, wykonan11 
przez domorosłego kamieniarza - mics:rJc:ańca tego 
osiedla, zawierając" peln'I listę 31 o!dar opisaneJ 
w:rżtj pacyfikacji-

A 
busz.O'Jtie mieli w Rabce, w ryn­
ku, sklep z artykułami ieloinymi. 
k�óry chqtnio odwiediołom. Lu­

biłam g rzeczną obsługę. zaś Abusz.o­
wa, młoda męiatka, byto siczególnie 
sympatyczna. Witało mn:e 1 uśmiechem, 
l ubiła pogawędzić mając 1awsze coś 
ciekawego do opowiedzenia. Choć po­
bra l i  się przed k i lkoma lo ty, nie miel i  
Jeszcze dziecko i bardzo się tym mar. 
twm. 

Któregoś dnia,  gdy iaszlam po za• 
kupy, ,?rzywitolo rnnie zw·yk.łym uimie­
chem. 

- Nie widziałyśmy się jui dawno -
powiedzfolom. Co słychoćt Czy nadal 
nie doczeka l iście s ię potomka? 

Sk inr;lo głową ze smutkiem. Porzu. 
łom s:ę nieswojo :  nie pv\.vinnom była 

Janina  Zaborowska 

poruszać tego tematu. Wiedziałam,  ie  
Żydzi brok dziecko uważal i  20  dopu�t 
Boży. 

- Poniinna się pani leczyć ..• 
- Leczyłam się, by!om w ciqiy. a le 

nie dono!.iłom - odparło z rczy,gno­
cjq. 

- Nie trzeba się zolomywoć. Jest pa­
ni młoda i doczeka się, tylko trzeba 
wtedy uważać i nie dźwigać ciężarów ... 

Uśmiechnęła się blado. - Dziękuję 
za dobre słowo - powiedziała. - Pani 
jest d la nos, prostych ludzi, zawsze 
tako uprz:ejma. Proszę o nos nie za­
pominać ł przychodzić nie tylko do 
sklepu, ole i do domu. 

Zawsze jednak coś mi . przeszkadzało 
w wizycie u Abuszów. W rok później 
dowiedziałam się, ie urodził się sy­
nek. Minęły dalsze dwa Joto. 

Wybuchło wojno. Wielu Żydów Niem­
cv zamordowali ,  pozostali nosiH teraz 
białe opaski z niebieskiml gwiazdami. 
; l ielctćrzy pootwieral i  no nowo sklepiki 

pracownie rzemieślnicze. 
Nareszcie kiedyś zaszłam do Abu­

szów. Sklep zostałam zamknięty, zo­
oukolom więc do drzwi mieszkonio. 
Ot·.vorzyla m. Abuszowo, o w oczach 
jej malowała się trwoąa. 

- To pani, a jo bałam się .. . Proszę 
wejść, proszę wc'{ć ... Zo'ko'a. 

- Co się stolo? 
Szlocho i ,c. mó·•tilo o troąedi l ,  kt6ra 

Jq spo!!co'o. Kl"<o dni wcześniej hi-

tlerowiec z.ostrzelił jej męia. los wszy• 
stkich Żydów był jui z.ogrożony. Bra• 
kowoło żywności. 

- Ale dl1ecko jest zdroweł 
- Tok, jeszcze jest zdi;pwe, schowa-

łam d la  niego żywność, ole no jak 
długo wystarczył Pani nie widziała mo­
jego synka. Proszę wejść do pokoju, 
proszę popatrzeć no niego l 

No małym taborecie, prz.y niskim 
stol i ku  siedziała skulona drobinko. 
.Główko dziecko była pokryto srebrrysty• 
mi lokami. Zachwyciły mnie. 

- Jakie śl iczne? - powiedziałam d­
cho. 

- Prawdo, ie on jest pięknył - zo­
wo�oło motka z dumq i czułością. -
A jaki mądry ! Lubi og lądać ksiqżecrki 
i rysować, i pisze po swojemu, a ma 

dopiero d_wo lotka. Jest cichutki. . .  Ni­
gdy nie płacze. 

Dziecko zwróC:ło twarzyczkę w noszq 
stronę. Ujrzałam przecudne rysy, wiei· 
kie niebieskie oczy pełne powagi i spo­
koju. 

- Prawda, Jaki pięknył - powta• 
nota Żydówko. - A toki poważny, jak· 
by nie był dzieckiem. On, proszę pani. 
będzie wiellc im człowiekiem. uczonym ... 

Patrzyłam no to dziwne dziecko I a 
trwogą my.ślalom o jego losie. 

- Boję >ię l  - zawołała matka, fokby 
zgadywało moje myśli. - Orię co dzień, 
co noc, co chwi lo, że oni przyjdą po 
na,, wywiozq, zobijq ł Oj, pani, za co 
nos to biednych Żydów spotkołoł 

łzy napłynęły mi do oczu. Wybieg­
łom no u l icę, uciekałam jak tchórz ..• 

Minęło trochę czasu. Pewnego dnia 
og!oszono, że wszyscy Żydzi mojq s ię 
stawić no rynku.  Pozostałym mieszkań­
com Rabki zakazano wychodzić z. do· 
m6w 1 wyg lądać przez okno. 

... Pochód Żydów pnechodził ul icq 
Zakopiańską ku dworcowi w Chabów, 
co. Szli długim szeregiem, nieśli to­
bołki. Słychać było wrzaski hitlerow-
ców. 

Oczyma szukolam Abuszowej. Moie 
ocalało ze swoim wymorzonym dziecię� 
ciemł Nie:.tety. Sz'o w tłumie:  dojrzo­
lo ,n srebrzystq główkę dziecko wśr6d 
lu-::łr.kti:h istnień, i dących ku zagładzie, 

Turcja 

,, ZEOLITOWA ŚMIERĆ" 
Od l<ilku generacji mieszkańcy tu­

reckiej wioski - Karain są bezsilny• 
mi łwiadkami choroby i zgonów swo­
ich sióstr, braci, rodziców I dzieol 
wskutek nieznanej zarazy, czyniącej 
straszliwe spustoszenie wśród mjejsoo­
wej lu<lności. Dotknięte d,iwnym scho­
rzeniem osoby ginęły zaledwie w oi.ą„ 
gu 2 lat. Przez wiele lat choroba świę­
ciła swe triumfy, zabierając coraz to 
nowe ofiary. 

Przed sześciu laty dznękl !ntens:yw­
n)'m pracom badawczym oraz k-0ntro­
li środowiska i najbliższej okolicy, 
zd-0lano zidentyfikować tajemniczego 
.,zabójcę" oraz tródło jego pochodze­
nia. Zespół ekspertów SwiatoweJ Or• 
ganizacji Zdrowia ustalił, że mieszkail­
cy nieszczęsnej wioski cierpią na tzw. 
maiignant pleural mesotheioma - nie„ 
1.wykle złośliwą formę nowotworu, wy­
stępującą zazwyczaj u osób mających 
kontakt z azbestem. Badania eksper­
tów z Kliniki Chorób Dróg Oddecho­
wych w Ankarze wykazały. że przy­
czyną choroby jest sąsiedztwo kamie­
niołomów, zawierających rakotwórcze 
minerały. Ustalono, że licz.ne przypad„ 
ki zachorowań związane są z obecno ... 
ścią zeolitu, znajdującego się zarówno 
w powietrzu. którym oddychają mie­
szkańcy wioski, jak 1 w ścianach do­
mow. 

Bladożółta skała, dostarczająca m.ie­
sz.kmlcom wioski materiału budowla­
nego zawiera rakotwórczy m.ineraŁ 
Wykryto wysoki wskainik zachorowań 
na raka również w wielu pobliskich 
miejscowościach. Karain jednak nadal 
wyprzedza pod wzgl<:dem wskaźnika 
śmiertelności sąsiednie wsie. W ubie­
głym roku ofiarą nietypowego nowo­
twora padło 17 osób. 

Choroba jest nieuleczalna i moi.na 
jej zapobiec tylko przez ewakuację 
ludności z zagrożonego obszaru. Groź­
ny nowotwór atakuje zazwyczaj po 
20-25 latach stykania się z zeolitem; 
zaledwie dwa lata wystarczą na 
uśmiercenie człowieka. WiE:kszość os · b, 
zmarłych w okresie ubiegłych kiJt·u 
lat. stanov.'ili ludzie mający niewiele 
pc,nad trzydzieści lat. 

Władze rozważ.ają więc proje'�t pr ..... -
niesienla mieszkańców wios'.d d:> · 
rych miejscowości. W okresie p:· •· 
o.eh 5 lat wici z.nacz.nie c,p .,st„.s ..... �, 

jej ludnośf zaś zmniejs,yła si� o tn,. 
kaset osób. Pozostali uważani są prze& 
mieszkańców aąsiednich miejscowości 
za „trędowatych" 1 eoraz trudniej i111 
• z.byt wytwarzanych produktów, któ­
rych nikt nie chce kupować a obawy 
przed zarazą. Kobiety z Karain, słyną­
ce z pracowit-Ości, ongiś poszukd.wane 
jako żony, od pewnego czasu nie m _\gą 
znaletć kandydatów na mężów w po, 
bliskiej okolicy. 

Czy m')żna uciec od zeolitowe) 
śmierci? Zn· ny jest przypadek trzech 
pn:yjaciół SZ.Ji.Olnych, urodzonych w 
1945 roku. h.tór-zy wraz z rodz.inami 
opuścili Karain w wicit.u 12  lat. Jeden 
z nich został kapibnem armii , drugi 
farmaceL1tą. zaś trzeci naurzyclclcm. 
W okrel'iie ost · t nich dwócł' lat zm::'lrli 
wszyscy n-if'm'.!'11 równoczPśn-ie na cho­
robę now:-twc rnwą, którą zabra 1 i  ze 
sobą z rc('l ? \ T"  ... r·j wi "!'-i"i . .. 



Z różnych 

stron świata 
Rodz inna  tra d ycja 

We francuskit4j n),(Jt.inie Renoil' 
wyraslają  stale arty,.;lyt'zne talenty. 
Ostft l ni(• w ie·ke obiecujqcq gwiazdą 
filmu je<1t Sophie Renoir. V{arto 
prz)·pomniL·ć. i.e to wła';nfe jej pra­
d1.iadek był gC'nialnytn malarzf'm 
irnpresjonbtą  O.dactek Pierre był 
akt�,rrm a oj� · ,·e l' lu Jdl:' - fi l­
n,own'tn 

Lt. f 1 fng , ) l ..; taclt w Rt.1war 1 1  rfo 
f1·a 1 1 <.·u:-:kieg1, mia .� t t..·CL!"\a ,:,..·ct ila szhił 
prt.t-'"Z 3!-ł.41 dni. Cdy adre..;at· pi i-em­
me 1.;1 pytał poc.d<: Zrtl"hodnionil'­
:n it-C'k� co było przy< z.,·ną t.ik ra­
La1ne�o 01wi.11iP1fr1, ,,trz� 1,d ocipo� 
v,til'di., :t.e jPi:!O list nie t ni!tł do 
wla:-:dwt'�o kanału wyc;yłkr,wf'go. 

Adresata n ir zadowol i ło to wyja­
śnit>-nie, wie;c pora d z.ił p,rw1.dr-. �by 
v>-.. .... tawi la te S\.\'Oje nowot·ze ne !11:'-­
"tt"m l" kana łów \,.., ... vłkO\\'YC'h • l',: ro­
eiła ·do dvl i/.u n o;t,�·: B1 'l \e  to  zna.­
i:r,nlt" v.ybt·iC' j i pC'wll i t' .J .  

Przera żającą Wl7.Jf! świata - znie­
wolorwgo i rządlonego pr1.cz- potężne 
komputery rolwinęli ue1.cstnicy 
picrws:t.:cgo, mic;dzynarodowcgo sympo­
zjurn, poświc:c·oncgo problemowi :  kom­
putery a bezpieczeństwo, które obrado­
wało ost...1.tnio w Monte Carlo. 

Ul·zcstniry wysłuchali m. in. referatu 
dr Don P. Parkera z USA, k tóry do­
tychc-1.as skla�yfikowat ok. 800 typów 
pr:t.rst(!pstw komputerowych. Ostru•gl 
on, iż w granicach 10 lat dokona się n.a 
�\o,.· jp1·ie z.r1�1micnna ewolucja. Prawdzi­
wym nichezpicezt'll� lwC'rn stanie się 
mo:i.liwo;ć zn iewoll'nia jednego narodu 
przc•z. d rugi na drndw para l iż.owania 
s \·�tl�mu  k0tnpL  tPrct1,i..·ego przeciwnika. 

Jakkolwil"'k obecne przestGpstwa 
k (t:nputerowP p•lpl' lniają zwykle urzc:­
d · 1ic.v-t•k:-;p(•1Ti, klt',rzy posiadajq od1>0-
\',..'H'd nt  ,a�ób \\ icd,.y tC'nrt'tyc1.n(•j i do­
�wiadc·zl·nia,  to jC'dnak w przyszloSci 
pn(.'�tl,!pstwa ll•go wdzaju mogą pro­
wadzić do rt,l,nych konsckwPntji, m. in.  
takich jHk  np. zbrodnie pol itycz.ne, tc·r­
roryzm, a nuwf't do wybuc:hu_ wojny. 

.frdl·n T. przykł..1dcrn:: w Republi<.·e 
l·� t'dl: ra lnq � icmil'L' opt>rator komp�tti"-

Zwrot do ziołołecznicłwa (4) 

• •  

ra ukradł 22 łaśmy mag1wtyc1.ne, kŁó· 
re miały podstawowe znaczenie ' w fun­
kcjonowaniu wielkiego kompleksu 
przcmyslO\\-'cgo, a następnie zażądał 
200 tys. dolarów okupu za ta�iny. Za­
rząd, po krótkiC'h targach, wypłacił mu 
żąda�q sumę. 

Podobny rodzaj szantaż.u można sto­
sować 1. jeszcze większ.ym skutkiem w 
bankach, k tóre mają zarejestrowane w 
pamięciac·h komputerowych wiele da„ 
n:ych o stanie finansów pall.stwa. Uza­
leżnienie bank6w od komputerów jest 
jui. w tej chwili tak wielkie, iż jest 
rzeczą wątpliwą, czy mogłyby funkcjo­
nować, gdyby jakiś przcstc:pca uzyskał 
ta�my magnctyci;nc, a nast<;pnie je  z.ni„ 
szczyl. Rzecz jasna,  ie coś takiego mu­
siałoby pociągnqć za sobą µ<>w3żne 
konsekwencje zaróv. no w gospodar<·e 
danego kraju. jak w jego powi�zauiarh 
mic:dz�,narodowych. 

Mo7.liwe jc�t wykorzystyv.·anie 
współczesnej technologii do zakłócania 
pracy komputerów. Wrogi kraj mógł„ 
by w ten sposób prowadzjć sabola1. ha 
wielką ska!G, doprowad,.ając do tcl(o, 
ii kompull'r.v wroga ,.produkowałyby" 
fałszywe dane. 

Pr1.e�tępstwa komputerowe są nie­
zwykle trudne do wykryda, a straty � 
nich wynikające w samej tylko Euro,. 
pie sięgają 3 mld dolarów. Natomiast 
w Stanach Zjednoczonych branie jako 
zakładników centrów komputerowyth 
w zamian 7.,a okup przynosi sprawcom 
tego rodzaju przest(!pstwa - główni.� 
urzędnikom-ck!-iperlom - �rednio �00 
tys. dolarów zysku,  podczas gdy wła--­
mywac-te działający z bronią w ręk\l 
zdobywa.ją przeciP,tnie 10 tys. dolarów . ..; 

Na konferencji w Monte Carlo przy.. 
tacwno przykłady przcstca>eów, którzy 
z powodzeniem korzystali w swej dzia­
lalnof;ci z urnleż.nień, jakie stwarza 
komputer. JC'drn z takich przykładów 
dotyczy, ,unerykal1.skiego programatora 
zatrudnionego w banku ,  którego „na­
kryto*' już po dokonaniu transferu 20 
mln dola rów na  fikcyj1w konta. zo�tał 
on zwolniony z pracy, ale zan::qd b:tn• 
ku  w obay,·ie prz:cd skandalem nic wy• 
sunął prt.C<'iwko niemu żadnych o�kar-
7.t-ń. Po pev . .,nym czasie- zatrudnił go rx>• 
nr,wnie len sam bank. Zoricnto,vano 
się bowiC'm, i ż  podohnych przC'stP,p�tw 
mógłby dokonać w firmie  nie znającf'j 
jt�go tN:hn ik i  dl ia la nia. 

r • 

grozne1 grypie (li) 

C'hod,:..) w lanef'.'tnv,-alC'. K w i a t�· ;iywuko:-.tu � a  bi a­
k z odcieniem 1.óltym, bi;1dr1 l i la ,  korzt•Il bnLn;i.trly 
\H.'WIH\lrt. biały,  s luzo\\ a ty ,  m ii:kki .  Korzeń Y.ywoko� 
stu zawiera a:--pa ragin�,  ślu1.y, garbn ik i .  Zbiera. sit: 
go latem, po \\'ymyciu s us1.y I drobno k roi. N it·­
którzy spet:jalbci zall'cają tłucz:('nie knrzenia dtt 
takiego stanu ,  by pow:-;t.-1tr kctwalki n ic  były w i1:k­
s;,;e od ziarna grochu. Potl ll(·;,;ony lub poci�ty ko­
rzeń za.lewa się gorąl·� wodą i odsta w ia  na 4-1 
god,.in, co pc••wic-n c,rns mieszajc)l'. Po l..lp lywic l1 ·­

,t!O czasu nastój naleźy przecedz i ł' :  pow ini('O on byt! 
g(!s�y i cią�liwy. Przygotowany w lC'll spo:,;11b na· 
s t ój należy p il· p,c:zy l ( ·n.en 1 u  dwrob d rilg oddC'­
d,owv<.:h. 

W popr1.1..•dn11n artyku l t- J)l'lt·dsLi wJ!a 1 11 wyko­
rv.v:, l,a,n ił-'  nll·któryd1 ru-.lin przyµrawo\\ \Th or,1.c  
l>O"r>ol itych chwastów pr1.v IN·zc� n iu  �rypv · i  znzit;­
bjPń.  Oht•C;J 1 it" wskazuJc;  d<.dsu mo:i.l i \, o , · i ir,1 ·zC'n ia  
1,1ola 1 1 1 i  tveh  staniiv1. 

O 1.ha �· ipnnym d,da l .1 1Lu  "Oku  moi lino" e�u pr1.v 
"N�t.1..• lkit•go rc>dza j ll pr .tzic;b it' 1 i :u·h n i t  mu·- ·.c: chy­
błf. n ikogo przt•kon.,·\, ;i r · l ako l c•k napn t 11y po­
"'s1.-et:hnc- 1..astn:-.o\,·11 mt- ln.l ja  tJ\\ 01.·f· 111<.dill)' JP ..,neJ 
ł ogrodo\o,. t•j . Z,.1 " i t • ra; ;.ł OJlf' k w.t!-J' or�<Hunrn·, 
10. in. cytr.Y r iow.r .  jabl kolt y� �l l iq·hn,\ y, mrm1,. ko­
wy;  glikc11.ydy ;  �arhn 1 k 1 ,  barwnik an t<•1·jan-0,,·J·; 
pro\\· i tamine .·\ . w � t a m irn• D1 • <·. H i P: f)('kf,vu., 
i. r.wia,:ki 1n i nPra l t1('. OwO•'f' m0 ł 10T mo,.1.1a rownH'Z 
1u�1.,r�,  • nastt:r>n 1e pr2yr · :idnH' 1: nit-h na pój. Li­
Si<:ie- mal in po oczy �· ,,;emu. orzdr.rm(-•ntov,- amu  
i v.._v.;usze-n iu ,  pomi(';-, :nH• -:. inn., · 1 1 i  l i -..(m ui.ywa 
tie d-0 SJ>orząd,:ania h;Hd <• dnhn· hNbaty :  znoko­
mita mi t·i-1„auk� pr,.y r .· ad,� .cr ,f" b inra,· J<.·d na nę�c-
1:hCi malin, dwil'." c�e,,'-1·1 h '<r  płJ;t i fH»f'k or.1.·i: t rz.r 
(P'.CŚt' i  l i �<.:1 jciyn,-. 

Bc:r. c1:.lrny - kl'l.f'� lub d r ,-'.ł·W6 ro� 1 ,1c -" VI· �-
18. t· l l ,  1.wlas1.l 1a  n�d l'ZPNn,.rci , .  w .a L·,�;1.1dl. srodpol­
oyd1, ne. prz.vdro1.ad1 nuc·<l ,..a rh .  "". pt1bll1.u ,.abu­
łlow�r°l, ma bł.a l l"  k'II :a t.,·, k.t t •rf" pal'hna n i t�zb.vt 
pr7.yjem.ni c  orQ r. c,.a rne lub ,.,c:UrJoC,-iinl<'towc- owO(T. 
Kwiat i ()WO<.·e- d1.ia la jł4  pr1.t'c · 1 Y1  �orą, lkO\�o.  lagod ,ą. 
t1h t,.JIC\icAue t.apall·nia d ru� nd.dc•d1owyrh. Z kwiatu  
b11:u "-POC1.�d1.a s i(!  odw:u { 1 0-"iC : kwiatu  na l i tr  
wody)·, k: t6r_:y nalez.,- pi..:  w 110-.d 1-:l .szklai1rk 
dzic-nnj(! prt.y pr:t.e-1.it;blt-nl.tl h i nicl .. vta<:h dróg od 
tkchowych, Zt·wlle tu.ni(', w f)(ist�d oktodó\, , bl"'1: 
•Y.arnr stoso\-',:any jf':-;t jol k o  -.rnd<'k ponH�·nlc, . .v 
prl '•' t'ga•mad1 i opu r '.t•u 1a , ·h .  W ty m. nu.y l)0dk,l 
nalt" .(Y pr ·.ygntować W.)Ti•łg' w prop,orcJ i :  1 00 ( 
kwia tu  na 1 i tr w,,dv. 8:t1;.H·1 .. 1 1a je!-it takż.l� i lt"'rbnta 
s v..-.vsu:--t:onyTh kw it.-i.tow h .'.U .  W Aospnda r:-Lwi<' do­
ruowym -,. O\o,.'< •< ·nw hi.u sr)(lr,rndt.a -:i� soki ,  kom poty,  
illon htllry- i 1>owidla.  

N i,e  nalt•l.v natomiast przygotowywać r. owocllw 
b1.u win i ·wódek, poniewa� w procl•sie tym pr,­
wstaJq alkohole wyżsic, bardzo szkodliwe dla or­
ganizmu czło\vicka i powodujące nawet clęi.kit" 1.a­

t ruda. Ziololodl.y podają przypadki wyl<'czenia po­
widłami z biu wrzodów żołądka i jC'lit. Zhioru 
kwiatów dokonuj(•my podczas sul'lwj pogody, na­
tomiast OWCX.'ÓW - gdy są w pełni doj r.:aa.le. Zasto­
sowanie lc>c,mic·,.� ma także kora b.1.u. gli•wnie jako 
srodt·k r ,czopi;d1,1 ;v . 

L ipa - wspan.iale dn:cwo alejowe, Pk.:-plqal.-Owa­
na jc1 t od wi('lu lat do ról.nych celów. Surow<.:{"m 
1cka.rs.k i m  jest kwi::il lipy. Ze wz:gJędu na obe-l'­
nMc olejków ett'rycznych, śluz;ów, glikoz.ydOw fla­
wonowyt:h, kwiatostany lipy działają napotnie, v.:y­
kr,.tuśni<", a takie moczopędnie i pr1.eciv,•skurcz<r 
wo. Kwiaty prn\."inno się zbierać na początku kwit-­
n icnia.  Napa r  z kwiatu lipowego jest skuteeL.nyn\ 
srodkicm pr1.cciw grypie, przeziębiooiom, za.tle­
gni icniu dróg oddechowych, ucląiliwemu kaszlowi, 
Zal(•ea11c jest również stosowanie lipy w mieszan­
ce- ziolow{"j z t.awvł3ł htk.ow'- 1us1J011ymi .ma.linami 
i rozłogami penu. Wymienioue zioła mies:t.a !lię w 
równyl:h c1.(!�ciach, następnie 4 ły:i.ki mieszanki i..a­
lewa się 2 szklankami wrzątku i pauy pod µrzy­
kr.vciem. Gon\cy napar naJe;i;y pić przed s-ncrn. Zti1-
wnętr1.nie napar możt' posłużyć do płukania gar• 
dla 01·a1. jako dodatek do kąpieli. Do celów lec,,;­
nic:zych zbiera !ię kwiaty lipy drobno- i s1.eroko• 
łi.-.tucj , nigdy na tomiast srcbnystcj . Lipa Rrcbu.y­
st.a ,  t.\\ ana również węgiet"ską, ma dul.e lb�cit, J)'>d 
spod(•m �rcbrzystobiale. 

1.y\, okost lck.lr&:ki - I.o pospolila roMin.a wy­
sl<; puJ,ica nad b1'1.<'gami wód, na wilgot.nyth ht 4 

kadi . mit·d;.,.ae;h, czai-e,rn pod płotami. Doc:hodz;i dn 
6'l (:m wysokoSci. jc:,;t okryta szorstkimi, lepkimi  
wlos:ami ,  li:-icic dolne są jajov.-.ite, w góu,c J)l"lf"-

Nai)()tni.P d1.iala r um ianek :t,\ �·n�jn! bt:di)l'_J' 
jc>dnym z na jsta rsz.ych kków. Wz.mia nk i  o l('{·zn1-
nych ,,\'łaściwo;ciur.:h ł<'�O JX)pu la rnpgo ehwa . ..; tu  
pora�tająccgo pola u prawnf', uę;ory, wi t'jSk lf' plar:t·, 
znajd ujemy już  w dl. le-lach ll\kan.y i p isarzy 1. c,.a­
sOw Nerona , np. u Oi o:-;coridcsa i Pl i.n i us, .. a. W h·­
czen i u  wykorzystuje Rię ko:,;1.�·e;7,k1 kw lt1t0\H·. Ru­
mia.nC'k zw_v(:7.ajny, w odril�.nit• n i u  od ' i nnych �a­
t.unk6w, ma kwiaty brzeżne b i al<', ;roclko-,1,.-e nato­
miast i.ó lte, a dno k \viatowe je;t i,;toż.kowatC', wl'­
wnatrz  puste. Cala ro�l ina jl'st s i ln ie  aromat.,·c1.nc.-1, 
La ";i era o1ejl•k eteryczny, gl ikozydy. garbniki ,  _ �o­
rycze i ślu1.y, wlt.amint:: C oraz karoten . Kw:aty 
należy zbierać w słoneL:,me dni. jc·s1.c:,:C' 11 i c  całko„ 
wicie rozwini�te Przekwitnięte maj°' mn icjs1.l't 
warto�ci J�u.ni-cu. Zebrany surowiec s u:-zy su; 
w prtewiey,-nym miC'jscu. Z k w iatów i,;porzl!dt.a �ię  
odwar, ł/:tkę koszycz.ków kwiatowych Ll:l lcwaF\e 
i;,,klanką wr1.a tku i odcedtajqc po 10 m inutaL'.11 . Ru­
miaku nie mOż.na g,otować, bowiem zawarty w nim 
olejek etcryc;,.ny wra1, z C'ennymi zw ią zkami azu„ 
leHowvn).j 97.vbko si� ulatnia ,  obn ii.ajqc tym sa ­
WY!H ·warto�Ć lecz.nicza. Napar 1. rumianku d1. i :-!. la 
pr.zcciwgorąrtkowo, 1i1oczopGdniC',  wlatr�pędn ie, 
paeciwskur<.'z.owo, Jest też do!-!konałym lekLem dh• 
niemowlat np. przy bólach jel itowych. Na r>ar i>0-
winn,o się sporzqd/.ać tuż przed p ieiC'n"'I, gdyż }c:,.;\ 
n i etrwe.łv. Kwiat rumianku  wcl10d.ii w skład w: 1•!tt 
mit·szanCk 1.i ołowyd1. Ze-wn�trznie odwar d;.,ia�a 
pr1.edw.tapalni<"', sto�ujl" się go do pr1.rmywarna 
oc.:.r.u (wpalenie !J!)(1jówPk), uszu. pr, .. v O\\"rz.od/C'• 
ni�ch, opar:t.(·n iat·h , 0<lmrnż-e-nia-eh or.li. na trudno 
gojące się rany 

(HAK) 

kn, podcjić na pc>le z kukuryd,ą, 
�d.v us l.rszakm strzał 1, kic-runku, 
w kt(,r.vm {)0Szedł kolC'ga, Odnala­
lk·m go n:cbawcm, tr:tęs.ącego się 
jak osilca, Nie mógł wydobyć głosu 
ze w1.r us1.cn ia ,  t.vlko n:ką pokazy­
wał na wy�oko�c pas.a, określając 

chirurgiczny, a c1..a�em . ...Jcońcx.vt się 
jeszcze g,Jl'l.t.'j 

mn i (· poloww1 ia z podchod u .  bo rd1.o 
trudnego oraz irn 1yd1 łowieckic h  
kn1czków. 

U 
leg;,i J �il' k le-dyś prosbie młodego 
adrpt.. s;r,l lLki łowie(:kiej, jako 
st�r! , .fachm::1tn" od dzików, 

-r.abrall'tn ro n.il łndywidu1:1.lne, po­
l<>wan i,e,. BJil,o to r,od kon iec 1icrp­
nia , p,o i-.niwa<:h. a l\ iec w warun­
kach wręc1. i<łealny('h dJa tego typu 
ło NÓW O .Gmrok\J :..:jawi liśmy się 
w ło\'\'i�ku i - 1:godni� 2 prawidła­
m1 s-ztukl - rozeszliśmy się kaidy 
w swoją stronę. Przedtem ud�ieli„ 
Iem koledze gc;dzlnnego instrukta­
żu: o ro1,po1 • .naweniu celu, be1.-pi(> ... 
cufistwie itp. Ustalili�my \el, M 
j�i.e-li k tóry� 1 nu MrzeU , drug.i 
idt:ie z-a glollem strLRlu. 

l poszli!1my, Zlustrowałrm kilka 
sag,t>t1t,w 1 ka.rtoflarnt i zamier� 

Zact(!1i�my ostro/.11 1e podchod-z.i(', 
ta rgani wąt.pliwc,ściarni ,  co też n,1 -
prawdt: 1.najdziem:r na miejscu. No 
i z.nah�iliśmy. . .  krowę, spokojnie 
przeżuwajllC'ą �\\"')ją kolację Ode-

Młodzi i starzy 
w len 8,pOSIJb -Y.'ielkość strzelonego 
odyńc» , lc/.,ąccgo 100 metrów ocl nas. 
Pl•n�ttrz.yle'!m przez lornetk� i zrobi„ 
ło ml się słabo. Jeżeli to odynie�. 
to musiał m ieć około 200 kilogt'&• 
mów, a la.kich w tych okolicach ni-­
gd_'f nle było! 

Tymczasem zrobil-0 si� już prawie 
ciemno; na ws�e1kl wypadek odc1.e­
kali�my więc Jest.C'Z(.; p.;. re minut, bo 
do strzelonego d;dka n,dt�ży podcho-­
dt:ić po wyczekaniu, ai;  się„wyfar• 
buje"; za wczesne s.pra .-chanie elek­
tów strwłu może zaprowadxić nie,. 
.fortunnego myśliwego na oddział 

tchnąłem 1.: ulgt4:  d,:łę,ki soeu, ł.e ł\.I,e 
trafił, choć r. drugiej R:tron, nie '\,·a­
tić w tak potężny c�I ... 

Ba.rdl{.0 lubUen, chodził! n.a indy• 
1,ridualne polowania :& pewnynt 
przemiłym itarszym pa-nem, którr 
mimo osiemdziesiątki na karku. 
mógł •tanowlć wzór aktywności i.y­
ciowej, a przy tytn nie-r.wyklej ety­
kl myśliwskiej, Pooiadal ogromne 
doświadczenie, którym chętnie dz.h-­
lił tlę I l.nnymL On io na uczył 

Pewnego r.uu z . ,ambon.v", wypa­
trywaliśmy kot.iołka, czyli s« mca 
suroy. Było  to w połowic czerwc:a ; 
w1C't:t.ór był n iet;wykle ciepły, tylko 
komary dokuc1..ały-. Ambona �kł�1 da­
la się :,; dwóch s1.erokic:h desek, 
z ktbrych jedną młeJiAm,- pod no-­
gamł,  :-:aś na drugiej sic-d.dełiśmy. 
Co:1ta ta konstrukcja umiest.czona 
była na sq�iadujących ze sobą 
drzewach i trzeba było bardzo uwa-
1,a(·, żeb.v n ie zn:aleić się na :&icmi. 

Prt.ed samym zmrokiem M łąc1.• 
kt:, przy której stała 2mbo11a WY• 
111.cdl kozioh•k, ta.kl vr .!Qnl rart. di> 
odstr„.a lu.  Spojrt:ałł"m na !ąsiada:  
spał jak 1,ebil.'f. St ncli·leul.. Slaru• 
s;,,ek ocknął sit:, apy tał : leży? i spo ... 
kojn ie  rus:tył ,; ambony wprost 
pr1.ed siebie. W m:tatniej c:h\.,:ili zła ... 
palem go za kotnien kurtki. gdy 
już. wisiał obiema nogami w powie­
tr.7.u... Przypomniało mi się v-•ów.­
<"t:as jego ulubione pow-ied1.en ie: -
Czego to ja nie mam! C1.ego to Ja. . 

nte mam! Aha! Ni.e mam sklerozy! 

STANISŁAW SIMIŃSKI 
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TWOJ(MU 
DZl[CKU 
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W 
dalekiej dolinje u stóp gi)r ;,yJ 
człowiek dobry i sprawiedli­
wy. Założył i wypielęgnował 

dui.y, piękny ogród. Kiedy :,.estar:.>..a. l 
1ię i nie mót;l już sam pracować. 
oddał ogród 1wen1u synowi, Cham­
damowi Ch.an1dam odziedziczył po 
ojcu jego dobroć 1 uczciwość, ko­
ehal tez drzewa i kwiaty. Ożenił  1d� 
i pracował w ogrodzie. 

wreszcie jego »tary ojciec poczuł, 
ł.e zbliża r.ię śmierć. Ze:=:zli s ię do 
chorego sąsiedzi i przyjacie1e. Sta­
rzec zawołał syna i powiedi.ia l :  

- K ochany Chamclamie, nie:za-
• długo um1·ę, ale ty nie porzuc�,j o­

gi�odu. Pracuj ,  bądź dobry i apra­
wiedHwy. Oto mój testament. O ile 
pamiętam, nikomu nic nic jestem 
winien. Ale pamięć czasem zawodzi. 
Mogło się Warzyć, '.le coś od kogoś 
pożyczy łem, a potem zapomnklłem 
i nie 9dda1em. Jeż.eli  więc k t oś po­
prosi ciebie, żebyś oddał mój d ług,· 
to mu nie odmawiaj,  nie okr :vj mnie 
haóbą i nie trwói, moich prochów 
w mogile. Za nic nie chcę nikogo 
•krzywdzić. 

'l'o powledl.1aws2.y stary ogrodnik 
straci ł  przyton1no�ć. Sąsiedzi i przy­
jaciele wyszll, Chamda.m odprowa­
d7...ił i-eh do bramy, jak tego wyn1.a-
e:ala pn.yzwoitość. • 

J eden 1 kupców zatrzymał si� 
w bramie i powiedział :  

- No, Chamdamie, zapamiętaj., 
dobrze ostatnie s.lowa twego ojca. 

Starzec umarł tej samej nocy. 
Chamdam 1taral aię być takim jak 
ehcial ojc iec. Od rana do nocy pra• 
cowal w ogrodzie, był gościnny i ka­
żdemu pomagał. 

• Kiedyś przyszedł do og1'odu Wn 
1am kupice, który był obe,,ny prz.y 
ostatniej roz.mowie ojca 1. aynem, 
a późn i-ej jl.3trzymał Cbamdama 
w bramie. 

- Mił-o mi eiebie widz.ieć, Cha­
mdamie - powiedział. - N iech ci 
się: powodzi w rodzinie i w ogro­
dzie. Przyszedłem. do ciebie dzisiaj 
:z inlei-esęm. Pewno wiesz o tym, 
a mote nie wiesz, że twój ojciec po­
życzył ode mnie pieniądze. Od tej 
pory wiele czasu minęło. Może oj­
ciec zapomniał o tym długu, a może 
n ie mógł oddać. Czy l wój ojcie<; mó­
wił ci o tym?  

- Nie - odpowiedział  Chan:.­
dam - Ile ofciec ·poilyczyl? 

- Pięl:set tangów. 
- Zaraz je oddam - powiedział 

Chamdam i poszedł do domu po 
pieniądze. 

Po k ilku dniach przyszedł do nie­
go bogaty sąsiad. Zagadywał o t.ym 
i o O\Vym, wreszcie zapytał :  

- Chamdamie, czy ojciec nie 

mówił ci. przed śmiercią o· swoim 
długu? 

- N ie. Jaki to dług? 
- Twój ojciec poilyczył u mnie 

sporo ziarna. Najpierw wziął na 
twoje wesele dziesięć miar pszeni­
cy. Potem, kiedy urządzał acztę po 
urodzeniu się two ich synów, pożY­
czył ode mJUe znowu dziesięć miar 
pszenicy i pięć miar ryżu. 

- To dziwne, że ojciec nic mi  nie 
mówił n takim dużym długu - zdżi­
wil się Chamdam. 

- Mógł zapomnieć - powiedział 
bogacz. 

Żeby zwrócić to, czego żądał aą­
siad, Chamdam musiał &prz.edać ka­
wałek ogrodu. 

Przychodzili do niego jeszcze. inni 
ludzie i kłamali, ie jego ojciec po­
życzył od nich to czy owo. -Cham­
dam przestał pracować w ogrodzie, 
tylko na spłaty po kolei wyprze-, 
dawał wszystko

1 
co odz.iedz.i&Z.yl po 

ojcu. 

Wreszcie został z rodziną bez da­
chu nad głową.. Dopiero wtedy da­
no mu spokój. 

Wtedy iona Chamdama powie­
działa do n iego : 

- Micszkai1cy naszego rodz.iJUle­
go miasta z.aczynają na nas patr�i! 
jak: na tebraków. Przyjaciele od­
wrócili  aię od ciebie i nie chcą ci 
pomóc, chociai twój ojciec i ty tak 
często pomagal iście innym. Niedo­
brzy 1q tutejsi ludzie. Weźmy le­
piej obu. naszych synków i prze­
nie.śm:, się tam, gdzie nikt nas nie 
zna. Moie trafimy na lepszych lu­
·d:ti i urz.ądz.im,- ,obie jakoś nowe 
życie. 

Zona Chamdarna miała brata, bo­
gatego kupca. Posiadał on własny 
statek 1 - '1\'07.ił towary do obcych 
krajów. Ale był to człowiek pysz­
ny i nieużyty. N iera1. Wydziwiał nad 
riostrą., te wy Mzla za mą:! za swy­
kl"11o ogr od mka. Charndam nie 

Wrócił pod drzewo, odpocząć i 1.o­
bacz.ył z wielkim zdziwieniem, ż.e 
tymczasem wyrosła Da . dricwie 7.ie­
lona gałązka, a na niej duży o\,:oc. 

Po kilku dniach . miał już. spory 
ttos wyłowionych s morza ślicz­
nych kamieni. W nocy świeciły lak 
jasno, że dookoła było zupełnje wi­
dno. Na dr.zewie co dzie1\ wyrastał 
posilny owoc. 

Przewodnicy karawan, które 1zly 
przez pustyni�, dziwili się, co tak 
•wieci nad morzem. Kdlku ludzi od­
ważyło się pójść popatrzeć. Kiedy 
ałę zbliżyli, zobaczyli człowieka �ie­
dzącego pod drzewemr a obok stoa 
pięknych, błyszczących kamieni. 

- Ktoś t,- taki - �pytali Cham­
dama - człowiek ezy dziwo, 1kąd 
masz ie kamienie? 

- Jestem zwyczajnym ezłowie­
ldem_ A le kamienie wydobyłem 
włamym.i rę.knmi - odpo"fvied�iał 
Chamdam. 

CHAMDAM 

SYN 

OGRODNIKA 
(baśń tadż„eka) 

dtcial prosić go c _. - woiai 
pójść :wł radą i.ony. 

Po kilk\l .dniach ponucili ..,.oje 
iodziruw lirony. Długo IZll pnez 
stepy I pustynię ai dotarli ll&d 
brzeg DlOrza. Na przystani Jak.U za• 
cny kupiec zgodllił się zawieźe lcla 
bezpłatni• dalej. 

W nocy rozszalała się burza. J'a­
le rzuca ły statkiem jak u.łamaną ga„ 
lązką. W ciemnościach statek zde­
nyl si, z innym. Oba liatk1 rozblą 
się, zostały z nich tylko drzazgi. 

Wielu rozbH.ków utonęło, maio kto 
ccalał uczepiwszy się szczątków.. 
Porwały ich wz.burzone :fale. 

Tak si� stało i z Chamdamem. 
Przez kilka dni I nocy fale niosły 
go po morzu. Tracił przytomność 
x głodu i pragnienia, ale nie wy­
puścił 1. rąk deski, której 1� l>Cze„ 
J1il. 

Gdy burza ustala łagodny prąd 
zaniósł wyczerpanE-go Chamdama 
na brzeg. 
Chamdam znalazł się na pustyni .. Na 
brzegu rosło jedilO jedyne drzewo, 
ale było suche. N ie miał siły, :żeby 
iść dalej, położył się obok pnla 
I zasnął głęboko. 

Śniło mu się, że widz.i swoją tonę 
1 synków, ie wszyscy troje placz.ą 
·1 wzywają go na pomoc. 

Nagle wszystko znikn�ło. Do 
Chamdama podszedł starzec w żÓł· 
tej szacie i w zawoju na głowie 
i powiedział :  

- Witaj przybyszul Nie trap się. 
Taki jest \ wój los, żebyś teraz pra­
cował tutaj. Odtąd ta ziemia będzie 
twoja. Własnym trudem zmień Pu­
stynię w żyzną krainę. Najpierw 
zejdi nad morze, i.anurz r�ce w wo­
dzie i wydobądź to, co znajdziesz 
na dnie. 

Starzec odszedł, a Chamdam o­
budził się ze snu. Zszedł nad mo­
rze i zanurzył ręce w wodzie. Wy­
łowi] dwie garście różnobarwnych, 
błyszczących kamieni. Wyrzucił je 
na brzeg i łowił jesz.cze kilka chwil 
ostatkiem sił. 

- Cz1 nie lj)C7oedalbl',i icbt 
- Ow- alo nie a � 

Co mi po piełl.i'ld"'ch na J)Ułtyni 1 
Pr•ywietcie ml Dałliona abót, na­
alona drzew owocowych l wszystko., 
Cliego człowiek poir,ebuje do żyda.. 

Członkowie karawany sgodżili 1 ię. 
a Chamdam dal im za to podwójną 
oakwę drogich kamieni na każdego 
wielbłąda. 

Niedługo wszys(kie karawany, 
które przechodziły tamt.4:;dy zaczęt1 
skręcać na brzeg morza. I 'W'Szy.stkitt 
wyładowywały coraz io nowe towa­
ry. Zwiozły tei powoli materia-ty 
budowlane, dostarczyły rzemieślni­
ków. Zaczł;la Ilię budowa no,vego 
miasta. 

Z początku Chamdam my:ilal, 
o tym by wyru.szyć na pouukiwa­
nie iony i aynów. Ale podróżni je„ 
dnej 1 karawan powiedzieli mu. 
ie z obu rozbitych statków nikt ,ne 
ocalał 

Chamdam bardzo cierpiał m)'­
lląc o los.ie swojej rodz.iny, ale nW 
przerywał pracy. 

Po jakimś czasie na pusiyn..i za„ 
kwitły sady i ogrody, stanęły pię ... 
kne domy. Wyrosło cale miasto. Po­
środku stał pałac, miał on ściany 
wyłożone błyszczącymi kamieniami 
s dna morza i świecił rybakom 
i marynarzom jak latarnia morska. 

Każdemu, kto przybył do miasta 
Chamdam mówił :  

- Wdowy i sieroty, biedni i bez­
domni mogą przyjść do nowego 
miasta i pracować razem ze mną 
w miarę sił. Dostaną tu wszystko, 
czego potrzebują do  życia. 

Osiadło tam coraz więcej ludzi, 
aż pÓwoli cała pustynia zamienHa 
się w kwitnący raj. Tylko próżnia­
ków i oszustów wypędzano natych­
miast. 

Na życzenie obywateli Chamdam 
został głową miasta i wszystkim za­
rządzał. Drzewo, pod którym odpo­
czął po raz pierwszy, stało teraz 
pośrodku wielkiego ogrodu I pokry­
ło się całe liśćmi i owocami. Patrząc 

na nie Chamdarri nic' raz  w:,1H 1n1Jn�ł  
swój dawny ogród , i dom, i r cJd:t}n�. 

Sława nowego miasta roze5;�Ja 2 i� 
daleko. Rozmaici ludzie przyj{:'i.d�·a­
li, żeby je  obej rzeć. Kupcy przywo­
zi l i  zamorskie towary. 

Kiedyś zawinął do portu st:, it�k 
bogatego kupca. Chcia ł  on także 1.0-
baezyć nowe wspaniale rnia� lo, a 
p i"ZY tym coś n i�coś utargvwać. 

Kupiec poszedł pol,; łonić s ię Ch.-.i­
m damowi,  a jeg·o ))iostra po�hła na 
targ, żeby kupić zapci f;y  na da»\7"' 
ci rngę. 

Sio� t r a  kupca by1a kw.:h.)rk.ą »a 
jego statku. Kupiec w.iJtydzi ł  się u­
bvglej siostry  i w;,;zy�cy myśkli ,  *­
t.o słuiąca. 

Hozst ... ,vil bogaty 1w.mivl • jed­
nym z og,rudow i rozlr;ż;yl w ojJn 
i\Voje wwary. Poni.ewał. ba ł i'i� ;i..8-
by go złodzieje nie okrc1d l i ,  pvpro:-iH 
C /1.J.mJama v �.t,ral. Charndarn o.b-i.­
c;"'- t pr.lysłać mu d wó..:b lttra:i..nłków. 

Kiedy kupiec .wrodl od Charnda­
roa a jet-0 :..ioJJt.-ra z targu, z..� paJ.ł 
w iec,::ór. Kupiec wyjrzał na d "·ó.r 
i &obact,rł, H ,irażnh.:y j ui, •� JK,-­
łożyl &ił! więc ipokojni.e i-pat·. 

Ale jego s!Oitra nic mogla z�lłOą� 
Przez szparę 't\ id ziała w :1w�e\J.e 
k:się'lyca dwje czarne postacie alrai­
u.i.kow i doiatywała j.ą ich rozmowa. 

- N udno tak. ,.iedzieć pr�ez cahl 
noc i milc�eć - powiedz:ial j-e-chtn. -
Opuwi.a.daj.tny coś :i.obie. 

- Zdaje i. i�. :i..e i.) je:,z (l rok dłtr 
i.ej z.nosił& o jedną koszulę wi�cej., 
wi�e Ml pewne wie5;.:. wię<"e j niż ja 
odc;.,;wa l ,ię d..r ugi.. - T.r xac�yJ.laf 
opowiadac. 

- Niech tuk oędzi.e. Opowi.em ei 
moją histo,,ię. Było tak : miałem 
anlod�zego D'rnta. mia łem maikę 
i ojca. Rod.tice moi .1tracili 'Włt'Ly-
1-tkl.) prrez ludi.ką z.lotić i post.ano,,, 
wi.b opu,;cić raz.em i: nami rodz.in­
ne mi.dsto. Pamiętam, :Le ws.i..ed1i&rnT 
wuyscy na sta.tek i wyplynę.li-śm.7 
na lnone. W noey z.robiła się bur:.ta.. 
W gęs�ej mgle nasz st.atek najech»ł 
n.a mny i oba zutonęły. W&'t.YKY .u­
tonęli, mui.e fale wyrzuciły ua bru.g, 
gdzie z;.nai.azł AU"lie ja.kici dobJ·y C3lo­
w1.-ek l ocu-cH.. pracowałem w. nieflo 
prwz kilka. lat,. a.X dorosle·m. Do­
w1iedY.iał,em J:ie o nowym pięknym 
mi..eście n.w. p..alyni i poetanowiłea:l 
poszukae w nun szczt::;ścia. )htt 
wiem, jak. da wno t,- Lu jeslt>i, ałe 
jet.eli .nieda 1k n o, to ei powiem, Mi 
na.u a;arr.ądca \.o bardzo dobry czło­
wiek. J est tr�liwy j.a k  ojck!c- i »• 
wet nai:ywa •� Chamdam.. tak jak 
u.azywa_ł 11.ę mój ojciec. 

- A ty sam jak się nazyw-� -
Ml.Wolał młodny 1tra4ni'k. 

� Ra !i. 
- A j.ak ruu,ywa2 lit: twój l.wtttł 
- Cha.fiz. 
- To ja je'stem Cha fiz, \ woj i,.,"'4 

T wój 108 - k) i mój los!  
Tak bracia poznali jeden drugifl­

lfO. PadH sobi.e w obj�cia. Kobieta 
w namiocie słysz.ale. ich ro:1„mow1a, 
Płakała polem długo. 

Ki-edy kut>iec wstał wczesl1ym :,a,., 
nkiem z.a.wołał 1io1trę, żeby dala ma 
śnladanie. Zobaczył, że jest 2apla-, 
kana. wię,c utp)•tał opryskliwie.; 

- Co ei się �talo? 
- To wina na.szych strażników -

odpowiedzia la a-iostra. Rozgniewany 
kupiec pobiegł do Chamdama. Da 
i..kargę. 

Chamdam wezwał stra?.nlków. -
Nie obraziliśmy niczym tej kobie­
ty - zaklinali się stra:tnicy. - R óz­
mawialiśmy tylko o sobie, opowia,,, 
daliśmy sob.ie swoje życie. 

- Zawołajde kobietę_ i powtór>­
eie przy niej wszystko, coście mó­
wili w noc1 - rozkaza ł Chamdam 
strażnikom. 

Tak się stało. Kobieta, jak w11,zy­
stkie kobiety w t)·m kraju,  przyszła 
z zasłoną na twatzy i s t anc;ła przed 
Chamdamem. Wtedy "Rali po ,vtó­
rzył swoje nocne opowiadanie. 

- Chłopaki moje kochane, 1.o ja 
jestem waszym ojcem ! - zawołał 
Chamdam i chwycił synów w ra­
miona. 

Kobieta odrzuciła zaslont i 00:;:lo­
niła twarz. 

- Dzieci moje '. Mężu mój ! - :La-
wołala. 

Chamdam poznał swoją żont;:. , O­
na też myślała dotąd, że jej rodZlina 
utonęła. 

Tak wszyscy słE:: odnaleźli i a:t.(:i.ę,­
łcie wróciło do Chamdama. 



K � z y ż ó w k a  n r  ł6 

POZIOMO: 1) z.nak siekierą na pniu, 
T) jeden ze s.pecjałów cukierniczych, 
10) zbiera roślin:, lecznicze, 12) do za­
mykania, 13) najlepszy: ,.Captaln Mor­
gan" i „Havana Club", 14) obowiązko,. 
wy w Tłusty Czwartek, 16) jetdzi za 
ciągnikiem siodl.owym, 1'1) ciężka tka­
nina ozdobna, 19) jaszczurki nadrzew­
ne spod równika, 21) Mata Hari, 25) 
ziemie i dochody braci kr6lev.rskich, 28) 
największy mistrz japońskiego drzewo­
rytu barwnego, 31) święt:r patron cho­
rych na pląsawicę, 32) jałowcówka, 33) 
cel zarzucenia sieci, 34) srebrzysty, 
kruchy metal, 35) prenumerator • .  

PIONOWO: 2,) osada kaukaska, a, 
ntuka Mroika, ł) wymuszenie przez 
groźbę. 5) trzy w meczu hokeja, 8) glo­
in:r tal, T) efektowna tl,ura gtmna.str­
- Ił wóch, plemienny, li) znakom!-

• •  

de biegający Brytyjczyk, 1 1) niedokła­
dne dopasowanie, 12.) najlepsm do 
zbioru grzybów, 15) materiał posadzko­
wy, inaczej skałodrzew, 18) węglan ka­
dmu, 20) główna rzeka Lesotho, 22) 
margrabia - przeciwnik Mieszka X. 
23) jedno nad Notecią, drugie na S!ą- . 
sku, 24) sknera, 26) pr:red ksi w alfa­
becie greckim, 27) w środku ma pro­
ton, 29) nadwyika kursu giełdowego. 
30) trzecia nuta w ga:rrrie. 

PIĘCIOWYRAZOWB BASM> PO­
MOCNICZE !Pierwsr.a liczba oznacza 
num.er wyraz.u w krzytówce, llc.lba po 
kre•ce - kolejn11 liter� w tym wyra­
zie) : T-4, 2:1,-3, 3:1,-1, 24-Z. 1-. 
19--4, 34-Z. 16-2, ll>-1, 29---3, 20-S, 
2l>-1, 3-S, 1-1, 16-5, 35-1, 2� 
16-2, 111--5, 11-3, 33-2, 5-2, %0--2, 
U--1, 21---4, »-1, 1� 13-T, 11-4. 

Mini-krzyżówka Dl' :ł'? 
• 

POZIOMO: 1) odbr�zowi,enie, ła, 
amerykański kuzyn zająca, 14) jajka, 
ale nie ptasie, li>) wpływa do Uralu 
kolo Orska, 16) duże pomles=i:enie, 18) 
zaczep do mocowania 1iny na pojtla­
idzie, 20) ciepły wiatr, 21 )  stan działa­
ma w niepełnej świadomości, 23) pa­
atylld przeciwkaszlowe, 26) popularna 
przed wojo� nazwa hoteli i kin, 27) 
dodatek do dmiu, 28) nieuczciwości. 

PIONOWO: 1) dojścte, 2) Henryk Ro­
dakowski, 3) miejsce słynnej bitwy z 
10 IV 1831, 4) samoloty Tupolewa, S) 
czołowy klub piłkarski z Belgradu, 6) 
lotnisko mediolańskie, 7) piękny taniec 
barolrowy, 8) zbyt ufał skrzydłom, 9) 
symbol cyrkonu, 10) inicjały autora 
słów „Daremne żale, próżny trud ... ", 1 1) 
śpiewał o nim w swej najsłynniejszej 
balladzie Jim! Hendrix, 12) chroniona 
roślina lecznicza„ zwana tet Pomórni­
kiem, 1 '7) 10 metrów na 10, 19) port 
u ujścia Donu, 20) zastaw w zabawie, 
22) dopływ Wisły, 24) pierwiastek, 25) 
pięść do niiego nie pasuje. 

CZTEROWYRAZOWE HASŁO PO­
MOCNICZE (plerw9'a liczba oznacza 
numer wyrazu w krzyżówce, liczba po 
kresce - kolejną literę w tym wyra­
zie): 1-13, 19-2, 1 1-3, 18-1, 26--3, 
21-4, 17-1, 27-3, 13-1, 28-12, 2-1, 
8-1, 1 1-1. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 
! maja. 
ROZWIĄZANIE KRZYżOWKI NR U 

POZIOMO: 1) wędzisko, 5) człowiek, 
9) zenit, 10) Orkan, 12) Loara, 13) re­
da, 14) DESA, 15) trema, 18) Grosz, 20) 
makrela, 22) Czarna, 23) Damian, 24) 
Polewka, 27) anlenal, 30) ambicja, 33) 
Olryl, 34) Spa, 35) kuc; 36) era, 37) 
udo. 38) zaw6d, 39) zderzak, 42) reak­
tor, 46) landrat, ł7) barłóg, 48) Ula­
nów. <t9) Irokezi, 52) Józwa, 55) badyl, 
S7) dala, 59) runo, 60) Tudor, 61) Ar­
sen. &i) rylec; 63) ofens:rwa. 64) slro­
aica. 

PIONOWO: l) wb71aeJa, I) d:,1tle, a, 
Inra, ł) Odra, I) c...i, I) eflaa:, 'I) lu­
bo, 8) kraa„nka, 10) Wma. 11) Nełl, 
18) Mone, U) pr:seprowMhka, 111) ram­
ki, !O) m&pa, Zł) Adam, Z5) otoczka, 
Zł) kaledra, Zł) napęd, Z9) naku, 11) 
brawa, SZ) J..Ua, 39) zabóJslw&, łO) By• 
low, U) al,:I, 43) •ł•I, H) krala, ł5) re­
wolueja, 5fl) rata, 51) zdun, 53) Q'dle, 
!14) adrel, 55) bordo, 511) dulki, SS) aria, 
59) reja. 

HASŁO POMOCNICZE: Nie ,m....,.ul 
Mosny, bo 1kródn sobie lato. 

Nagrod:r wylosował:! pani Magdalena 
Futro z Rabki i pan Ludwik Pucllo • 
Nowego Sącza. Gratulujemy, Przepra­
szamy za błąd korektorski w hasłach 
(64 poziomo winno być: patrzysz na 
dwunastą). Nie wszystkim przeszkodził 
on w rozwiązaniu, ale uwzględniliśmY' 
przy looowaniu również odpowiedzi bez 
tego hasła. 

Krzyżówka nr 12 była o.statnla w I 
kwartale, pora więc na rozstrzygnię­
cie konkursu dla najlepszych. Tym ra­
zem bezkonkurencyjną wśród 144 
„krzyżówkowiczów" okazała się pani 
Anna Totoń z Nowego Sącza, nie tylko 
dlateglO, że jako jedyna rozwiąmla 
krzyżówkę najtrudniejszą. O drugie 
mlejsce na finisz.u toczyli walkę czte­
rej panowie: Adam Kurowski z Rabki, 
Jan Nawrot z. Nowego Targu, Bogdan 
Olesiak z Nowego Sącza i Bogusław 
Pęcak z Gorlic. Ostatecznie jako drugi 
zdobył „Opowieści Ewangelistów" z.e. 
nona Kosidowskiego pan Nawrot. Gra„ 
tulujemy. Również w tym kwartale 
proWadzimy konkurs dla najlepszych 
amatorów krzyżówki; przypominamy, 
że ilość punktów za prawidłowe roz­
wiązanie oznaczamy kropkami przy 
każdym diagramie i że obowiązuje po„ 
danłe wszystkich haseł, a nie t.Ylko ha­
sła pom-ocn:iczego. 

Legalizację wstępną i końcową szyokosc1om1erzy samochodowych 

produkcji krajowej i ,zagranicznej 
oraz BADANIA TECHNICZNE POJAZD0W SAMOCHODOWYCH 

I PRZYCZEP 
WYKONUJE USŁUGOWO 

na zamówienie jednostek gospodarki uspołecznionej, po uprzednim 
uzgodnieniu telefonicznym, 

F"J.!ia Przedsiębiorstwa Transportowego Handlu Wewnętrznego 
w Gorlicach, ul. Węgierska 19, telefon 204-93, 208-12. 

Koszt wg obowiązujących prŹepisów. K-2558 

PRZYDZIAŁ MIESZKAIII SPOŁDZIELCZYCH NA TERENIE 
WOJEWODZTWA NOWOSĄDECKIEGO W ROKU 1 981 

Wojewódzka Spółdzielnia Mieszkaniowa w Nowym Sączu za­
wiadamia, że projekty list .przydziałów mieszkań spółdzielczych na 
rok 1 98 1  zostaną wywieszone od 2 maja 1 981  r. w biurach wszyst­
kich spółdzielni mieszkaniowych województwa nowosądeckiego, 
które w roku 1981  będą oddawać do eksploatacji nowe mieszkania. 

Członkowie, kandydaci i inne zainteresowane osoby mają prawo 
zgłaszania zastrzeżeń i uwag do projektów list przydziałów, pod 
adresem rad właściwych spółdzielni (listem poleconym lub za po­
twierdzeniem odbioru), w terminie do 14 dni od dnia wywies7enia 
listy. 

Decyzje rad spółdzielni, podjętę w wyniku rozpatrzenia wniesio­
nych odwołań od projektu list przydziału mieszkań spółdzielczych 
w postępowaniu wewnątrzspółdzielczym - są ostateozne. 

Zarząd Wojewódzkiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej w Nowym Sączu 

HUTNICZE PRZEDSIĘBIORSTWO REMONTOWE - ZAKŁAD 
Nr 3 W KRAKOWIE - NOWEJ HUCIE 

w porozumieniu z Krakowską Komendą OHP 

przvimuie . młodzież 
w włela a  18-23 lat d o  dwuletniego Ochotniczego Hufca P raey  11--4 

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAPEWNIA: 

e bezpłatne zakwaterowanie w nowym komfortowym hotelu 
pracowniczym 

e wyżywienie w stołówce hotelowej 
e umundurowanie organizacyjne 
e zwrot kosztów pniejazdu raz w miesiącu w celu odwiedzenia 

rodziny 

W CZASIE DWULETNIEGO POBYTU W HUFCU MOŻECIE: 
- ukończyć szkołę podstawową lub zawodową 
- zdobyć atrakcyjny zawód : 

ślusarza remontowego O spawacza gazowego I elektryczne­
go O operatora spn:ętn O murarza I malarza 

Przedsiębiorstwo gwarantuje zarobki, przewidziane w taryfikatorze 
resortu hutnictwa. 

DECYDUJĄC SIĘ NA PODJĘCIE PRACY ZABIERZ�IE ZE SOBĄ: 
+ ostatnie świadectwo sizkolne 
+ dowód osobisty 
+ książeczkę wojskową lub zaświadczenie o stawieniu się do 

rejestracji przedpoborowych. 

Szczegółowych informacji udziela Sekretariat Komendy Hufca, 
Kraków - Nowa Huta, os. XX-lecia, telefon 820-04. 

Po czasu wcielenia młodzież będzie zatrudniona na warunkach 
ogólnopracowni""ych. 

Dojazd z Krakowa tramwajem nr 1, 5, 28 - do Ronda Kocmy­
rzowskiego, a stąd około 300 m do budynku typu "LipskH (niebieski). 

OGtOSZENIA PRASO E 
do tygodnika „Dunajecu 

(reklamowe, komunikaty, nekrologi, ogłoszenia „drobne") 
P R Z Y J M U J Ą : 

+ Sekretariat redakcji tygodnika „Dunajec" 
w Nowym Sączu, uł. St. Żółkiewskiego 11,  tel. 238-36, 238-90 

+ Oddział redakcji „Gazety Krakowskiej" 
w Nowym Sączu, ul. Narutowicza 6, tel. 203-34 

+ Biuro Ogłoszeń i Reklam Krakowskiego Wydawnictwa Praso­
wego - Kraków, ul. Wiślna 2, tel. 270-89. 



PIĄTEK 
PROGRAM I 

I.et, I.JO TTR , RTSS; 
a.oił Geografia, kl, V - .)ldtkołaj Koper­

·· ik"·  
9.55 i�rog�am dla kl. IV - ,.W krainie ty­

s. �::a  jezior" ;  
11.0-0 · � ' � najmłodszych kl. 1-t 

..Leśne llcldkl .. ; 
n .sa . . u.)ywatelskie k.l. VIU 

u.ie �ci,�����:
0

tt:-VtJiI8�
ł
���:JJ miast w 

Polsce; 
J.J.:O, H.00 TTR ; 
15.10 Program dnia : 
15.!S Redakcja azkolna upowtada; 
15.lO NURT; 
16.09 Dziennik; 
16.15 Obiektyw; 
16.30 Dla dzieci :  - ,.Kółko cranlaste"; 
17.00 Magazyn motoryz.acyjny; 
17.15 ,,Swiadkowie'';  
1'1,łG „Hrabia Gaston - rycerz Plre-neJ6w• 

(4);  
11,S:i 

d�!�an rłHlzl" - tzw, nerwica toł� 

11,.50 Dobranoc - .,Osiołkowe baJecdc:1"'; 
J!.01) . ,Monitor r�dowy"; 
J S.30 Dziennik; 
act.IS Filmoteka arcydzieł - .. Pociąg! pod 

:.peejalnym nadzorem" - czechosłowac­
ki film fab.; 

lt .50 Rolnicze rozmowy: 
22.00 „Listy o go.spodarce"; 
,Z.15 Dziennik. 

.ROGRAM O 
DWOJ"KA DLA DRUGIEJ" ZMIANY 

PREMIERY DNJA 
tłl.&O „Nieznani bohaterowie" (4) - film IICJl-

sacyjny prod. KRL-D; 
10.50 „Ziemia ojców" (4) - Tonek; 
16.25 Program dnia ; 
JG,39 Język franouskl (J.2) kurs podst.; 
11.00 Język rosyjski (27) kura podst.; 
17.30 J<;zyk angielski (2) - kurs dla zaawan,,, 

sowanych ; 
11.00 Kino TDC - ,.Sekrety kina " ;  
18.30 Mlodzietowy magazyn techniki - .. u. 

dar";  
19.00 Kronika (Kr.); 
19.30 O.dennik; 
20.00 „Uśmiech spod parasola .. ; 
20.30 „Taaka ryba" t  
21.00 2 4  godziny; 
11.10 Mistrzostwa Europy w zapasach - kr� 

nilt.a ; 
f:l.ł5 „Nieznani bohaterowie" (5) - fihn sen• 

sacyjny prod. KRL-D; 
12.so Wojsko� fHm dok. - Narodowa .,... 

mia ludowa NRD; 

SOBOTA 

PllOGRA.?1,f I 
8.00, C.SD TTR; 

J3.3.'J, U.00 T'l'R; 
15.5.; Program ónia; 
li,Ob Dziennik; 
16.15 Obiektyw; 
H.3:1 „Sezam" - kaiąt:kl dla dzieci; 
1'1.013 „Gwiazdozbiór" - Maja Komorowska ; 
l"l,45 Program publicystyki międzynarodo--

weJ ; 
11,00 Mistrzostwa ku.ropy w zapaaaeh: 
18.50 Dobranoc; 
u.co C.D.N.; 
19,.'.:0 0-.dennlk; 

:::�: :}!fc�
o

��:x :
i
r:��;;-.:

u

�-�� �==:� 
22.30 Dtlennlk ; 
az.,a,; Festiwal Eurowizji - progra.tn rou. s 

Dublina. 
PROGRAM li 

16.tl Program <lnia ; 
16,30 „Militaria, obronność, nowoczesnośC" -

,,W pracowniach WA'.f" ' ' ;  
J'l.00 STUDI0-2: 

I<on.t'erencja prasowa z minist.rein zdro­
wia - Tc1de:...iszem Sz.elachowskim; 

l'l.JO „Ziemia ojców" (4) - .. Tonek" - film 
TV CSRS ; 

J.s.!IO Krnnilta (Kr.); 
19.30 Dziennik ; 
2r..� 1  Posłowie - dziennikarze dla studla-2; 
:&0.1:; Muzyczne forum studia-2 - wydanie 3 

programu muzycznego Waltera Cheis. 
towskiego; 

u.os „Gram dla ..• " - teleturniej kryminal­
n y ; 

2.1..:3  , ,N iebezpiecmy pośctg•• (4) - ,.Nieświe­
ta ryba'' - film TV NRD;  

z-i.:o . ,'Huport w sprawie alkoholizmu" -
program publ. ; 

23.�. o 2� godzi.n y ;  
&l,J; ,.Ballady Jazz.owe„ J'arosława Smietany. 

TV BRATYSt.AWA 
J0.00 „Curro J imenez" (4) ; 
14.,10 Pionierska Jaskółka ; 
17.40 Sprytniejszy wygrywa ; 
Jt:.:o Wieczorynk a ;  
1 8 .  :o „Przyjaciele Zielonej Doliny" (I); 
1!':.:10 Dziennik TV; 
20.0J  Fotel dla gościa - akademik Bohumll 

Kvasil: 
20.30 „Egzamin" - mała komedia; 

(Przypominamy, te filmy szczególnie 

ti!!: ;�;rJ:l:ri;!). 
w y ró:tnione są drup 

O-ORLICE: 24-28 Superpotwór dapoń­
sk.i, sensacyjno-fantastyczny), od 29 .lak 
iyć (polS.Ci., młodzieżowy); GRYB0W; do 

=�r;y-i;����).
dw

��
tka

Pi�i:z• t°Jgr;g; 
(czechosłowacki, legenda koslltunowa );  
KROSCIENKO: 24-26 Powrót do domu 
(USA, psychologic.:nerspołecz.ny), 17�9 
Skradziona kolekcja (polski, kryminal­
ny); KRYNICA: 24-27 Gangstel'zy szos 
(knnadyjski, sens2cyj ny), 2S-30 Porwać 
<"esarz.a (czcchoslowacki, kostiumowy); 
LIMANOWA: 23-26 C�na strachu (USA), 

1,11 Chemia. kl. I 
9.53 Fizyka , kl. 'l; 

1 1 .00 Historia, kJ. '1; 
13.30 TTR ,  RTSS - chemia; 
14.00 TTR, RTS$ - biologia; 
l'l:.30 Telev.'"izja W &pra�.11.-ic mlliondOw·  
1-5.z5 P1·ogram dni« ; 
15.Slł NURT - język polski; 
16.0!J Dziennik; 
16.15 Obiektyw; 
16.30 Daceibilz.done. ;eriaulene 
it.30 Dla dzi�i: .,Michałkl"; 
U.IO ��wame małego lotka t exprest; lot. 

2,. n<-ao, iv. 
l'l.lł „DoJ!I 1 my" - porad.n.Ut ; 
n.Jo „ Dw1e strony m edalu" - publicydyka 

sportowa; 

Il.tł Bramkł. punkty, llek.undy; 
a.i.act Międzynarod„ u wody w \a.1\cu Ww• 

rz.yakim; 
11..H „Rozdarta dusza" łtlm am.er7k. 

NIEDZIELA 
PROGRAM I 

ł.lO, I.SO TTR; 
7•0ł TTR, RTSS; 
7.30 Alarm przeciwpotarowy i.rwa; 
7.40 Nowoczesność w domu 1 za&rodde; 
I.IO Emerytury dla rolników; 
I.Zł „Od słowa -do działania"; 
1,35 „Telewizjada"; 
1.55 Program dnia.; 
I.Ol „Teleranek"; 

10.:so Antena ; 
u.ot „Miasta świata"' - :azym; 
IZ.ot Dziennik ; 
1z.2s .,PGR bez mitów0 : 
lZ.łS „M��li oświecone" - paitstwo a ipOłe­

czen'Stwo w XVI w. ; 
U.U TYLKO W NIEDZIELĘ; 

Wiersz dla Ciebie ; 
13.31 „Przygody Sindbada" - film an.J..m.: 
lJ,5$ ,.Paleta" - rnlodzie±owy \eleturni.eł 

plastyczny·; 
14.20 Losowanie dużego lotka; 
H.JO nimy Charlie Chaplina - .,Chaplin 

revue" - ,.Psie :tycie" - Pielgrzym•• -
,.Charlie tołnierzem";  

tl.30 „Rezerwaty bez granic'" (3); 
11.15 „Wołania nocy" - wspomnienie o naJ-, 

młodszej poetce okupowanej Warsza.wY; 
1'1.,0 Jan Jaromir Alksiun - rektor - re­

portat poświęcon7 najrnlodazemu rek• 
torowi w historii polskiego n.kolnictwa 
artystycznego; 

li.Ol .,Ogród ziemskich rozkoszy" - impr� 
•Ja studia eksperymentalnego TV na 
temat znanego tryptyku malarskiego 
Hieronima Boscha; 

11.10 God2.ina z Markiem Piwow*ilD; 
19,os Wieczorynka; 
19.30 Dziennik; 
10.00 Wier� dla Ciebie; 
IQ.OS „Buddenbrookowic" Cit - Nrlel ff 

RFN; 

u.os �
g
�:1s��

u
1 ':1;;'.��';G :�� 

Z!.łS Sportowa nied7Jela; 
u.u „Jaki naprawd.4= Jeawm.. - Wojciecll 

Młynarski ;  
li.Ił Wieraz dl a  Ciebie. 

PROGRAM li 
I.z.I Program dnia ; 
a.łl „D:Li.eci Zamojszczyxn,- .... rtafll. 

progr. wojsk.; 
10.00 „Misja" (Ci) - fllm TP; 
11.20 „Przeboje tygodnia"; 
12.11 God:t.ina reportatu; 
tJ.1$ Wielka gra ; 
lLOO Teatr telewizji - Wojciech Bocllllla� 

6ki "Henryk VI •• łowach"; 
U.JO „Panorama Jazzu polskiego" - kwa,-

tet Jana Ptaszyna Wróblewskteco; 
li.N „Popołudnie fauny 1 flory"; 
1S.ł5 Magaz.yn sportowy; 
li.ot Wspo_mnienie o profesorze Dl'NW'leo- ..., 

kim (powt. z 17 bm.);  
n.Ol „Jak dawniej w l8landll domy budo­

wano" - film dok. telewizji duńskiej; 
tl.30 Dziennik telewizyjny - magazyn łwiai; 
ao.oo Telewizyjny music-hall - program TV 

NRD; 
Il.GO Filmoteka narodowa - fUm7 .1erzcp 

Kawalerowicza. •• PociU''. 
'l'V BRATYSŁAWA.. 

10.45 „Legenda o Robin Hood.zie" (5); 
11.-10 Zwierciadło tygodnia; 
12.55 MS w hokeju na lodzie; 
16.55 MS w hokeju na lodzie; 
20.00 Dziennik TV; 
2.0.3.l J. Dudkova : ,,Księ:!ycowa toaaeja"l 
21,55 Bramki. punkty, sekundy; 
U;.10 Kronika muzyC"Zna; 
:Z2.ł0 Relacje z transmisji aportoW)"Cb. 

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM I 

tł.Sł TTR; 
U.00 TTR, RTSS; 
ll.25 Program dnia ; 
15.38 NURT ...!. pedogogika; 
16,00 Dziennik; 

tł.15 Obiektyw; 
1«:.30 Dla dzieci: ,.Zwierzyniec .. ; 
l"l,OQ „Czterej pancerni 1 pie&'" (14) -
J8,00 „Wokół Guerniki" - rcportat filmowy; 
18.11 „lmpulay" - macaz)7D apraw pracow-

niczych; 
18.50 Dobranoc; 
11.00 „Echa stadionów•; 
Ił.SO Dziennik; 
ae.eo Teatr Telewizji - Lacthlla..- ruka -

.,Srebrne wesele"; 
21.50 Rolnicze rozmowy; 

::: ;:i�!:o�
1

ł� pępkiem łwlata" - Pepor-
tat filmow7; 

U.IS XYZ" (2)· 
21,ł5 Dziennik ;  

PROGRAM Jl 
tł.JO Program dnia ; 
li.IS Język niemiecki (ZI); 
u.oo Języ):t francuski (J8); 
17,ao Język rosyjski (28); 
11.00 Studlo bis; 
11.00 Kronika (Kr.); 
19.30 Dziennik; 
20.00 Studio-8; 
z1.se 24 godz.iny; 
2;z.OO „Biała gorączka" - flłm społeczno-o,,, 

byczajowy TP. 

w·roREK 

PROGRAM I 
C.00 TTR, RTSS; 
I.JO TTR, RTSS; 
1.00 J'ęzyk pol&ki, kl. I; 
1.55 Program dla naJmlodnyeh - .. CNr.,.. 

JL51 �()g�:::· �:
lo

��l łrcdniell ..)lodstn• 
współczesna " ;  

u.,o TTR, RTS$ - Jezyk polaki; 
J4.N TTR., lłTSS - matematyk.a; 
14.30 Telewizja w sprawie mlliard6w; 
lJ • .U Program dnia; 
U.Jl ,.Telewizyjn7 klub aenlon-; 
Jl.Ił Dziennik; 
U.li Obiektyw; 
Jł.JI „Dzień dobry, w kręgu rocldn7� 
11.ot „Struś Pędziwiatr przedstawia''; 
11.ZI „Klinika zdrowego cdowieka" - -r-

by - budowa, fbjolo,:Ja, p.rofllakąk•; 
17.N Polska Kronika Filmowa; 
lLN Telewizja m.lod.7eb. przed91aW"Mi; 
11..N Dobranoc; 
li.li „Camerata" - ma&a&YII ausyeuq,1 
li.li Dziennik; 
••li ,.Sól :r:ieml'" (i) - aer1al ..... � 

wy telew. radaieckiej; 
U.li .,Słowo 1ię neklo'' - Jll"CCr- r..a.il­

cji rolneJ ; 
•·• .,Lekarz rads.l" - dl'9rvb:, .....-� 

we; 
a.es „Zac:zniJmy e4 Mon:, Uiay"; 
ZL" Dziennik; 
P.OI Telewizja w 9Pf'&wie llllll.aNl6w. 

PROGRAM U 
DWOJKA DLA DRUGl&l ZKLUłY 

PREMIERY DNIA 
IO.Dl „Sól kieml" (i) - aerial apoL-obycz.; 
u.10 „Klinika zdrowego c:r:łowleka "  - :r:ębr. 
11,łł „Zrodzone w płomlenJ.aeh" - film dok..;" 
lLH Program dnia ; 
li.IS J'�zyk angielski (18); 
17.01 .Język nię_miecki (28); 
11.H J'ęzyk francuski (28); 
tł.IO Kino telewizji najmłOdSZ)"eb; 
11.31 • .Słowa za si.owa"; 
19.01 Kronika (Kr.)9 
19.30 Dziennik; 
20.DO „Zrodzone w płomieniach"' - tllm dok.: 
:I0.15 Wtorek melomana - ,.Złoty flet„ Alai-

na Mariona - w programie: Antonio 
Vivaldi - koncert D-dur na flet i or• 
kiestrę, Krzysztof Penderecki - .. Prz. 
budzenie Jaku.ba'';  

11..ZS 24 godziny; 
&1.,35 Wieczór filmowy - ,,Kino mlnlatur" -

nowości polskiej animaeji. 

&RODA 

PROGRAM I 

ł.oe TTR, RTSS - Ji:zyk polskJ; 
IJO TTR, RTSS - matematyka; 

:::J! ��iarii:;
is Zakopane" - film dok. ;  

19.00 „w świecie dzikich awterąt .. - tłł• 
przyrodniczy; 

19,SD Dziennik" 
20.00 „Antyseutymenty - nyll miłość Jed: 

Jak niedziela" wldowiako literacko�m� 
zyczne; 

te.JO Program publicystyczny; 
Zl.ZO Teatr telewizji ;  
22.00 Dziennik; 
22.U Telewizja w sprawie mlltardów. 

PROGRAM li 

DWOJ'KA DLA DRUGIEJ' ZMIANY 
PREMIERY DNIA 

10.IO „Swiat na m.ały_rn ekranie"; 
11.H „Dwie strony medalu" - publleya:tyklf 

sportowa; 
li.JO Prngram dnia ; 
11.as f

3,�yk angielski dla aaawa1U10wanycll 

t'l.81 Język angielski (18); 
IT.U .Jęeyk niemiecki (21); 
li.Ol Teatr Wspomnień lfł'll - Fiodo1· Dofil\o! 

jewski - ,,Marmleładow"; 
JS.00 Kronika (Kr.); 
19,30 Dziennik; 
20.00 ,,$wiat na małym ekranJe••; 
Zl,30 24 godziny; 

:::: ::��ll���y'k�·�f�:�al'Odowa. 

CZWARTEK 

PROGRAM I 

C.00 TTR, RTSS - Chemia; 
I.SO TTR, RTSS; - biolocta; 
1,00 J�zyk polski, 1d. 1; 
1.55 Język. polski, kl. l;: 

11.oe Język pol5ki, kl. I; 
11.ss Nauka o ezlowieku, Id. e; 
H.IG Telewizja w aprawie 1111Uard6ws 
15.ZS Program dnla; 
tł.Jl Dla młodych wkb6w: ..Dec7zje płff\neli 

stolatk6w''i, 
Jł.OI Dziennik; 
li.Ił Obiektyw; 
llJł Czwartek tdewil,Jl dzlewe&.'1 1 ełllop,, 

ców - w programie fUm s NTU � 
&Obie e%.łowiek"; 

JT.N Informator turyatycaa,.; 
J'l.łS Magazyn. lot.nle:r:r, 
U.U: Telewizja młod7dl pt�wla; 
11.51 Dobranoc; 
lLII ,.Sonda "  - .,Delone M w.le"; 
11.se Dz.lennl'k; 
•.11 Teatr S� - łlollte J)o.yle ..., 

•• A.Eyl••; 

:.-: :::Oe:�
:r:
;;.., - .,Wsp61praea"; 

IZ.SS Dziennik; 
11,.lł TdtwizJa w liprawie llllllard6w. 

PROGaA..M II 

DWOJKA DLA DRUGIEI ZMIANY 
PREMJERY DNIA 

10.oe „Sonda" - .. zielone na białe"'; 
1,.11 „Informator turystyczny ... ; 
JO.U Magazyn lotniczy; 
lLlS „Człowiek 1 11:roc:Jowbko"; 
1'.lS Program dnia; 
H.3ł Język rosyjski (18); 
J7.0G J'ęzyk angielaki dła aawuuowanycll 

(3); 
17 .::o Je;zyk angielski (li); 
tLOO Program morski; 
lł!.JO „c�10wiek i środowisko" - .. Czerwone 

złoto - skarb ez.y VUclzna", 
li.Ol Kronika (Kr.); 
11.30 Dziennik; 
Z0.08 NURT - praca - technika; 
Z0.30 NURT - Język polski; 
Jl.Oli NURT - praca - technika; 
11.30 Z4 godziny; 
21.40 Program muzyczny; 
12.10 „Bez recept" - rozmowy • wyebow ... 

niu. 

Za uniany wprowadzone w ostatniej cłlwlll 
redakeja nie ponosi odpowiedzialności. 

R E P E R T U A R  K I N  
llki, komedia), 18-21 Detektyw (radziec­
ki, kryminalno-przygodowy); S'l'AKY 
SĄCZ: 25-26 King-Kon& (USA•wł.OBki, 
sensacyjno-fantastyczny), 2"1-JI Port.ret 
Shunkin (japoński, o miłOŚCi), 29-30 Zew 

sensacyjno-przygodowy), 11-11 IIUy NI· 
siad (węgierski, komedia satyryezna). od 

�:'�� ·�:1�·N�
1
0Wt:�: T�

t
p� 

ces p (japot\aki, 'kryminalny), 
28-29 zł.a (radziecki. OQyczaJo­

tans (polski, moralitet): 
NA: 24-28 Płon�cy wietowiec 

(USA. katastroficzny), 28--39 Knajpa na 
Piatnicki.ej (radziecki. sensacyjno-,kryml­
nalny); NOWY SJ\Cz - Kolejarz: J4-28 
Korek (włoski, alegoria społeczna); NO-

WY SĄCZ - Krokus: H-lł Rocky n 
(USA, sportowy), od 28 Ofiara (wę,gier­
lld. kryminalno-ps)'chologiczny); NOWY 
SĄCZ - Podhale: :la-Z'l Zamach stanu 
(polski, rekonstrukcja dokumentalna), 
28-30 Mętczyzna & białym goździk.iem 

�'i��t
k

�4-21 Pfo
c
:SC:i<>f;

c
��ł�kl, !!!'i! 

tet), %8-30 Wierna tona (francuski, ko­
stiumowy o miłości); RABKA: 23-24 
Portret Shunkin (japońsld, o miłości), 
25-2.c Panowie, dbajcie o t.ony (francu-

��CzA WNft'i!;�f}Y: P;�:
t

�!irr1lli 
polsk..i, komediodramat społec:.ny), 28-30 
DORA nadaje (rumuński, szpiegowski); 
ZAKOPANE: 24-27 Jak łyf: (polski, mło­
dzidowy), 18-30 Uciecr.ka na Atenę 
(brytyjski, woJenno-prz.ygodowy). 

Pona.dto: PORONIN? I._... Trzy dni 

��!o� ói��k: s�im�:�: (�:�.z:� 
czajowy). 
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lu-cha • 

... W REST \UR/ICJI 

,.Tu się jada muzykab1ie .. 
ogłasr.a je-dna , res ta uracJi, w 
której właśnie niezadowolony 
klient odsuwa w1:gardliwie telecie: 
pytając: 

- A cót to jest! 
- To - mówi zasłuchany kt'l-

ner - to je�t aria s "W�lej 
wdó�i", �.anowny penie. 

... NA KO'IGRESJE 

- Tylt 1 ... t piailem »ł4: p• snzrbla<'h kariery i w1z.ystko po k. 
b;- tera,: ta <'holerna „Gazda K ra.ko'",·ska" pisała o nutie ""yko­
UY�.>· wl\ł sh.nowbko ... • 

Dwóch 1.agranicznych adwoka­
tów spotkało si� na kongresie 
w Paryżu. Wywią:,.ała sie dysku­
sja na tC'mat kodeksu karnego: 

- Jaką najwyr.!:izą karę prze-Iły•. OTTON JAWORSKI 

Jerzy Leszczyński 

Fraszki 
11Z,U \DNIONt Ż,\D.41fflr 

• Odzn aci('te ,m•łfl'ł' ...... 
najuło,rtiej kr:11c.2:v. 
kto �a.tł\ •it n ie 
()({lłt.a�i:4 11 it' "1,'M, 

C' H W .4ST 

Uśmiechnij się C"h.wo,t t e z  1t i� 1'0i,...,, 
od�k! go nie posiejq,, 
jir łb. pomvM nr 
t:U,ut trfri t  ry ,ue lOW.tfł-

l,A/'IĄ(' 7.ł,O DZIF.J A._ 

- Dla,,,ece IM l<>I oorr 11ie 
saprosilai do nu 1wojec• ehlop,o, 
ca!' - 2.wraea 1h� •Jelec do ff,... 
kJ - pneciei on mnie jeesne 
ałe zna. 

- No, naJwyWll7 (tll"U. ._,., 
„ arobill 

- t.ałw• cl mówiC. A.le ja.Il Ja 
„ w71lumanę n,o.JeJ i&nłeT 

Ldp,ttW"" ""łod.;:u,ja, boczył nM•�. 
O., ttM 1,rntknąh w 1 "  J1t , 

i.,odz+d10. 

- Al" lak, lalusiu. Mówił. łe 
olę jui „ 14z1„1 kilka •••r, a ml­
JIM M Mftie kocha .... 

• 

- Nie .nio,-łam • �rm nłowh--­
klem Ja dtuieJ wrtnym� .. 
ptOl&a li.ie moctam. 

• 

W koń.CM. 1wdejd„.c ta,J.,11 »"ł011'fl, 
'I« Lf't'.HQI « 11 4 'Ił • I btdzt� l"O�lCL 

- Wrobrai •obie, •� &dJ" ł� 
ei1 l\·idzę. sara• pnypomiaa .a 

eóę lt•wal1kL 

- Czym Ilię ""'" iM kr<IN 
........ u, 

- Po plerwne ••• nłe 11ffllał.. 
.. clrqie był •dol•J' ... Wfl..,.. 
�--

- Ciekawe. A dl•e•e«•f 
.'{fff / � M'CTW() MOl! A LII OS<-i - lł• - "'* Jeel Ml w....,. • 

łM al•IYełl. 
- Ger •nr .id•lffli .. - Je­

łr• • •rąjęele, •ap11kaj ll•la,o, 
aaml - •••""• Szt.el kelee-1-

- Bóg mi .;wi-0d�- 1t"tt11. 
czfowiek mów • 

)tr�ewa�riie w Mk'M'lł p,, ""\fp,,Hfk", 
k:i�dlJ tię btJI, 
llb!ł -przupadf,· iem 
f'łtie i:>0wolano H1 N vel\. l tc:uidk�. 

- M•-. Ilię ie•i� - •wier• 
się męie„7zna w irednim wiek• 
d.awae atewidzianemw koleł�e. 

- A dlae•eg-o aie rękami! 
- Pr-ei będ•leH alóal -

,,.,.,,,._ 

LEKARZ RADZI 
Gwołtowne i cołkowile odstawienie a lkoholu sto­

AOWł powolny szok. dla l udLkiego organ i zmu.  Jo« 
ogOln ie  wiadomo, oikoho.l wpływa rozszerzająco n,a 
nocLynio krwionośne, przyczyn iając si� de lepszego 
krq;enio krwi w żytach i arterioch, o ce Ml tym 
idzie - do sku teczniejszego funkcjonowania poszcz• 
gólnych organów. Broku skłodniko ofkoholoweg• 
w poi ywien iu  orga ni.tm nie Jest w !lanie ,om rlad­
robić i prowodłt on nieuchronn:e do kurczenia l'łę 
noczy,l, osłabienia kroi:e.J)ta, oż do colko�itego w1lo­
l\ł• go, początkowo w i:ończ.ynoch, nm,tepnie Joe 
• pozostałych czt;ścioch ciało. Ze:jścu, �miertelne 
j.-t:t w tych oko l icznosdcch objawem nierzadkim. 

C� należy przeto ,obić, aby 1łagod1 ić �kutki bro� 
k,w oddziaływo nio tego iyciodnjneqo p,�parotu M 
ca:4owieko ? Zaden spos6b. któ,y p.rowadzi do ce:łw, 
"i• b�dzie tu do poqardzenlo. 

Z<1 szczególn ie 'Nożne vznoć f'\.Qł&iy ch.fałontO 
rmierzające do niwelowonlo spustosrenio psycho-­
-fhycznego, jok ie oo•oduie abstynencjo „ czai,e 
pt"acy. Poniewoi włokiwe krQienle kMi, tarówno 
podctos wykonywonio wysiłku flz-ycrnega, jak I UMJ· 
słowego, posiada najbo,dzJej istotne !noczenle, 
właściwe będzie 2<15t(lpienle czynnika olkohotowego 
PIZłJ.C wzmożony ruch, któr, tolcźe.- aczkolwiek ni• 
lok wydatnie, usprawnfa uł<:rwienie ciała. Dobrze 
j,ett zatem  co .:lziesięć minut lub c2eściej odkrodać 
robOtę i biegać intensywnie k i lkonoście minut po 
t•renłe fabrycznym lub biurowym. Bieg działać � 
będlie jako ezynnik ogólnouodparniojqcy oroz mo­
b iłłtujqco·wizuolny ,  twcrtqcy pozytyv.-1'\q otmosfe-rt 
pi>W1-rechnego ruchu i crictywnoścl danego zalcłod11 

fł(Ocy. Bieg zapobiega zwężanu.t �, światła "°cz1R 
w pracowników, pozoatojqc również nie bez w�y� 
ww ,u, układ krwionośny petentów. tmustonych CM 
włąctenia  tię i podporządkowania panującemu t-em 
pu. • 

Trz:ebo z cołq mocq 10fnacz:yć, te brak tzw. kaca 
• osób zatrudnionych w zakładzie pracy wywoła 
niewqtpliwie odczuwalne lvld czynnokiowe, pole� 
gajqce na braku koniecmoid poszuklwonla kefiru. 
sokw z ogórków, aspiryny I piwo, Cl następnie ,po­
żywania 'wy!ej wymienionych irodków w celach leCJ­
niczych. Czym tastqplć te tot czasochłonne cz:yn,. 
ności ł Jak zapełnić oowstołe w ten sposób pust• 
godziny? I W bieg moie ołc:a1of tł� nierwykle po­
mocny. Biegajqc I gimnaitykwJqc sł4, łot#tej wy­
pełnić sobie cza, prac,. 

Tyle porad dla procuJqcych. Co mojq robić jod 
nok osoby, które uporetywle ,ochylały sit dotqd od 
wszelkie) dziołolnośel, cafy MÓJ c:tOI po.wi•oaJąc 
spoiywontu alkohołuł T1n1 ruch nłewlele pomo.i:•, 
Wskazane jett raetej twori•Rł• grup psychotero• 
peutycino -resocjalixacyjnych. zbiorowa p,ychoonaH� 
JO połqczona I grami zręc..tnościowyffli, gdy toł t• 
tawiedtie, kortystaole Je MocUc6w zastępczych Jot 
woda brzozowa, 1piryłut mrówkowy oraz polltura. 
t tym, le to ostotnło choł rotszeuo fllOctynla, iwę. 
ło pnez swq kleistość pnewód pokarmowy I dla­
Mgo wskazana jest jedynie • homeopatycmycll 
dawkock. 

DOKTO. ZYGMUNT 
_S,piłkt• 

w.iduje wa.'ir: kodek.a • biga­
mię� -· pyta je-den .s adwołr;).. 
tow. 

- Dwi« 1'-ściowc - odpow• 
d.a drugi. 

... W TRAMWAJU 

Ro,;mowa znajomych. 
- Kiedy jechal�m ddł lram­

wajern.  motomłc�7 patrzył na 
mnie tak dziwnie-, jakby pode}­
Tz("wał, że nie 1.apłaciłem za bi,,. 
l�L. 

- I co uczyniłt·ś' 
- Nic '  Spoglądałem na rdPgo 

również: dzhvnie tak, }akbyrn za­
płacił. 

Eugen iusz Kor kosz 

Myśli 
Trudno !ipojnef ludaiom p-ro-­

"l<t w oc:1.:�. jeśli •lę na n i<"h oill· 
.i:łe P"in_v z c-óry. 

* 

J;-owled7. ml, komu doirzyma­
jein kroku. a powiem �•. Ja.k do 
\eco dos7.edld. 

* 

't.ycsm,- sobi�, aby ua.l'i7" pra­
ca po1:osla,\ iała innym jak naj­
mniej do i}rxcni.a. 

* 

Jełli chc-eez dojśe do �losu, nic 
CP.ek-.J, at ft Inni przyniOfJ� 
mowni-tę.. 

* 

lrn malej xcra11y ...,.1,1, tnn 
barthiej łakł�wnel'• "''ymaca 
dyryrenła.. 

* 

Naj,ond, Kt117 n,lark� 41• _..._ 
blerania wiarr we własoe .ŃłT 
JHł· łdelinek. 

* 

Nie -. kaidei •f"ł••rJt wy.Hele 
111rewadwi JH'IIM h'Tamfaln11 Ma­
mę. 

.,. •. F1lAN'Cl8U'I: PAU[A 
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